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Organ KC  
Polskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

CENA 15 gr.

W  osiemnastym numerze czasopisma 
„Bolszewik“ opublikowana została praca

J. W. S T A L IN A
„Ekonomiczne problemy 
so c ja lizm u  w Z S R R *‘
stanowiąca nowy wkład do marksistow­
sko-leninowskiej nauki o społeczeństwie, 
nauki o budownictwie k o m u n iz m u . 
Przekład tej pracy podajemy na str. 3.

XIX Zjazd WKP(b) rozpocznie 
obrady w niedzielę 

w Pałacu Kremlowskiin
( f)  M O S K W A  (PAP). A g e n - o tw a rc ie  Zjazdu odbędzie  się 

cja TASS donos i: I 5 p a ź d z ie rn ik a  o  godz. 7 w ie -
O głoszono n a s tę p u ją c y  k o -  , czorem  (czasu m osk iew sk ieg o

K C  W K P (b ) zaw ia d a m ia  ’ red .) w  w ie lk ie j s a li P a ła - 
d e le g a tó w  n a  X I X  Z ja z d , że j  cu K re m lo w s k ie g o .

Delegacja PZPR z towarzyszem Bierutem na czele 
wyjechała do Moskwy na X IX  Zjazd WKP(b)

Serdeczne pożegnan ie  d e le g a c ji na d w o rc u  przez p rz e d s ta w ic ie li s to lic y  —  
E n tu z ja s tyczn a  m a n ife s ta c ja  na eześe b o h a te rs k ie j p a r t i i  L e n in a -S ta lin a

(a) 3 bm . Przewodniczący KC  
PZPR towarzysz Prezydent 
Bolesław B ie ru t, na czele de­
legacji P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a rtii Robotniczej w y jecha ł do 
M oskw y na X IX  Z jazd W KP(b).

W  sk ład de legacji wchodzą 
członkow ie B iu ra  Politycznego 
K om ite tu  Centralnego Polsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej 
towarzysze: F ranciszek M azu r i  
E dw ard Ochab.

Przewodniczącego K C  PZPR 
i członków  delegacji żegnali na 
D w orcu G łów nym  w  W arsza­
w ie  członkow ie B iu ra  P o litycz ­
nego K C  PZPR, członkow ie K o -

m ite tu  . Centralnego PZPR, 
przedstaw icie le K om ite tu  W ar­
szawskiego i  W ojewódzkiego 
PZPR, delegacja C entra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodowych, 
delegacja ZM P oraz delegacje, 
o rgan izacji p a rty jn y c h  stołecz­
nych zakładów  pracy ze sztan­
daram i.

Na dw orcu obecny, b y ł charge 
d 'a ffa ires ZSRR w  -Warszawie 
D. I. Za ik in .

Obecni b y li p rzedstaw i­
ciele placówek dyp lom a­
tycznych państw  zap rzy jaźn io­
nych.

Przemówienie tow. Władysława W ichy

M ia s to  i  w ieś  
w  a k c ji w y b o rc z e j

SOSNOWIEC. Załoga kopa ln i 
im . S ta lina  gości w  swoje j św ie­
t l ic y  zasłużonego górn ika Szcze­
pana B lau ta  i  znanego działacza 
społecznego Edw arda G ierka.
Spotkanie jest szczególnie licz­
ne, bo prócz gó rn ików  przyby ły  
ich rodziny. W yborcy przyszli 
pom ówić z kandydatam i na po­
słów.

Sekretarz Kom : W oj. PZPR,
E dw ard G ierek, kandydat na po­
sła podkreśla w  swoim  przemó­
w ien iu :

„B ędziem y razem pyftcować, ra ­
zem rea lizować Program  Fron­
tu  Narodowego, aby w  Zagłębiu, 
aby w  całej Polsce w yrasta ły  
nowe osiedla, nowe szkoły, no­
we wspaniałe pałace k u ltu ry “ .

S łowa te po kryw a ją  się, z fa k ­
tam i, o k tó rych  m ów ią górnicy.
W skazują on i na osiedle „R ud- ______ _____
na", gdzie wybudow ano d la  n ich  j ło  A g ita to rzy  

' ' ' b loków  1

chłop S tan is ław  F ila  ag ita to r 
F ron tu  Narodowego w  Węgo­
rzach sprzedał ju ż  państw u ca­
łą ilość żywca przypadającą nań 
w  p lan ie  rocznym . (w i)

sit
Do obwodowego kom ite tu  

F ron tu  Narodowego N r 188 we 
Wrzeszczu zgłaszają się ag ita ­
to rzy  po nowe broszury w yb o r­
cze. Potrzebne są im  one n ie  t y l ­
ko w  codziennej p racy w  czasie 
spotkań z w yborcam i, ale do- 
pom inają się o n ie  rów nież sa­
m i wyborcy.

Ob. Roman rozprow adził do­
tychczas k ilkadz ies ią t broszur. 
W  czasie odw iedzin u wyborców 
p o tra fi zachęcić do obejrzenia 
broszury, odczyta z n ie j m a ły  
fragm ent, zainteresuje słucha­
cza.

N iestety, broszur jest za ma

Przewodniczącego K C  PZPR 
i  członków  delegacji żegnał 
I  sekretarz K om ite tu  W arszaw­
skiego PZPR —  tow . W ład y ­
sław  W icha, k tó ry  pow iedzia ł 
m. in .:

Towarzysze!

Za chw ilę  pożegnamy dele­
gację naszej p a r t i i z tow a rzy ­
szem B ie ru tem  na czele uda ją­
cą się do M oskw y na X IX  Z jazd 
W szechzwiązkowej K om u n i­
stycznej P a r t ii (bolszewików), 
na Z jazd P a rt ii Len ina-S ta lina , 
P a rtii,  k tó ra  pierwsza w  dzie­
jach urzeczyw is tn iła  na jśm ie l­

sze m arzenia k lasy robotn icze j
0 zbudowaniu socjalizm u i  k tó ­
ra  obecnie zwycięsko prow adzi 
narody radzieckie do ko m u n i­
zm u —  ośw ietla jąc drogę całej 
ludzkości.

W iadomość o zw o łan iu  X IX  
Z jazdu W KP(b) została p o w ita ­
na przez cały św ia t ja ko  w ie l­
k ie  wydarzenie o znaczeniu 
m iędzynarodowym , wydarzenie, 
k tó re  p rzykuw a uwagę w szyst­
k ich  ludz i pracy w a l­
czących o pokój, wolność
1 socjalizm. K lasa robotnicza 
W arszawy i  cały po lsk i lud 
pracujący w ita  szczególnie

serdecznie zb liża jący się Z jazd budowle, 
Kom unistycznej P a r t ii Zw iązku 
Radzieckiego, k ra ju , k tó rem u 
zawdzięczamy nasze w yzw o le ­
nie, naszą niepodległość i  m oż li­
wość dalszego ro z k w itu  gospo­
darczego i  ku ltu ra lnego .

Dzięki b ra te rsk ie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego dźw ignę­
liśm y z gruzów  naszą Warszawę, 
rozbudow ujem y coraz potężnie j­
szy i  ba rdzie j nowoczesny prze­
m ysł, p rzebudow ujem y nasze 
ro ln ic tw o . Sym bolem  te j ser­
decznej p rzy ja źn i Z w iązku  Ra­
dzieckiego jes t wznoszony w  
W arszaw ie przez rob o tn ików  i  
Inżyn ie rów  radzieck ich wspa­
n ia ły  Pałac K u ltu ry  i  N auk i. .

Z głęboką uwagą i  m iłością 
będzie śledzić cała nasza p a r­
tia  i  lu d  s to licy  obrady X IX  
Z jazdu W KP(b). Z  je j dośw iad­
czeń i  je j h is to r ii czerpaliśm y i  
czerpiemy nieustann ie n a u k i w  
walce o zbudowanie socja lizm u 
w  naszym k ra ju  i  o dobrobyt 
człow ieka pracy, w  walce z 
w rogam i ludu , z im p e ria lis tycz ­
nym i podżegaczami w o jennym i 
w  walce o pokój.

Masy pracujące W arszawy z 
uczuciem głębokie j wdzięczno-

in s ty tu ty  naukowe i | P ro s im y ’Cię w  im ien iu  W a r- X IX  Z jazd W KP(b) z T o w a rzy - 
uczelnie, starsze pokolenie i  na- j szawskiej O rgan izac ji i  ludu j szem B ie ru tem  na czele, 
szą wspaniałą, pełną entuzjazm u j S to licy o przekazanie naszych Niech ży je  W szechzwiązkowa 
młodzież. i na jgorętszych pozdrow ień i  ży- , Kom unistyczna P a rtia  (bo lszew i-

Zobowiązania d la  uczczenia czeń —  niezawodnem u P rz y ja - jk ó w )  i  W ie lk i S ta lin .
X IX  Z jazdu W KP(b) masy pra- j c ie low i narodu polskiego — g e -; P rzem ów ienie p rz y ję li zg ro - 
cujące W arszawy łączą z n ie- j n ia lnem u W odzowi W KP(b) i | m adzeni gorącym i ok rzyka m i na 
ziomną w o lą  wprowadzenia w ; całej postępowej ludzkości ; cześć W1 KP(b) i  PZPR. na cześć
życie w ie lk iego  Program u W y- Tow arzyszow i S ta linow i. j Józefa S ta lina  i  Bolesława B ie -

Niech ży je  nasza delegacja na 'ru ta .borczego F rontu  Narodowego, 
rozum iejąc, że przyjaźń, pomoc 
ł  p rzyk ład  ZSRR pozwolą w  peł 
n i ten program  zrealizować.

O fia rna w a lka  mas pracują­
cych W arszawy i  ca łe j Polski_ o 
zwycięskie w ykonan ie  p lanów  
p rodukcy jnych  —  i  zobowiąza­
nia  podjęte na cześć X IX  Z ja ­
zdu są wyrazem  rosnącej św ia­
domości i  głębokiego pa trio tyz­
m u naszego narodu, są wyrazem

Przemówienie 
tow. Bolesława Bieruta

Przewodniczący K C  PZPR to .  i wego gmachu szczęśliwszego 
warzysz P rezydent Bolesław  j życia.
B ie ru t, , W ygłosił na dw orcu j W  pracy te j k ie ru je m y się 
k ró tk ie  przem ówienie, w  k tó - i w łaśnie wzorem narodów ra - 
ry m  s tw ie rd z ił: dzieckich i doświadczeniam i

_  , . _  . W ie lk ie j W szechzwiązkowej K o -
m iłości do  Z w iązku  Radzieckie- j D rodzy Towarzysze 1 P rz y ja - m unistycznej P a rtii (bolszewi- 
go i  W ie lk iego S talina. 1 c le le - I ków).

Polska delegacja, k tó ra  o - | Niech żyje X IX  Zjazd Wszech- 
trzym a ła  m ożliwość uczestniczę, i zw iązkow ej Kom unistycznej 
n ia  w  w ie lk im  X IX  Zjeździe P a rtii (bolszewików)! 

dzie przywódca naszego n a ro d u ,! W szechzwiązkowej K o m u n is ty - ; Niech żyje i pogłębia się 
wódz naszej p a rtii,  pod którego j cznej P a r t ii (bolszewików), prze- przyjaźń narodu polskiego z na« 
przewodem osiągamy w szystkie | każe gorące, serdeczne p o z d ro - j rodam i radzieckim i!

D um ni jesteśmy z tego, ze na 
Z jeździe bohaterskie j W KP(b) 
naszą p a rtię  reprezentować bę

nasze zwycięstwa — Towarzysz 
B ie ru t.

P ros im y Cię Towarzyszu 
Przewodniczący i  delegację na-

ści do Z w ią zku  Radzieckiego po- szej p a r t i i o przekazanie gorą-
w ita ły  X IX  Zjazd W KP(b) sze­
roką fa lą  zobowiązań produk­
cy jnych, k tó re  ob ję ły  fa b ry k i i

cych, serdecznych pozdrow ień 
X IX  Z jazdow i Kom unistyczne j | 
P a r t i i ZSRR,

Masy pracujące całej Polski witają dodatkowymi zobowiązaniami
Zjazd wielkiej partii Lenina-Stalina

w ienia całej po lsk ie j k lasy ro - Niech żyje w ie lk i wódz ca« 
botniczej, całego polskiego lu_ tej postępowej ludzkości i przy- 
du pracującego i  całego na ro - jacie! narodu polskiego Józef 
du W szechzwiązkowej K o m u n i- ; S ta lin !
stycznej P a r t i i (bolszewików) i | O k rzyk i wzniesione przez 
j'ej Z jazdow i. Przewodniczącego KC  PZPR

. mocno pod ię li wszyscy zgro*
P o lsk i lu d  p racu jący p rzez; m adzeni D lug0 n i/ m flk n ą  o - 

dz ies ią tk i la t  w a lczy ł w sp ó ln ie , k la sk i , m an ifestac ja  na c4ześs
rn.vn.1r» V I . . .  rn h n tm rr .  n ^  zjaZ(Ju W K p ^ )> fia ^

Zw iązku Radzieckiego.
Obecne na dw orcu delegacje 

w ręczają Przewodniczącemu KC 
; PZPR w iązank i czerwonych i  

P o lsk i i b ia ło-czerwonych róż.

z rosy jską klasą robotniczą o j 
w yzw olenie, o zwycięstwo re -  j 
w o lu c ji p ro le ta riack ie j, o budo- j 
wę nowego, lepszego us tro ju  i 
społecznego.

i D z ięk i w yzw o len iu

K A TO W IC E . „N o w ym i tona­
m i węgla uczcim y Zjazd przo­
dującej s iły  ludzkości“ . — Pod 
ta k im  hasłem odbyw ały  się 
wczoraj m asówki na kopalniach, 
bezpośrednio na m iejscu pracy.

„Pomoc Zw iązku Radzieckie- 
i go, m ądra p o lityka  W KP(b), 
p rzyk ład W ie lk ie j P a rtii Lenina-

W KP(b) lis t z gorącym i pozdro- , W RO CŁAW . —  R obotn icy Pa 
w ien iam i i  życzeniami. faw agu now ym i osiągnięciam i

„D z ięk i o trzym an iu  ze Z w ią z ­
ku  Radzieckiego nowoczesnych 
urządzeń górniczych —  piszą w  
sw ym  liście do Prezyd ium  X IX  
Z jazdu W KP(b) górn icy kopa ln i 
„S iem ianow ice“  — m ogliśm y 
podwoić produkcję  węgla k a ­

zi, la-mreh niektwoh b loków  1 ---------- v dostafo  zaledwie S ta lina ¡Domaga nam  dziś budo- | miennego. Załoga kop. „S iem ia-
40 jasnych p ięknych biokow po k llk a  sztuk. O kazuje się, żfetwac socjalizm  w  naszym k ra -
m ieszkalnych, a w stanie suro- i w pje,.wsze( iazje kolportażu 1 i” “ ~  Powiedział na masówce

' l - i  broszur i m a te ria łó w  ag ita cy i- ; f f : 1 “ 1I\  .;*»> ttM>- * av'~¡Ilkow ski,
\,y iT i ¿toi już 20 bloków.- Jes:
v, br. rozpocznie się budowa 12 | nych skierowano poważne j e ­
nowych bloków, żłobka dla 80 | - c j w y d a w n ic t w  bezpośrednio do
dzieci, s to łów ki, przedszkola, | rad zakJadowych' j  kom ite t6 w  
szkoły i  ośrodka zd iow ia . j fabrycznych. W  większości w y ­

li* | padków  piętrzą się one tam  do-
KIELCE. T łum n ie  zeszli się ! f^d  stosami, gdyż nie  ma k to  za-

posłów, działacze społeczni j m ałó dotąd m a te ria ły  propagan- | chCą o fia rną  pracą, czynem

Się j
mieszkańcy K ie lc  ns w ie lk i wiec 
przedwyborczy, zwołany w  Do­
m u M łodzieżowym . Kandydaci 
na
P aw lak  i  Małolepszy po zakoń­
czeniu w iecu w ys łu ch iw a li skarg 
i  zażaleń oraz postu la tów  lu d ­
ności.

Franciszek G rzanka — stary 
rob o tn ik  zakładów m etalowych, 
u tra c ił po skaleczeniu w ładzę w 
jednym  palcu. D yrekc ja  zakła­
du zam iast w ykorzystać ob. 
G rzankę na in nym  stanow isku 
w  produkc ji, z rob iła  zeń por­
tiera.

—  Pomóżcie m i — zw ró c ił się 
ob. G rzanka do kandydatów  na 
posłów. — Przecież dziś b rak 
jest fachowców, a przy m nie je­
szcze niejeden m łody może się 
nauczyć.

U nich to wygląda tak...
W ARSZAW A. Na spotkaniu z 

w yborcam i Obwodu N r  10 w  
W arszaw ie przem aw ia ł m. in. 
przedstaw icie l walczącej o w o l­
ność swego narodu em igracji 
h iszpańskie j, C lemente Ruis.

M ów iąc o „zachodnich“  w ybo­
rach Ruis przytoczył d la  z ilu ­
strow ania zakłam anej burżua- 
zy jn e j ag itac ji wyborczej nastę­
pującą anegdotę:

— Do m ałe j w iosk i hiszpań­
sk ie j przyjeżdża fra n k is to w sk i 
kandydat na posła. P o lic ja  „zw o­
łu je “ ” wiec. Na w iecu kandydat 
obiecuje wyborcom  tzw . złote 
góry, m. in., że w ybudu je  im  we 
wsi most. K toś się w y ryw a : —  U 
nas przecież nie ma rzeki. 
—  N ic nie szkodzi — odpowiada 
kandydat — to n a jp ie rw  zro­
b im y rzekę. * (vvc)

A g ita to rz y  p rz o d u ją

SZCZECIN (kor. wl.). Chłopi 
z Suchania w  pow. stargardz­
k im  na zebraniach organizowa­
nych przez ag ita to rów  F ron tu  
Narodowego om aw ia ją  P rogram  
W yborczy F ron tu  Narodowego 
i  sprawę rea liza c ji obow iązków 
wobec państwa.

W  Suchaniu jeszcze przed pa­
ru  tygodn iam i p lany obow iązko­
w ych  dostaw nie  b y ły  należycie 
realizowane. Obecnie ch łop i su- 
chańscy roczny p lan dostaw ży­
wca p rzekroczy li o 11 procent, 
zaś plan odstaw zboża w ykona­
l i  w  100 procentach. Odstawa 
z iem niaków  postępuje szybko 
naprzód.

A k ty w iś c i F ron tu  Narodowe­
go w  powiecie now ogardzkim  
przodu ją  w  w ykonyw an iu  do­
s taw  dla  państwa. B ezparty jny

jąć się ich rozprowadzeniem, a I ucy:

k tó ry  zooowiązał się 
w raz ze sw ym  zespołem do w y ­
konyw an ia  w  his to rycznych 
dniach Z jazdu 180 procent 
norm y.

Jeden za d rug im  pode jm ują 
podwyższone zobowiązania gór- 

Lukoszek, Bem, M arsza-
tymczasem w  now ym  porcie np. 
na 29 obwodów ty lk o  16 o trzy-

łek, Jędrusik, S aw ick i i  in n i.

Inow ice“  z entuzjazm em  w ita
LŚa/d ż Hą ueyyy-

nia  zobow iązuje się wydobyć w 
październiku 1.118 ton węgla 
ponad dotychczasowe zobowią­
zanie, podnieść wydajność o 3 
procent, obniżyć zapotrzebowa­
nie mocy e lektryczne j w  godzi­
nach szczytowego napięcia o 1 
megawat, zw iększyć o 11 p ro ­
cent ilość mechanicznie ladowa-

p ro du kcy jnym i w ita ją  X IX  
Z jazd w ie lk ie j p a r t i i L e n ina - 
S talina, m an ifes tu ją  serdeczną 
w ięź jaka łączy naszą klasę ro ­
botniczą, naród po lsk i z naro­
dem w ie lk iego K ra ju  Rad.

Na o tw a rte  zebrania p a r ty j­
ne, k tó re  w  dn iu  3 bm. odbyły  
sie w  w ie lu  oddziałach p rzy -

przez zwycięską i  bohaterską P rzy dźw iękach M iędzynaro- 
A rm ię  Radziecką m am y dzis ia j j d ó w k i i wśród gorących okrzy- 
m ożliwość budowania Socjaliz-1 ków  i ow ac ji na cześć delegacji 
mu, budowania nowego u s tro ju ; po lsk ie j na X IX  Zjazd W KP(b) 
spraw ied liw ości społecznej. M a - ; pociąg opuszcza dworzec w a l­
m y m ożliwość wznoszenia no - i szawski.

w ięcej n iż  p rzew idu je  p lan ".
B rygada za brygadą składa 

swe zobowiązania...
Robotnicy!, w yd z ia łu  W - l  P 

zaciągają w a rty  pokoju. Nad 
stanow iskam i robotn iczym i, nad ; *
m aszynam i w y k w ita ją  czerwone i .$.
proporce —  znak zaciągnięcia I .
w a rty . Szybciej obracają s ię ' było to zw yk łe  pożegna- , P rzew odnia s iła  ludzkoStń,
maszyny na w ydzia le  W-4. ! uie. Do M oskw y, na X IX  Z jazd  i p ion ie r dróg je j rozw o ju  —  oto  
P rzy jednej z .to ka rn i p racuje P a rtii Lenina - S ta lina  - bo- j czym jest W KP(b). I  stojąc na

•awią cała załoga. Na apel • tow . A leksander K arp . A n i na  l^ t i te rs in e ^ m r  * i o iizew ikó  w  peronie warszawskim . wAród
„.,,.4 .. -i ......___ .... „ j ...... ii.ru Urt ¿liP.ru l ft u. f t Kr t i k n i r ,  , f -ra rtn  10 n ;

Swój podziw, swą m iłość do ne§° węgla oraz w ykonać w
p a rti i Len ina  -  S ta lina  w yraz ić

dowe. W  O liw ie  na 41 obwodów 
zaopatrzono w  broszury ty lk o  
osiem.

W yborcy chwalą staranne w y ­
konanie i  zajm ującą treść b ro ­
szur, poszukują szczególnie w y ­
da w n ic tw : „Ja k  będziemy w y ­
b ie ra li do S e jm u" i  „D ow ódcy“ . 
I  n ie  mogą ich otrzym ać an i w  
kioskach, an i za pośrednictwem  
ag ita torów . (Ig)

przedzjazdowym  wszyscy gó rn i­
cy kopa ln i „B y tom ". Pragnienie 
to  w yra z iła  załoga w  p rzy ję te j 
w  atm osferze powszechnego 
entuzjazm u uchwale. S tw ierdza 
ona, że gó rn icy  kop. „B y to m “  
po w ita ją  h is to ryczny  zjazd do­
da tkow ym i 2 tys iącam i ton  w ę­
gla w y d o b y ty m i ponad podjęte 
ju ż  zobowiązania.

G órn icy  kop. „B y to m " w ysto­
sow ali do P rezyd ium  Z jazdu

110 procentach p lan załadunku 
złom u d la  hu t. Celem popraw ie­
nia  w arunków  m ieszkaniowych 
zobow iązujem y się skrócić te r­
m in  rem ontu m ieszkań górn i­
czych do dn ia  30 października 
b r.“ .

Załoga kop. „P aw e l“  z hono­
rem  w ykonu jąca i  przekracza­
jąca swe dotychczasowe zobo­
w iązan ia p o w ita  Z jazd W KP(b) 
710 doda tkow ym i tonam i węgla.

(hd)

: cz łońkóW  p a rtu  odpow iedzie li 
i wszyscy: bezparty jn i, m łodzież 
| zrzeszona i  niezrzeszona, ko - 
| b ie ty  i  pracow nicy um ysłow i, 
j M a ła  sala św ietlicow a W ydzia­
łu  W -2 nie pom ieściła wszyst­
k ich  robo tn ików . Większość za- 

| log i zgromadziła się na k o ry ta - 
I rzach i  pod oknam i św ie tlicy. 
Głos zabiera tow . B iw e jn is  b ry ­
gadzista z m ontażu podwozi ten ­
drów .

„D la  uczczenia Z jazdu W KP(b) 
—  m ó w i on —  ja  z m oją b ryg a ­
dą zobow iązuję się zaciągnąć 
do końca b r. w a rtę  poko ju  i  
m ontować miesięcznie po dwa 
podwozia ponad p lan". Zobo­
w iązanie brygady m ontażowej 
podchw ytu je  natychm iast b ry ­
gada spawaczy tow . K w ia tk o w ­
skiego. „M y  w ykonam y przypa­
dające na nas robo ty  spawal­
nicze p rzy  dwóch podwoziach

procent. (nog)
«¡S

Kobiety w szeregach
W  d n iu  4 bm . rozpoczyna w  Łodz i obra­

dy zjazd przodu jących  ko b ie t z całego k ra ­
ju . Z dum ą spojrzeć będą m o g ły  delegatki, 
uczestniczące w  zjeździe, na drogę, jaką  
p rzeby ły  ko b ie ty  w  la tach P o lsk i Ludow e j. 
Z radością m ów ić będą o osiągnięciach i  zdo­
byczach kob ie t po lsk ich  —  szczególnie upo­
śledzonych w  w arunkach  u s tro ju  k a p ita li­
stycznego, k iedy  to  ko b ie ty  po lsk ie  w  o l­
b rzym ie j w iększości zam kn ię tą  m ia ły  drogę 
do awansu społecznego, do nauk i, do p racy 
w  zawodzie w ym aga jącym  wyższych k w a li­
f ik a c ji. Te zaś, k tó re  p racow a ły  zarobkowo, 
o trzym yw a ły  przecię tn ie  60— 70 p rocent p ła ­
cy mężczyzny. P raw ie  po łow a ogółu p ra ­
cujących zarobkow o ko b ie t b y ły  to  p racow ­
nice domowe, p rzyku te  ca ły dzień do kuch ­
n i, poniżane często w  swej godności czło­
w ieczej.

W śród w ie lo m ilio n ow e j rzeszy analfabetów  
w  Polsce przedw rześniow ej przeważającą 
większość s ta n o w iły  kob ie ty . K a p ita liz m  ska­
zyw a ł kob ie tę  z k las pracu jących  na nędzę, 
zacofanie i  ciemnotę. U św iadam ia ły  to  so­
bie coraz g łęb ie j szerokie m asy kob ie t, w b re w  
w ys iłko m  bu rżuaz ji, k tó ra  u trzym yw a ła  rze­
sze kob ie t pracu iących w  ciemnocie i  za­
bobonach, aby tą  drogą pow strzym ać nara­
stanie. ich  świadomości k lasow ej, odciągnąć 
od w a lk i o popraw ę b y tu . Przodujące ko­
b ie ty, g łów n ie  z k lasy robo tn icze j, s taw a ły  
do w a lk i z w yzyskiem , uczestn iczy ły  w  w ie lu  
akcjach s tra jko w ych  na te ren ie  całego k ra ­
ju , że w y m ie n im y  choćby boha te rsk i s tra jk  
robo tn ic  „S e m p e ritu “ .

Bohaterska postać M a łgo rza ty  F o rn a l­
sk ie j, n iez łom nej bo jow n iczk i o sprawę lu ­
du, o socja lizm  —  jes t dziś chlubą całego 
narodu. Postać tę  b io rą  za na jlepszy w zór 
kob ie ty  naszego k ra ju , w yku w a ją c  potę­
gę o jczyzny w  p racy na ro li,  w  h a li fa ­
b ryczne j, czy to ja ko  m a tk i, gdy uczą swe 
dzieci m iłośc i do P o lsk i Ludow e j. To w łaś­
n ie pod opieką m ilio n ó w  m atek po lskich, pod 
opieką naszego nauczycielstw a, w  którego 
szeregach zna jdu je  się stutysięczna a rm ia  
o fia rn ie  p racu j ącvch ko b ie t —  w yras ta  na­
sza nowa, p iękna  m łodzież.

K o b ie ty  po lsk ie  jednocząc się w  szere­

gach F ro n tu  Narodowego, fro n tu  w a lk i , rze opiece państw a nad m a tką  i  dziec- 
o szczęśliwą przyszłość naszej O jczyzny, w i-  j kiem . O ogrom ie w y s iłk ó w  państw a w  te j 
ta ją  nadchodzące w yb o ry  do Sejm u z gł<?- \ dziedzin ie  św iadczy choćby fa k t, że w  obec- 
boką św iadom ością zasadniczego przełom u, j n ym  ro k u  liczba m ie jsc w  żłobkach w zrosła  
ja k i dokonał się w  ich  życ iu  pod w ładzą j o 34,8 proc. w  po rów nan iu  z r .  1951.

^UC*U’ , . Choć ko b ie ty  naszego k ra ju  poszczycić się
Choć spuścizna ka p ita lizm u  n ie  została je - dziś mogą w ie łk im i osiągnięciam i, przed ob-

ehw iię  m e ou ryw a  .vę od n ia - 'M jczd .ii u/t "drżysz ¿Bierut /tu . o Krzyków  i  c zenc ien i sz ian- 
szyny. Do w czora j w yko nyw a ł i c-zclc deteę/dcji P o lsk ie j Z  jedno- j darów  f n ie jeden myślci w ra -  
190 procent norm y, od dziś zo- J  c lo n e j P a r t ii Robotniczej. A  to - j cai w  przeszłość, w  h istorię , 
bow iązał się w ykonyw ać 210 w arzyszy ły  m u m yś li i  życzenia k tó re j s lupy m ilow e  w b ija ło

p rzedstaw ic ie li lu du  W arszawy , j każde Zwycięstwo K ra ju  Harf. 
tow arzyszyły  m u  m y ś li i  życzę- I  n ie jeden z obecnych m yś la ł: 

D odatkow y czyn p rodu kcy jny  V °lsk ie i  k lasy robotn icze j, [ czyż m ogłaby dziś istn ieć w o lna  
na cześć X IX  Z jazdu W KP(b) Polskiego narodu. Tow arzyszyły , Warszawa, gdyby me W KP(b), 
pode jm ują  rów nież hu tn icy . | m u (¡orące, serdeczne po zd ro -\ gdyby m e S ta lin?

Jedna z p ierwszych dodatko- i ^ lenl^¿a^ “ ’ r o z w ^ i^ w s k a ^ a -  I W ie lk ie - historyczne znaczenie 
wą produkc ję  na czesc X IX  t  je i wódz tow a- bedzie m ia l X IX  Z ^ :d - Odczu-
Z jazdu zadeklarowała załoga i ,. 3 J w a li to wszyscy, myślą, w yb ie -
h u ty  „Kościuszko“ . “  ’ i ga li ku  M oskw ie, gdzie w y ty -

O ddział jednej z wa lcow ni, Delegacji naszej [partii tow a- czając d rog i kom unizm u, Z jazd  
k tó ry  we w rześniu zrea lizow ał j rzyszą pozdrowienie, całego na- \ —  sztab jego budowniczych  
swoje zobowiązania w  139 p ro - . rodu polskiego dla  W ie lk ie j pchnie naprzód dzieje ludzko- 
cent, postanow ił w  bież. m iesią- j P a rtii,  z k tó re j doświadczeń | ¿ci. 
cu w yp rodukow ać 1.000 ton ; czerpiemy, k tó re j w zo ry  uczą j
w a lców k i ponad plan a r o b o tn i- ; nas walczyć  —  do zwycięstwa. ; —Pociąg ruszył. F a low a ł na  
cy inne j w a lcow n i dodatkowych Towarzyszą gorące pozdrow ię- peronie las rą k  w yc iągn ię tych  
210 to rt w a lców k i. S ta low n icy ! n ia  od M D M  i  od N ow ej H u t y , '7™ pożegnanie. D źw ięk i M ię - 
postanow ili w yprodukow ać po- od now ych m iast i  fa b ryk , k tó - ! d . ynar o do w k i  m ieszały się z 
nad p lan październ ikow y 150 j re rosną u  nas w  tempach sta- j m ia row ym  stuk iem  kół. 
to n 's ta li.  (PAP) lin ó w sk ie j epoki. Pociąg odda la ł się, a je g o ś la -
....................................... ¡i ................  'i ii dem pobiegły m y ś li i  na jse r-

\ deczniejsze nasze uczucia ku  
i M oskw ie, s to licy  poko ju , ku  
P a rtii, k tó ra  walczy o szczęście 

| świata, ku  P a rt ii,  k tó re j w o ­
dzem jest S ta lin . Tak ja k  b ie ­
gną k u  n ie j m yś li z wszyst-

szcze do końca przezwyciężona, w idać 
przecież już  dziś o lb rzym ie  przem iany w  ży­
ciu m ilio n ó w  kob ie t, ich  w zras ta jący  udzia ł 
w  życ iu  społecznym, w  rządzeniu państwem, 
któ rego są współgospodarzam i.

M am y dziś około pó łto ra  m ilio n a  kob ie t 
w  szeregach zw iązków  zawodowych, jedna 
czw arta  mężów zaufan ia  w  zakładach p ra ­
cy, to  kob ie ty .

K o b ie ty  p racu ją  dziś w  w ie lu  zawodach, 
k tó re  b y ły  daw n ie j d la n ich  niedostępne, 
p racu ją  w  m ura rs tw ie , w  h u tn ic tw ie , ko le j­
n ic tw ie , jako  tra k to rz y s tk i, coraz w ięcej spo­
śród n ich  za jm u je  odpow iedzia lne stanowiska. 
W  porów nan iu  z okresem przedw ojennym  
p o tro iła  się dziś liczba ko b ie t pracu jących 
zawodowo i  w ynos i ju ż  ponad 30 procent 
ogółu za trudn ionych .

Rośnie u d z ia ł kob ie t w  radach narodo­
w ych i  w  kom is jach rad, gdzie decydując
0 w ie lu  w ażnych sprawach, uczą się w spół­
rządzić państwem . Rośnie udz ia ł kob ie t 
w  p racy organ izac ji społecznych, czego p rzy ­
k ładem  jest, że L iga  K o b ie t posiada dziś 
2 m ilio n y  cz łonk iń , czy choćby fa k t, że po­
nad 200 tys. kob ie t uczestniczy w  pracach 
K o m ite tó w  O brońców  Pokoju .

Są to  w szystko fa k ty , k tó re  napawać m u­
szą nas w szystk ich  radością, świadczą one, 
że w ładza ludow a w yzw a la  wciąż nowe tw ó r­
cze s iły , tkw iące  w  masach ludow ych , podno­
si je  na wyższy szczebel świadomości, w przę- 
ga je  w  służbę d la  k ra ju , pomaga im  lep ie j 
pracować d la  narodu, d la w łasnego szczęścia
1 szczęścia p rzyszłych  pokoleń.

N ie  jest p rzypadkiem , że w łaśn ie  w  naszym 
państw ie, rządzonym  przez lud , rap tow n ie  
spadła śm ierte lność dzieci, że p rzy ro s t na­
tu ra ln y  ludności w ykazu je  pow ażny wzrost. 
Zawdzięczam y to  w  o lb rzym ie j m ie -

ra d u ią cym  w  Łodz i zjazdem  przodujących 
ko b ie t stanie w ie le  spraw , k tó re  n ie  zostały 
jeszcze w  p e łn i rozw iązane.

Z b y t m a ły  jes t m im o w szystko udz ia ł ko ­
b ie t w  p racy podstaw ow ych organów  w ła ­
dzy ludow e j —  w  radach narodow ych, 
a zwłaszcza w  kom ite tach  b lokow ych , te j 
n a jb a rd z ie j dostępnej fo rrn ie  p racy społecz­
ne j d la  tys ięcy kob ie t, k tó ry m  tru d n o  od­
ryw ać  się od gospodarstwa domowego. N ie ­
przezw yciężony został jeszcze w  p e łn i kon­
serw atyzm , k tó ry  p rze jaw ia  się w  niedosta­
tecznym  udzia le kob ie t w  n ie k tó rych  za­
wodach, w  szczególności w  m e ta lu rg ii, ko ­
m u n ika c ji, b- .ow n ictw ie , gdzie p rz y  w ie lu  
pracach ko b ie ty  mogą z ła tw ością  zastąpić 
mężczyzn, zby t m ało ko b ie t w id z im y  jesz­
cze na tra k to ra ch  —  że w y m ie n im y  ty lk o  
n ie k tó re  zawody.

Na zjeździe łó d zk im  w y p ły n ie  n iezawod­
n ie  spraw a s-ko len ia  zawodowego kobie t, 
gdyż m im o postępów w  te j dziedzinie, nie 
zaspokaja ono jeszcze naszych rosnących 
w ciąż potrzeb, w yn ika ją cych  z rozw o ju  na­
szej gospodarki, w  szczególności naszego 
przem ysłu , k tó ry  w ch łan ia  wciąż nowe ty ­
siące kob ie t i  w ch łan iać je  będzie z każdym  
rok iem  coraz w ięce j.

S tan ie  na zjeździe spraw a lepszego rozm ie­
szczenia ż łobków  w  terenie, gdyż obec­
n ie  w  n ie k tó rych  ośrodkach jes t ich  za 
mało. Chodzi także o to  b y  ż ło b k i s tanow iły  
rzeczyw istą  pomoc d la  ty ch  m atek, k tó re  po­
m ocy te j po trzebu ją  i  b y  troską  o w łaściw e 
zorganizowanie ż łobków  ż y ły  w szystk ie  o rga­
nizacje kobiece, by same m a tk i sp raw y te j 
dop ilnow a ły .

W  życ iu  codziennym  n ie  jedną trudność 
napo tyka  kobieta, k tó ra  z re g u ły  obarczona 
jes t troską  o prow adzenie gospodarstwa do-

Łóilż wiła przodujące 
kobiely miasł i wsi

(f) W  przededniu K ra jo w e j

mowego. „...Mamy jeszcze wiele poważnych kich krańców  św iata. Św iata, 
niedomagali, braków, trudności, nie różami, j k tó ry  pa trzy  z ufnością i  na- 
oczywiście, usłane jest nasze życie, nielek- dzieją w . ju tro  kom unizm u —  
ka jest nasza codzienna praca, nie szczędzi 10 i u tro  lu d zkości... (a) 
nam jeszcze życie w ielu trosk, w ielkie i 
trudne stoją przed nami zadania" —  m ó w ił 
towarzysz B ie ru t.

W idząc te trudnośc i, podstawowa masa ko - | 
b ie t naszego k ra ju , z w y ją tk ie m  na jba rdz ie j j
zacofanych, rozum ie  jednak, że jedyną  drogą Narady Przodujących Kobiet 
do ich  usunięcia, do pop raw y  b y tu  lu d z i p ra - Miast i Wsi Łódź przybrała w y - 
cy jest dalszy wzm ożony w ys iłe k  w  p racy d la odświętny,
państwa, abyśm y m o g li produkow ać w ięcej, Na frontonach gmachów 
lep ie j i  tan ie j. R ozum ie ją  rów nież, że n ie  w y - wzdłuż głównej a rte rii miasta 
starczy m ów ić ty lk o  o trudnościach, że moż- i — u licy P iotrkowskiej — w id ­
na i  na leży a k ty w n ie  je  zwalczać, dopomagać nieją portre ty Prezydenta Bo- 
w ładzy  ludow e j w  tęp ien iu  speku lac ji, l esl awa B ieruta oraz portre ty
w  usp raw n ien iu  p racy  hand lu  uspołecznione- ^ c z e k '^ o r ie p o w e g o ^ h u ' 
go, w  walce z b iu ro k ra tyzm e m  i  na w szyst- biecego. 8
k ich  innych  odcinkam i, gdzie dużo zdziałać! ‘
mogą organizacje  kob ie t i  każda kobieta i Trar>sparenty rozwieszone na 
z osobna. skrzyżowaniach u lic  głoszą: 

„W ita m y  K ra jo w ą  Naradę 
Przodujących K ob ie t M iast iK o b ie ty  naszego k ra ju  są p łom iennym i bo- 

jo w n iczka m i sp ra w y  poko ju , z najwyższą od- ; Wsi“ ’ „Kobiety polskie w  p ie r-
razą odnoszą się do zbrodn i ja k ie  niesie w o j- j rs o c T lL m u tk 0^ 1̂ ^
na. W raz z ca łym  narodem , św iadom e są j
sw ych pa trio tycznych  zadań — w  c h w ili, gdy 1 H V . weiścia do gmachu Mło - 
im p e ria lizm  am erykańsk i coraz bardzie j bez- I którym  toczvć się będą obradv 
czelnie zagraza poko jow i, straszy w o jną  i d la : ustawione są plansze, obrazuią- 
je j p rzygotow an ia  um acnia na jbardz ie j k rw io -  j ce rolę kobiet w  Polsce Ludo­
żercze s iły  odw etu w  Niemczech zachodnich, j wej.
dyszące n ienaw iśc ią  do narodu polskiego.. Wzdłuż wejścia na salę obrad 
Serce m a tk i po lsk ie j bólem  napaw ają w ieści, ■ zwracają uwagę rozwieszone 
że w  da lek ie j K o re i, od bomb i  zarazy, k tó rą  i portrety łódzkich przodownic w  
rozprzestrzen ia ją  im p e ria liśc i am erykańscy ,; pracy zawodowej i  społecznej, 
g iną tys iącam i ludzie, g iną dzieci, ta k  ja k  g i- Zakończone zostały również 
nę ły  w  p łonącej W arszaw ie i w w ie lu  innych przygotowania na Placu Zwy -  
m iastach po lsk ich  z rę k i dzisiejszych h itle -  j cięstwa, na którym  w  drugim 
row sk ich  so juszn ików  am erykańskiego im pe- i dniu obrad odbędzie się mani- 
riahzm u, '  i f estańia kobiet łódzkich z udzia-

| łem uczestniczek K ra jow ej N a- 
A b y  tem u zapobiec, zagrodzić drogę w oj-1 rady. 

nie, um ocnić nasz k ra j, zapewnić pokó j ogn i- ; 
skom  dom ow ym , przyczyn iać się do dalszego |
ro z k w itu  naszej o jczyzny, kob ie ty  po lskie  i w  dniu 3 bm. wyjechały do 
skup ia ją  się pod sztandarem  F ro n tu  N a ro d o -! Ło z różnych stron kra ju
* «  w * *  * *  10 w y b o ró w  z ^  Z f T i S S S ?  
z a p e w n ia ją c y m  naszem u n a ro d o w i w ie lko ść , i Naradę
siłę  i  dobrobyt. M iast i  Wsi.

Przodujących K ob ie t
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Fakty i wnioski

Zbrodniarze 
na wolności

Pustoszeją w ięzienia dla h i - 
tle row skich  zbrodn iarzy w o jen , 
nych w  T rizo n ii: Raz po raz o- 
p in ia  św iatowa dow iadu je się

INaród radziecki z uczuciem głębokiej 
radości i dumy wita X IX  Zjazd WKP(b)

Fala zobowiązań ku czci Zjazdu w krajach demokracji ludowej

ï t l , - X nWtTerownsk7ch siepaczy a w s z y s tk ic h  k ra jó w , każd y  cz łow iek,'
i  generałów, k tó rym  k re w  
obeschła jeszcze z rąk.

nie '

(f) M O S K W A  (P A P ). R o b o tn icy , ch ło p i, postępow a in tc ł i -  i W KP(b) m eldu jąc o swym  i
k tó re m u  d ro g i wspan ia łym  sukcesie produk - | 

je s t p o k ó j, w o lność  i n iezaw is łość, k tó r y  n ie n a w id z i u c isku  cy jnym . W dn iu  1 bm. rozpo- j 
k a p ita łu  i  k rw a w e j w o jn y  im p e r ia lis ty c z n e j, z uczuc iem  g łę - cz3ł  Prac? d rug i now y w ie lk i j

Organ m ilita ry s tó w  w  Bonn. bo k ieS r ^ ośc> ' d «m -V X IX  Z ja zd  W K P (b ). W ie lk a  ! ^ ec ^ akK fPte n ta M r o t t
..Deutsche Soldaten - Z e itung“  1 o k ry ta  chw a łą  P a rt ia  L e n in a  - S ta lin a  je s t b o w ie m  p rz y -  i y  h m ' K lem enta G ottwalda.
ze zrozum iałą satysfakcją po- k ła d e m  d la  w s z y s tk ic h  p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i ro b o tn i-  P ięknie udekorowany plac
wiada, że w  anglo _ am erykan- czy eh, d la  każd e j p ra w d z iw ie  re w o lu c y jn e j p a r t i i  rn a rk s i-  
skich w ięzieniach pozostało z s to w s k ie j w a lczące j k o n s e k w e n tn ie  o in te re s y  na rodu .
„w iększych“  zbrodn iarzy w e- ,____  , , „  , . . .Z całego Zw iązku Radzieckie- au.ią s ię .m . m. obręcze m ete-

go nap ływ a ją  dalsze m eldunki ] lowe ze specjalnych stopów, 
o sukc^ach  p rodukcy jnych  ja -  j k tó re  pod w p ływ em  prom ieni 

Inna  gazeta adenauerowska k im i ludzie radzieccy w ita ją  i słonecznych rozszerzają się i 
obliczyła, że k ilku se t no rym ber- j rozpoczynający się w  M oskw ie autom atycznie p rzeryw ają  ob- 
skich skazańców zna jdu je  się 5 bm. X IX  Zjazd P a rtii Len ina - j  wód elektryczny, gasząc tym

jennych nie w ięce j niż palców 
u rąk.

ju ż  dawno na wolności i  że na­
stępna „am nestia “  dla czekają­
cych sw o je j k o le jk i zbrodn iarzy 
w o jennych jest już ty lk o  kw e­
stią czasu.

K lik a  Adenauera prowadzi 
nie od dzis ia j kam panię nie t y ł ­ ków  w ykona ł w  ciągu jednej 
ko o u łaskaw ienie h itle row sk ich  zm iany zadanie tygodniowe, 
katów, ale — o rew iz ję  ich p r o - . Piętnaście tu rb in  parow ych 
cesów i pełną „re h a b ilita c ję “ , j  wysokiego ciśnienia w yp ro  - 
A kc ję  tę popiera ją  nie ty lk o  dukow ała w  ciągu jednej zm ia- 
neoh itlerow cy i  fab rykanc i i ny ponad plan załoga zakła- 
bron i, ale i renegaci z praw ico - dów budowy maszyn im . L e n i­
wego k ie row n ic tw a  SPD. N ie . na w  Leningradzie, 
dawno jeden z przywódców W ykonu jąc zobowiązania pod- 
SPD, Carlo Schmid, domagał ję te dla uczczenia X IX  Zjazdu 
się re w iz ji procesów no rym ber- W KP(b) w  len ingradzkich za- 
skich, apelując do okupacyj - kładach . E ta lon“  zakończono 
nych w ładz T rizo n ii o „spra - pom yśln ie próbv tzw. „w y łącz - 
w ied liw e  w y ro k i" . Przez „sp ra - n ;ków  słonecznych". A pa ra ty

Stalina. i samym św iatła
M łodzież potężnych zakładów i W ieczoram i obręcze te kurczą 

samochodowych im. S ta lina w  j się i  ponownie zam ykają ob- 
M oskw ie —  „Z IS “  zaciągnęła j wód.
s Łachanowską wartę . Tokąrz — ! O poważnych osiągnięciach 
szybkościowiec Iw an  M iasn i - j w ytw órczych  m eldu ją górnicy

; przed now ym  w ie lk im  piecem 
| zapełn ił się budow niczym i i 
! członkam i brygad ochotni - 
czych, k tó rzy  pomagają w  bu ­
dowie Nowych Zakładów  M e­
ta lurgicznych. Ze sztandaram i 
i  transparentam i, na k tó rych  
w idn ie ją  dum ne zobowiązania 
na cześć X IX  Z jazdu W KP(b),

i hu tn icy, kolejarze i  pracow ­
n icy ro ln ic tw a , k tó rzy  przedter­
m inowo w ykonu ją  dostawy dla 
państwa.

Czechosłowacja
(Kor. w ł.). Praga, CSR, Z całe­

go św iata nadchodzą do M osk­
wy pozdrow ienia dla X IX  Z jaz­
du W KP(b), k tó ry  rozpoczyna 
obrady w  dn iu  5 bm. Ludzie 
pracy obozu dem okracji w ita ją  
X IX  Z jazd W KP(b) tysiącam i 
zobowiązań p rodukcyjnych .

sygna lizacyjne .; przyszli oni tu, by uczcić w ie l­
k ie  zwycięstwo p rodukcy jne  — 
d ru g i w ie lk i piec, druga ba­
te ria  koksowa i  trzeci piec 
m artenow ski —  rozpoczęły p ra ­
ce.

Przodujący przedstaw icie le 
załogi m ó w ili w  Swych prze­
m ów ieniach o tym , ja k  w ie lką  
pomocą w  walce z trudnościa­
m i budow y b y ł dla n ich p rzy ­
k ład  lu dz i radzieckich i ra - 
ćz ieck ie j technik i.

N ow y w ie lk i piec rozpoczął 
pracę. Jego produkcja  wzm o­
cni gospodarstwo narodowe 
Czechosłowacji i  n iezwyciężony 
obóz pokoju. (R. P.).

Bułgaria
S O FIA  (PAP). Budow niczo­

w ie kom binatu  hutniczego im . 
Lenina w  B u łg a rii postanow i­
l i  dla uczczenia X IX  Zjazdu 
W KP(b) oddać do uży tku  
przedterm inow o w ie le  obiek - 
tów. Brygada beton iarzy pod 
k ie row n ic tw em  Stefana N ie- 
d ia lkow a w ykonu je  systema - 
tycznie zadania p rodukcyjne 
przekraczając 200 procent no r­
m y. Załoga zakładów  w łó ­
k ienniczych „S ła w ia nka “  w  So­
f i i  w ykona ia  plan w rześniowy 
w  115 procentach.

w ied iiw e  w y ro k i“  Schmid, któ_ przeznaczone sa do autom a- W iele cennych zobowiązań pod 
ry  podczas oku pa c ji sam b y ł tycznego włączania i w yłącza- ■ fcH ludzie  pracy Czechosłowa- 
h itle ro w sk im  sędzią w  L ille  i nia św iate j  sygnalizacyjnych na <*.
podp isywał w y ro k i śm ierci na trasie K ana łu  W ołga — Don im. Załoga ostraw skle j budow li 
francuskich  pa trio tów , rozumie Lenina. aparatach tvch zna j- socjalizm u pow ita ła  X IX  Zjazd 
—  uw a ln ian ie  swoich kołegow 
fron tow ych  z am erykańskich i 
angie lskich w ięzień w  Lands- 
bergu i W erlu.

Z chw ilą  podpisania „uk ład u  
ogólnego" wypuszczanie zbrod­
n ia rzy  h itle ro w sk ich  z w ięzień 
stało się z jaw isk iem  nagm in ­
nym .

O statn io wypuszczono w  ten 
sposób na wolność tak ich  zbrod­
n ia rzy  ja k  generałowie F a lken­
hausen i G allenkam p.

D zis ia j zaś nadchodzi znowu 
wiadomość, że do w ieńca n ie - ; 
s ławy ja k i z ko le i A ng licy  zło­
ż y li u stóp odradzającego się 
m ilita ry z m u  neohitlerowskiego. 
dołożony został now y lis tek : 
zbrodn iarz wojenny, generał 
Eberhard von Mackensen uzys­
ka ł wolność i może staw ić się 
do dyspozycji Bonn.

K im  b y ł M arkcnsen?

Rumunia
B U K A R E S ZT  (PAP). M illo -  

j ny  pracujących chłopów ru -  
j m uńskich w ita ją  X IX  Zjazd 
i W KP(b) walcząc o wzorowe 
i przeprowadzenie jesiennych 
prac polnych. Członkow ie spół- 

„W ieść o X IX  Zjeżdzie W KP(b, i dz ie ln i p rodukcy jnych  Mogo- 
\ ‘  perspektyw y wspaniałego roz- j neszt, K risteszt. M unozelu l 1 
; w o ju  radzieckie j gospodarki — | w ie lu  innych przedterm inow o 
' piszą budowniczow ie No-wych zasiali ozimą pszenicę.
Zakładów  M eta lurg icznych w  W a rty  pracy zaciągnęli dla 

i liśc ie do Prezydenta G ottw a lda uczczenia X IX  Z jazdu W KP(b) 
i — dodawały nam  sil w  walce o j rum uńscy* trak to rzyśc i i kom  - 
j rea lizację naszego zadania. L u -  j bajnerzy. Poważne sukcesy no- 
i dzie radzieccy b y li dla . n a s ; tu ją  trak to rzyśc i obwodu t im i-  

budow li | przyk ładem  ja k  należy wa lczyć I szoarskiego, k tó rzy  zaoszczędzi- 
o w ykonan ie  w ie lk ich  zadań“ . ' i i  znaczne ilośc i pa liw a.

578 de lega tów  z 57 k ra jó w  A z ji 
i s tre fy  P a c y fik u  o b ra d u je  w  P e k in ie

(f) P E K IN  (P A P ). Ja k  ju ż  do no s iliśm y , d n ia  2 p a ź d z ie rn ik a  i Przewodniczący de legacji pa- 
rozp oczę iy  się w  P e k in ie  o b ra d y  K on g re su  O b roń ców  P o ko - j s is tańsk ie j P ir  M a ń k i Szarif 
ju  k ra jó w  A z j i  i  s tre fy  P a c y f ik u . W  sa li H u a iżo n  z g ro m a - j Podkreślił w  swym  przemówień

B y ł on dowódcą czternastej ¡ m okratycznych, M iędzynarodo
w ego Z w iązku  S tudentów  i  in- 

I nych o rgan izacji rdiędzynarodo- 
wych. W śród delegatów zna jdu­
ją  się przedstaw icie le organiza- 

■ c ji społecznych, przyw ódcy ru ­
chu róbotniczego i chłopskiego, 
uczeni, pisarze, członkow ie par- 

IV roku 1944, po zamachu lam entów, dziennikarze, leka- 
hom bowym  pa trio tów  w łoskich  rze, przem ysłowcy, duchowni 
na kolum nę h itle ro w sk ie j po- j  itp . Świadczy to o szerokiej re- 
l ic ji,  Mackensen w yda ł rozkaz.j prezentatywności Kongresu i  o 
aby w  odwet za każdego żab i- dążeniu w szystkich w a rs tw  lu -

a rm ii h itle ro w sk ie j we W ło ­
szech i skazany został przez sąd 
b ry ty js k i za masakrę ja k ie j do. 
puścił się na bezbronnej lud 
ności w łosk ie j w  osta tn ie j fazie 
w o jny.

tego gestapowca rozstrzelać 10 
osób spośród ludności w łosk ie j.

W  osiem la t po te j k rw a w e j 
masakrze, je j sprawca znajduje 
się na wolności, gotów na roz­
kazy.

(mp)

d z i l i się p rz e d s ta w ic ie le  37 k ra jó w  A z j i  i  s tre fy  P a c y f ik u , 
p rze d s ta w ic ie le  m ię d z y n a ro d o w y c h  o rg a n iz a c ji spo łecznych 
oraz zaproszen i goście. N a  K on g re s  p rz y b y ło  ró w n ie ż  w ie lu  
d z ie n n ik a rz y  c h iń s k ic h  i  zag ran icznych .

O brady Kongresu zagaił se- , na M alajach, że trzeba skończyć 
kre ta rz  generalny K om ite tu  ; z zimną w ojną, wyścigiem  zbro- 
Przygotowawczego L iu  N in -y i, j  jeń i dyskrym inacją , a p rzyw ró- 
stw ierdzając, że na Kongres j cić norm alne stosunki gospo- 
przybyło  378 delegatów i  gości, j darcze i k u ltu ra ln e  m iędzy na- 
W pracach Kongresu b io rą  u- | rodami.
dziai przedstaw icie le Ś w ia tow ej J Niezawisłość i bezpieczeństwo 
Rady Pokoju, Św iatow ej F e d e -[ — pow iedzia ł D ‘A rbousier — 
rac ji Z w iązków  Zawodowych, i muszą być zapewnione w szyst- 
S w iatow ej Federacji K ob ie t De-1 ięim narodom. U ra tow anie  po-

[ ko ju  jest dziś na jważnie jszym  
! zadaniem. Swą bohaterską po­
stawą i zdecydowaniem narody 
po tra fią  zapewnić pokój na ca­
łym  świecie.

P rzedstaw icie l Japon ii H iros i 
M in am i potępi! separatystycz­
n y  tra k ta t poko jow y z Japonią, 
podpisany w  San Francisco, 
podkreślając, że w  in teresie na­
rodu japońskiego i poko ju  na 
całym  świecie uk ład ten po w i­
nien być un ieważn iony i  zastą-

niu, że zwołan ie Kongresu od 
powiada interesom  i  p ragn ie­
niom  setek m ilio n ó w  ludzi. Na­
ród pakis tański —  pow iedzia ł 
S zarif — pragnie pokojowego 
rozw iązania w szystkich prob le­
mów' m iędzynarodowych, dom a­
ga się dla w szystk ich  narodów 
praw a samostanowienia, jest 
p rzeciw ny agresji i  wskrzesza­
n iu  m ilita ry z m u  japońskiego.

Przedstaw icie l B ra z y lii Sher- 
m ont w y ra z ił przekonanie, że 
Kongres O brońców P oko ju  k ra ­
jó w  A z ji i  s tre fy  P acy fiku  sta­
nie się now ym  etapem rozw oju  
ruchu w  obronie pokoju.

P rzem aw ia li także przedsta­
w ic ie l ŚFZZ T orn ton, a u s tra li j­
sk i duchowny M aynard  oraz 
członek Labour P a rty  —  John 
Burns.

Na pierwszym  posiedzeniu 
p lenarnym  Kongresu za tw ie r

ZSRR przekazał 
Węgrom 

69 radzieckich 
przedsiębiorstw

(f) B U D APESZT (PAP). De­
pa rtam en t In fo rm a c ji w ęg ie r - 
skiego m in is te rs tw a spraw  za­
granicznych op ub likow a ł 2 bm. 
kom un ika t, w  k tó ry m  podaje, 
że w  w y n ik u  rokowań, prze­
prowadzonych w  Budapeszcie 
m iędzy rządam i ZSRR i  W ę­
g iersk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
podpisano 30 września 1952 ro ­
ku uk ład  o przekazaniu 69 ra ­
dzieckich przedsięb iorstw  W ę­
g iersk ie j Republice Ludowej.

Przedsiębiorstwa te stano - 
wały własność niem iecką i  ja ­
ko tak ie  zgodnie z decyzją kon ­
fe re n c ji poczdamskiej przeszły 
na własność ZSRR.

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). K o m u n i-

dzono porządek, dzienny* obrad „ k a t  naczelnego dowództwa K o -
oraz regulam in prac kom is ji. reansk ie j^A rm .u^Luaow e j og^o-

W ręczenie włoskiemu 
malarzowi polskie] 

Nagrody Państwowe]
( f ł R ZY M  (PAP). W  ambasa-

>kiej Nagrody Poko jow ej, Sun 
Czing-ling. Przem ówienie je j ze­
b ran i p o w ita li b u rz liw ą  owacją. 
Delegatów po w ita ł rów nież b u r­
m is trz  Pekinu Pyn Czen, po 

dzie polskiej, w  Rzymie odbyło ; czym odczytano szereg depesz 
się przyjęcie, na k tó rym  w rę - j pow ita lnych , k tó re  nadeszły na 
czono polską Nagrodę Państwo- | ręce prezydium  Kongresu m. in 
w ą  w łoskiem u m alarzow i G ut- 
tuso za ilus trac je  do książki J.
S try jkow sk iego  „B ieg do F ra- 
ga la” .

d WŚCród °bu rzhw ych  oklasków j p i o n y  uk ładen l wszechstronnym. 
Kongres jednom yśln ie  zatw ier- Delegat In d ii K itsh le w  ośw iad- 
dził skład prezydium  i  powołał cz.vF ze ca^y naród h induski 
sekre ta ria t Kongresu z L iu  N in - I \  dużą uwagą siedzi obrady 
v i, ja ko  sekretarzem generał- Kongresu w  Pekinie, będąc 
nym  na czele. I przekonany, iż Kongres ten

wr __ .* • ą _____ przyczyn i się do u trw a len ia  po-Następnie przem awiała znana , . . . . .  . , . ., • , f x, a * _ ko ju  w  A z ji i na całym  świecie.
3  ! K iteh le w  s tw ie rdz ił, że naród

M . ,* ^ A, ,. ‘ h ind usk i z podziwem obserwujeka M iędzynarodow ej S ta lin ó w -i ,, , _ , . . .
skle i N affm dv Pokn iow ei. Sun . o lb rzym ie  sukcesy narodu chm -

j skiego, k tó ry  pod przewodem 
M ao Tse-tun,ga budu je nową,

Na porządek dzienny składają 
się następujące p u n k ty :

szczęśliwą przyszłość.

1. Referat ogólny; 2. Problem  
Japon ii; 3. P roblem  koreański;
4. W ym iana k u ltu ra ln a  5. Roz­
szerzenie stosunków gospodar­
czych; 6. P roblem  niezawisłości 
na rodow e j; 7. Obrona interesów 
kob ie t i  dzieci; 8. Sprawa za­
w arc ia  paktu  poko ju  m iędzy 5 
w ie lk im i m ocarstw am i; 9. R efć- n ieprzyjacie lskie , 
ra t o ruchu w  obronie poko­
ju  na B lis k im  i  Ś rodkowym  
Wschodzie; 10. P rzy jęc ie  dek la­
ra c ji i  rezo lu c ji Kongresu; 11.
Różne.

szony w  Phenjanie 2 bm. poda­
je . oddzia ły K oreańskie j A r ­
m ii Ludow e j p rzy  ścisłym 
w spó łdz ia łan iu  ochotn ików  ch iń ­
skich kon tynuow a ły  w a lk i z 
naciera jącym  n ieprzyjacie lem .

2 bm. a rty le ria  p rze c iw lo tn i­
cza i  oddzia ły strzelców nisz­
czycie li samolotów, zestrze liły  
3 oraz uszkodziły 3 samoloty

Depesza Mao T*e-łunga 
Ho ur/.e.ktniitó w Kongresu

(f) P E K IN  (PAP) W  kom un ika­
cie ogłoszonym 3 października 
w  Phenjanie dowództwo naczel­
ne K oreańskie j A rm ii Ludow ej 
donosi, że jednostk i a rm ii ludo ­
w ej i  oddzia ły ochotn ików  ch iń ­
skich prowadzą w a Ik i z nacie­
ra jącym  n iep rzy jac ie lem  na 
poszczególnych odcinkach fro n ­
tu środkowego.

A r ty le r ia  przeciw lotn icza i 
specjalne oddzia ły strzelców

Na przy jęc iu  obecni b y li se­
kre ta rze  W łoskie j K on fede rac ji 
P racy D i V itto r io  i Santi. po­
słow ie  do parlam entu Pajetia . 
Arriendóla, N a to li i Longo, dr 
M o ro llin i, d y re k to r departa­
m entu  sztuk p ięknych m in is te r­
stwa ośw iaty A rgan, b. ambasa­
dorow ie  w łoscy w  W arszawie 
Reale i D on in i oraz liczn i a r ­
tyśc i i dziennikarze.

od Mao Tse-tunga prorf. Jo lio t- j (f) P E K IN . (PAP). Jak d o n o -, Zw ołan ie  Kongresu Obrońców
Curie, Paolo N erudy, Paula K o -j sj  agencj a Nowych Chin, p rze -; P oko ju  k ra jó w  A z ji i  s tre fy  Pa-
besona, Jeana L a f f i t ta  i in . | wodniczący Ogólnochińskiego c y fik u  —  głosi depesza —  sta- __ „ ____  ______ ^

Z kole i zabra ł głos przedsta- i K om ite tu  Ludow ej P o lityczne j j now i ogrom ny w k ła d  w  dz ie ło ! przec iw lo tn iczych a rm ii ludow ej 
w ic ie l Ś w ia tow ej Rady Pokoju i Rady K onsu lta tyw ne j -r- Mao I obrony poko ju  — w  w ie lk ie ! zestrze liły  4 i ” uszkodziły 2 n ie - 
i ludności k ra jó w  ko lon ia lnych  | Tse-tung wystosował depeszę i wspólne dzieło narodów  k ra jó w ] p rzy jac ie lsk ie  s a m o l o t y ,  któ re  
— D ‘Arboussier. O św iadczył o n , ; pow ita lną  do uczestników K on - | A z ji, s tre fy  P acy fiku  i  całego j b ra ły  udzia ł w  bom bardow aniu 
że należy położyć kres rozlewo- i gresu Obrońców' P oko ju  k ra jó w  | św iata. Życzę K ongresow i ca l- ] os ied li m ieszkalnych na zaple- 
w i k rw i w  K ore i, Y ie tnam ie i j A z ji i  s tre fy  P acyfiku . I  kow itego sukcesu. |  czu.

PEKIŃSKI PARLAMENT POKOJU
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Zbrodniarze-esesmani 
świadkami u procesie 
patriotów DorIni ii udu
B E R L IN  (PAP). Od przeszło 

2 tygodni trw a  w  Dortm undzie 
proces przeciwko m łodym  pa­
tr io to m  n iem ieckim  z Essen. 
W szystkie usiłow ania sądu. m a­
jące na celu wwkazan e w iny  
oskarżonych zakończyły sie f ia ­
skiem.

Podczas zadawania pytań je d ­
nemu z tych św iadków , n ie ja ­
k iem u F n tzow i, wyszło na jaw , 
że należał on daw n ie j do h t le ­
row skich  „oddz ia łów  szturm o­
w y c h " i w  n ie ludzk i sposób 
znęcał się nad antyfaszystam i.

fT jadom nici sportowe

L ekkoatle tyczny  
,,p ią tek  w a rs z a w s k i“

3 ttfn . w  ro z e g ra n y m  w  W a rsza w ie  ; 
, .p ią lk u 'i  le k k o a t le ty c z n y m  n a jle p -  ; 
szy w y n ik  u z y s k a ł C h o jn a c k i w  rz u -  ! 
c ie  d y s k ie m  — 44,56. W  b ie g u  na 
100 m  m ę żczyzn  5 z a w o d n ik ó w  u z y - ! 
s k a ło  czasy p o n iż e j 12 sek. Z w y c ię ­
ż y ł K o w a l (O g n iw o ) — 11.5. Z pozo- j 
s ta ły c h  k o n k u re n c ji  n a  u w agę  za­
s łu g u je  w y n ik  K o w a la  (O g n iw o ) w  ; 
s k o k u  w  da l — 6,49.

Rekord św iata  
D uganow a (Z S R R )

M O S K W A . S z ta n g is ta  ra d z ie c k ; - 
w a g i ś re d n ie j D u g a n ow  p o b ił re - ! 
k o r d  ś w ia ta  w  rw a n iu , u z y s k u ją c  
130,1 k*. 1

Pekin, 2 października.
W  sali H ua i Zen-tan zebrał 

się P arlam ent P oko ju  narodów 
A z ji i P acyfiku . Ponad 350 de­
legatów z 37 k ra jó w  oczekuje 
na podniosłą chw ilę  rozpoczę­
cia obrad. W  głębi podium , z 
którego przed trzem a la ty  zo­
stała proklam owana Chińska 
Republika Ludowa b ia ły  gołąb 
pokoju, otoczony sztandaram i 
wszystkich k ra jó w  biorących 
udzia ł w  Kongresie rozpostarł 
skrzyd ła do lotu.

Na sali panuje s k u p io n y  na­
s tró j powagi. Delegaci wiedzą, 
że na Pekin, na salę H ua i Zen- 
tan, skierowane są teraz oczy 
wszystkich. Z nadzieją i u fn o ­
ścią k ie ru ją  tu swój wzrok m i­
liony  bo jo w n ików  o pokój, śląc 
przedstaw icie lom  narodów A z ji 
i P acyfiku  gorące życzenia po­
m yślności i  skuteczności obrad.

A le  k ie ru ją  swój w zrok  na 
Pekin rów nież ci k tó rym  słowo 
..pokój“  spędza sen z powiek. 
W  ich spojrzeniiłk jest ty lk o  n ie ­
nawiść i  strach, bo wiedzą oni, 
że tu w  Pekin ie  zabrzm i głos 
narodów żądających wolności, 
p ię tnu jących zbrodnie im pe­
ria lizm u , głos świadomości, że 
pokój jest sprawą lu dz i i jego 
u trw a len ie  leży w  ‘ich mocy.

Jest godzina trzecia p ię tna­
ście. W itany  oklaskam i staje na 
podium  przewodniczący K o m i­
tetu Przygotowawczego K o n ­
gresu L iu  N iń g -i, w ita ją c  ze­
branych i  ogłaszając otwarcie 
obrad. M ów i on o odpowie­
dzialności Kongresu wobec na ­
rodów, o trudach i szykanach, 
ja k ie  przezwyciężyć m usiało 
w ie lu  delegatów, by  zająć m ie j­
sce za stołem obrad. Jeden ak­
cent jest w  jego po w ita n iu  i  we

| wszystkich następnych przemó- 
! w ien iach na jw ażnie jszy: to, że 
i b iorą w  Kongresie udział 
! przedstaw icie le na jróżnie jszych 
w a rs tw  społecznych, p a r ti i i  

: przekonań politycznych, w y - 
j  znań i  ras.
i W  ry tm  oklasków  za jm ują 
I m iejsca w  prezyd ium  przedsta- 
i w ic ie le  wszystk ich delegacji:
I koreański poeta obok a.mery- | 
! kańskiego • robo tn ika , k tó ry  j 
i p rzyb y ł by na sali obrad za- j 
i brzm ia ł glos praw dz iw e j A m e- j 
i ry k i,  ten, k tó ry  stara ją  się zdu- ;
| sić i  zagłuszyć waszyngtońscy j 
; naśladowcy H itle ra . Siedzą obok 
siebie m ahom etański duchowny j 

j z Pakistanu i angie lski działacz 
; zw iązkow y, m ala jska nauczy- j 
i cie lka i  a u s tra lijs k i fa rm er, k o ­
m unista z Ekwadoru i  libera ! 
z In d ii.

Na salę, wnosząc uśmiech ra - 
; dości i k w ia ty  wchodzą dzieci 
; chińskie: oto one, m łode poko- 
i lenie, k tó rem u w a lka  narodów 
| o pokój zapewnić ma szczęśliwe 
I życie bez strachu i łez. Długo 
nie m ilkn ą  w iw a ty  i oklaski.

Potem w  ciszę sali padają 
siowa Sun C z in -lin , w dow y po 
Sun Jat Senie. Zasłużona bo- 
jow niczka o szczęście swego 
k ra ju  i o pokój wspom ina rok  j 
1933, k iedy w  Szanghaju, w  j 
obliczu agresji m ilita ry z m u  ja -  ] 
pońskiego zebrali się bo jow n icy  ] 
o pokój. M ów i o tym  ja k  p ro ­
wadzono obrady L ig i sW a lk i | 
przeciw  Im peria lizm ow i w  za- i 
konsp irow anym  m ałym  pokoju.

Bo w  Chinach rządz ił w tedy 
im peria lizm , a tam , gdzie im pe- j 
r ia lizm  d ła w i wolność, w a lka  o 
pokój uważana jest za zbrodnię.
A dziś, gdy naród ch iński zw y­
ciężył, gdy w  Chinach rządzi

lud, bo jow n icy  poko ju  mogą 
radzić w  na jp iękn ie jsze j sali 
Pekinu.

I  jeszcze jedno porównanie: 
w tedy, w  1933 roku  udało się 
zebrać pod wezwaniem  o pokój 
30 m ilio n ó w  podpisów, dziś pod 
Apelem  o P ak t podpisało się z 
górą 600 m ilionów , a w  Pekin ie  
rozpoczynają obrady przedsta­
w ic ie le  m ilia rd a  sześciuset m i­
lionów  m ieszkańców stre fy  Pa­
c y fik u  i  A z ji.

P łom iennym  wezwaniem  brzm i 
A pe l o dołożenie wsze lk ich sta­
rań, o nieszczędzenie w ys iłków , 
by zmusić Im peria lizm  do p rze r­
w ania zbrodniczych wojen. I  to 
nie jest zadanie jednego czy 
k ilkuse t lu d z i; ta k i na-kaz o- 
trzym a ł każdy delegat i każdy 
i  w ystępujących na inaugura­
cy jnym  posiedzeniu o tym  m ó­
w ił.

D oniosły i  odpow iedzia lny jest 
p lan pracy Kongresu, p rzy ję ty  
przez zebranych. W  Pekin ie ra ­
dzić będą o sprawach na jw aż­
niejszych dla poko ju  i narodów  
nie ty lk o  tych, k tó re  są repre­
zentowane na Kongresie.

B liska  sercu każdego jest 
sprawa zakończenia n ie ludzk ie j 
w o jn y  na Kore i. I  z Pekinu 
zabrzm i stanowczy głos nawo­
łu jący  rozbestw ionych siewców 
śm ierci do zaprzestania zbro­
dni.

Tu, w  Pekin ie, mieście ch lub­
nych w a lk  p rzeciw ko im p e ria li­
zm ow i japońskiem u, zabrzm i 
gios narodów, k tó re  nieraz pa­
da ły  o fia rą  S am ura jów  i  k tóre 
zdecydowane są nie dopuścić do 
tego, by im p e ria lizm  japoński 
na rozkaz am erykańskich m o­
nopoli, znów zagroził pożarem i 
mordem.

I A le  narody tych k ra jó w  w ie ­
dzą również, że czynn ik iem  po­
k o ju  jes t wolność narodów, 
ich niepodległość. Ta m yśl czer­
woną n ic ią  przew ija ła  się przez 
w szystk ie  pow ita lne  przem ó­
w ienia. Delegaci 37 k ra jó w  
w id z ie li na własne oczy, ja k  
w ie lką  s ilą broniącą poko ju  sta- 

i ła  się dz ięk i uzyskaniu niepod- 
| ległości Chińska Republika L u - 
| dowa.

I  w ie lka  była  radość delega- 
] tów  gdy przewodniczący odczy- 
j ta ł tekst p o w ita lny  depeszy w o- 
] dza zwycięskiego narodu, Mao 
i Tse-tunga. S toją więc przed 
j Kongresem  zadania w ie lk ie  i 
| odpow iedzialne; ich wypełm ie- 
j nie w  m yśl życzeń i  w o li na ro­
dów będzie w ie lk im  sukcesem, 
w ie lk im  wkładem  w  dzieło w a l­
i l i  o pokój, osiągnięciem dopo­
m agającym  w  skutecznym  prze­
prowadzen iu obrad W iedeń­
skiego Kongresu Narodów.

N ie ma dziś nikogo, k to  by nie 
nas łuch iw a ł głosu poko ju  p ły ­
nącego z Pekinu. Ten głos m ó­
w i o tym , ja k  głęboko w  sercu 
setek m ilio n ó w  łudz i wszyst­
k ich  k ra jó w  i kon tynen tów  za­
padły słowa wodza poko ju  Jó­
zefa S talina. Narody u jm u ją  
sprawę poko ju  w  swoje ręce, 
u jm u ją  tę św iętą sprawę na­
rody, k tó re  olśnione prz3'k ładem  
zwycięstwa Chin i  poruszone 
do głęb i zagrożeniem przez im ­
peria lizm , nie chcą dopuścić, by 
ziemie A z ji i A m e ry k i ry ły  
bom by madę in  USA.

Ich  głos przypom ni ludobó j­
com, że zbrodnie przeciw  ludz­
kości i  poko jow i nie uchodzą 

j bezkarnie.
1 M A R IA N  B IE L IC K I

Rząd radzierki domaga się odwołania Kennana 
ze stanowiska ambasadora USA w Moskwie
(f) M O S K W A  (PAP). Agen- . i korespondentów am erykan- | rozm awiania z ja k im ko lw ie k  

c ja  TASS donosi: [ skich, w  k tó rym  dopuścił się \ Niemcem, by łaby to w łaśnie
Dnia 3 października br. m i- | oszczerczych, w rogich w sto- j sytuacja w ja k ie j m usim y obe- 

| n is te r spraw zagranicznych ] sunku do Zw iązku R adzieckie -i cnie żyć w M oskw ie“ .
ZSRR A. W yszyński p rz y ją ł ] go wypadów, co stanow i b ru - j Powyższe oświadczenie pana 
charge d ia ffa ires Stanów Z jed - | talne pogwałcenie powszechnie j Kennana jest ca łkow itym  k ia m - 
noczonych w  ZSRR p. Mac I p rzy ję tych norm  prawa m iędzy- \ stwem i jest w rogie wobec 
Sweeney i w ręczy ł m u nas tę- • narodowego. W oświadczeniu j Zw iązku Radzieckiego, 
pującą notę: ] tym , opub likow anym  w szere- 1 W związku z powyższym rząd

„M in is te rs tw o  S praw  • Z agra- \ gu dzienników  zachodnio-nie- ] radziecki uważa za konieczne 
nicznych Z S ItR  ma zaszczyt ] m leckich, pan Kennan pozwoli! j oświadczyć, że pan Kennan jest 
oświadczyć rządow i USA co I sobie porównać sytuację Am e- : osobą niepożądaną •— persona 
następuje: ] rykan ów  w  M oskw ie z tym . ! non grata — i domaga się n ie-

Jak wiadomo, ambasador USA j czego on rzekomo doświadczył, i zwłocznego odwołania pana 
| w  ZSR.R p. Kennan dnia 19 ! gdy b y ł in te rnow any w  latach j Kennana ze stanowiska amb.a- 
j września na lo tn isku  Tem pel- j 1941— 1942 przez nazistów w i sadora USA w  ZSRR“ .
: ho f w  B e rlin ie  złożył ośw iad- i Niemczech oraz ośw iadczył: że | P. Mac Sweeney oświadczył, 
j czenie wobec przedstaw icie li | „ je ś lib y  naziści pozw o lili nam • że przekaże natychm iast notę 
i prasy zachodnio -  be rliń sk ie j 1 chodzić po ulicach bez prawa rządow i Stanów Zjednoczonych.

W ie lk i w k ła d
w  te o rię  m a rk s iz m u -le n in iz m u

A rtiku ł wstępny H/Jennika „Prawila1*
(f) M O S K W A  (P A P ). D z ie n n ik  „P ra w d a “  z d n ia  3 bm . 

] zam ieśc ił a r ty k u ł w s tę p n y , w  k tó ry m  czy ta m y :

j Dzieło towarzysza S ta lina „E - 
! konomiczne problem y socjaliz- 
J mu w  ZSRR“ stanow i w ie lk i 
w k ła d  w  teorię m arksizm u-le_ 
n in izm u. Ta nowa teoretyczna 
praca towarzysza S ta lina jest 
dob itnym  przyk ładem  nierozer­
w a lne j jedności te o rii rew o lu ­
cy jne j ł  rew o lu cy jn e j p ra k ty k i. 
To dzieło naukowe o ogrom nej 
wadze teoretycznej i  praktycz - 
nej ma bardzo w ie lk ie  znacze­
nie m iędzynarodowe.

Nowe prace teoretyczne to - ] 
warzysza S ta lina  po jaw ia ją  się | 
w  znam iennych dniach, gdy na- j 
sza pa rtia , cały naród radzieck i i 
z ogrom nym  entuzjazm em  ocze- | 

| ku ją  X IX  Z jazdu W KP(b), k tó -  i 
; ry  okreś li zadania p a r ti i na o_ j 
] becnym etapie h istorycznym . j

W  dziele „Ekonom iczne p ro - j 
bierny socja lizm u w  ZSRR" to - ] 
warzysz S ta lin  opracował 
wszechstronnie podstawowe za- i 
gadnienia ekonom ii po lityczne j ] 

| socjalizm u, po raz p ierw szy w !
: lite ra tu rze  m arks is tow sk ie j dal j 
! analizę jego p raw  ekonomicz -  j 
j nych, s fo rm u łow a ł podstawowe i 
praw o ekonomiczne socjalizm u ; 
i  o k re ś lił podstawowe w a ru n k i j 
stopniowego prze jścia od so -  I 

| c ja lizm u  do kom unizm u. R ozw i- j 
j ja ją c  twórczo naukę M arksa, 

Engelsa, Len ina towarzysz 
S ta lin  zadał druzgocący cios 
różnym  an tym arks is tow sk im  
poglądom, poddał k ry tyce  b łęd­
ne tw ie rdzen ia  poszczególnych 

j ekonom istów.
Towarzysz S ta lin  pokazał cha_

| ra k te r i  działanie p raw  ekono- 
! m icznych socjalizm u, k tó re  są 
! p raw am i ob ie k tyw nym i, od- 
! zw ierc ied la jącym i procesy roz- 
| w o ju  ekonomicznego, zachodzą- 
| ce niezależnie od w o li ludzi.
¡, Ogromne znaczenie posiada 
i odkryc ie  przez towarzysza 
j  S ta lina  podstawowego ekono- 
-micznego praw a socjalizm u.
| . Wychodząc z w ym ogów pod- 
| stawowego ekonomicznego p ra ­

wa socjalizm u pa rtia  sk ie row u­
je  rozwój ekonom iki na drogę 
nieustannego wzrostu, zapew­
nia pomyślne w ykonanie p la ­
nów gospodarczych. P ro jek t dy ­
re k ty w  X IX  Z jazdu p a r ti i w  
spraw ie piątego pięcioletniego 
planu rozw oju ZSRR na lata 
1951— 1955 naocznie odzw ier­
ciedla wym ogi podstawowego 
ekonomicznego prawa soc ja li­
zmu, odkrytego i naukowo uza­
sadnionego przez towarzysza 
Stalina.

W ie lk i koryfeusz nauki, ge­
n ia ln y  budowniczy kom unizm u, 
towarzysz S ta lin  poświęca o- 
grom ną uwagę w yjaśn ien iu  
p raw  przejścia od pierwszej fa ­
zy kom unizm u do d rug ie j fazy.

W swojej pracy „Ekonom icz­
ne problem y socjalizm u w  
ZSRR“ towarzysz S ta lin  dał 
również głęboką analizę m ar­
ksistowską na jważnie jszych za­
gadnień współczesnego k a p ita li­
zmu.

Towarzj'sz S ta lin  wskazał na 
zaostrzenie powszechnego k r y ­
zysu kap ita lizm u na współcze­
snym etapie, podkreślając, że 
za na jważnie jszy ekonomiczny 
w y n ik  drug ie j w o jny  św ia to­
w e j i  je j następstw gospodar­
czych należy uważać rozpad 
jednolitego, wszechogarniające­
go ryn ku  światowego. O kolicz­
ność ta zadecydowała o da l­
szym pogłębieniu się ogólnego 
kryzysu światowego systemu 
kapitalistycznego.

Ukszta łtow anie się jedno lite ­
go potężnego obozu soc ja lis ty ­
cznego, przeciwstawnego obo­
zow i kap ita lizm u doprowadziło 
do tego, że je d n o lity  wszech­
ogarn ia jący rynek  św iatowy 
rozpadł się. że Ukształtowały się 
dwa równoległe ry n k i św iato­
we również sobie przeciw staw ­
ne. p rs y  1 tym  USA i A ng lia  
w raz z F ranc ją  przez swoją 
po litykę  blokad}', ekonomicznej

j ZSRR, Chin i europejskich k ra - 
I jów  dem okracji ludowej p rzy- 
| czyn iły  się m im o w o li do 
| ukszta łtowania się i  umocnienia 
] nowego równoległego ryn ku  
światowego.

K ra je  obozu socjalizm u zwar­
ły  się ekonomicznie i zorganizo­
w a ły  współpracę gospodarczą i  
wzajem ną pomoc. U kszta łtow a­
nie się potężnego obozu socja li- 

j stycznego oznacza, że w  w y n i- 
] ku  tego sfera zastosowania s ił 
j g łównych k ra jó w  kap ita lis tycz- 
i nych do zasobów św iatow ych nie 
] będzie się rozszerzała, lecz k u r -  
j czyła, że w a ru n k i św iatowego 
i ryn ku  zbytu dla tych k ra jó w  
i będą się pogarszały, a n iepe ł- 
i ność w ykorzystan ia  po tencja łu  
i przedsiębiorstw  w  tych k ra jach  
| będzie rosła.

Św ia tow y system kap ita lizm u  
i — zaznacza towarzysz S ta lin  — 
I przeżywa wszechstronny k ry -  
] zys, ogarn ia jący zarówno eko- 
[ nom ikę ja k  i po litykę . U  jego 

podstaw leży pogłębiający się 
I wciąż rozkład św iatowego eko­

nomicznego systemu ka p ita liz ­
mu i rosnąca moc k ra jów , k tó re  

| odpadły od kap ita lizm u  — 
ZSRR, Chin j innych państw  de- 

; m okra c ji ludow ej. Osłabienie 
| kap ita lizm u  jeszcze więcej po­
g łęb i jego sprzeczności wewnę­
trzne, zaostrzy w a lkę  m iędzy 
im peria lis tycznym i grabieżcami.

Praca towarzysza S ta lina  ,,E- 
konomiczne problem y socjaliz­
mu w  ZSRR“  stanow i n a jw yż - 

j szy etap w  rozw o ju  m arks is tow - 
j sko-len inow skie j ekonom ii p o li-  
j tycznej. Ukazanie się tego dzie- 
; ła jest wydarzeniem  ogrom nej 
| wagi w  życiu p a rtii i narodu ra - 
| dzieckiego. Praca ta ma zaiste 
i h istoryczne znaczenie. Dzieło 
S talina w yw rze ogrom ny w p ły w  

| na rozw ój przodującej nauk i ra - 
| dzieckie j, pomoże naszym ka- 
! drom  głęb ie j poznać prawa roz- 
[ w o ju  społecznego, odegra w ie l-
; ką rolę w  uzbro jen iu  ideologi- 
j cznym zagranicznych p a rtii ko - 
! m unistycznych i  robotniczych.

Na K on  grosie w  M orecam be szeregow i 
c z ło n k o w ie  L a b o u r P a rty  po tę p ia ją  

p o lity k ę  rządu b ry ty js k ie g o
i (f) L O N D Y N  (P A P ). N a  kon g re s ie  p a r t i i  la b o u rz y s to w s k ie j
! w  M ore cam b e  toczy  się nada l 

n iczną  A n g li i .
j  Delegatka z Sheffie ld -M eltors 
I wezwała delegatów do potępie­
n ia  p o lity k i rządu angielskiego, 
która prowadzi do udzia łu w o jsk 
angielskich w  w o jn ie  w  Kore i.

Następny mówca Tom Parker 
zdemaskował próby im peria lis ­
tów  zorganizowania in te rw e nc ji 

i przeciwko C h ińsk ie j Republice 
¡Ludowej na w zór in te rw e nc ji, 
k tó ra  m ia ła  m iejsce przeciwko 
m łodej Republice Radzieckiej. 
S łowa m ówcy w y w o ła ły  burzę 
oklasków.

Dyskusję zam knął James G rif-  
f ith , k tó ry  w ypow iedzia ł się za 
kon tynuow aniem  agresywnej po­
l i ty k i im peria lis tyczne j mo­
carstw  zachodnich w  E uro p ie ! 
w  A z ji.

Zw. zaw. p racow n ików  han­
d lu  i d ys tryb u c ji w ysuną ł rezo­
lucję, domagającą się redukc ji 
'w yda tkó w  na zbro jen ia  i s tw ie r­
dzającą. że zbro jenia zagrażają 
równowadze gospodarczej A n ­
g lii. Rezolucja podkreśla, że 
zbro jenia i  am erykańska „po­
moc“  finansow a zmuszają Ang lię 
do wyrzeczenia się niezależnej 
p o lity k i zagranicznej.

d y s k u s ja  nad  p o lity k ą  zag ra -

Druga rezolucja zgłoszona 
przez okręgową organizację la- 
bourzystowską z B irm ingham  
rów nież domaga się ogranicze­
nia program u zbrojeń i s tw ie r­
dza, że o lbrzym ie w yd a tk i nń 
zbrojenia są przyczyną nieustan­
nego- pogarszania się w arunków  
bytu  angie lskie j klasy robo tn i­
czej.

W  toku dyskusji nad tym i re ­
zolucjam i w ie lu  delęgatów pod­
kreślało, że rea lizacja program u 
zbrojeń zachw iała równowagę 
gospodarki angie lskie j i osłabiła 
pozycję A n g lii na fo rum  m ię­
dzynarodowym  uzależniając ją 
ca łkow ic ie  od Stanów Z jedno­
czonych.

B. m in is te r handlu w  rządzie 
labourzystow skim  H aro ld  W il­
son s tw ie rdz ił, że zbro jenia zmu­
s iły  A ng lię  do znacznego zredu­
kow ania eksportu. W skutek za­
kłócenia rów nowagi gospodar­
czej A ng lia  zmuszona była przy­
jąć „pom oc“  am erykańską na 
bardzo ciężkich w arunkach ogra­
niczających je j niezależność.

Poseł do Izby G m in H aro ld  
Davies oświadczył, że o lbrzym ie
w yd a tk i na zbro jenia ru jn u ją  
Anglię, a jednocześnie trac i ona 
ty n k i zbytu, k tóre przechodzą w  
ręce je j konkurentów .

Przeciwko rezolucjom  wypo- 
! w iedzie li się m. in. b. m in is te r 
] obrony w  rządzie labourzystow- 
I skim  S h inw e ll i b. m in is te r f i-  
jnansów w  tym  rządzie G aitske ll. 
Również b. prem ier A ttlee  za- 

i b ra ł głos w ypow iadając się prze . 
jc iw ko  rezolucjom  i usiłu jąc u- 
j spraw ied liw ie  udzia ł A n g lii w  
¡w o jn ie  przeciwko narodowi ko- 
j reańskiem u o ra z ' je j udzia ł w  
i agresywnym pakcie półnoćno- 
j atlan tyck im .

Pod naciskiem  k ie row n ic tw a  
i Labour P arty  rezolucje zostały 
jodrzucone. Głosowanie wykaza­
ło jednak, że niezadowolenie sze- 

¡regowych członków  z p o lity k i 
[k ie row n ic tw a  Labour P arty  n ie­
us ta n n ie  wzrasta. P rzedstaw icie­
le szeregu w ie lk ich  zw iązków  

! zawodowych, w  tym  przedsta- 
j wiciele związku zawodowego 
kole jarzy, zw iązku robo tn ików  

[ przemysłu budowy maszyn oraz 
[zw iązku pracow ników  handlu i 
[ dystrybuc ji, glosowali za rezolu- 
I cjam i.

Farsa wyborcza w Japonii
(f) T O K IO  (PAP). Jak już  do­

nosiliśm y, 1 października odbyły 
się w  Japon ii w yb o ry  do Izby 
Niższej parlam entu.

Zarów no podczas kam pan ii 
wyborczej ja k  i na długo przed 
je j rozpoczęciem rządząca par­
tia  libe ra ln a  czyniła wszystko, 
by  przeszkodzić siłom  dem okra­
tycznym  w  zwiększeniu swego 
stanu posiadania w  parlam en­
cie. Zm ieniono ordynację w y ­
borczą, skrócono czas trw an ia  
kam pan ii wyborczej, w p row a­
dzono zasadę składania przez 
kandydatów  w adium  w  wyso­
kości 100 tys. jen, ograniczono 
swobodę prasy itd . W szystkie te 
zarządzenia wym ierzone b y ły  
przede w szystkim  przeciwko 
p a rtii kom unistycznej.

Podczas kam pan ii wyborczej 
zanotowano w ie le  w ypadków  
naruszenia o rd yna c ji wyborczej, 
g łównie przez przedstaw icie li 
p a r ti i libe ra ln e j. P a rtia  ta ko­
rzysta ła z ogrom nych funduszy, 
postaw ionych do je j dyspozycji 
przez japońskie s fery przem y­
słowe i  k a p ita ły  obce.

W ybory  odby ły  się w  atm o­
sferze niesłychanego te rro ru  
wobec p a r ti i kom unistycznej. 
W ięzienia japońskie  zapełn iły 
się działaczam i w  obronie po­
k o ju  i  dem okracji, przywódca­
m i ruchu robotniczego.

W edług tymczasowych da­
nych, rozdzia ł 466 mandatów 
przedstaw ia się następująco: 
pa rtia  libe ra lna  — 240, pa rtia  
postępowa — 84, soc ja ldem o­
k ra c i — 57, lew ica socjalistycz­
na —  54, pa rtia  robotniczo-
chłopska — 4, tzw. pa rtia  współ­
pracy — 3, niezależni — 19, in ­
ne drobne pa rtie  — 5.

Kom unistyczna P artia  Japonii 
uzyskała podczas -wyborów 
822.540 głosów', m im o to nie 
przyznano je j w sku tek oszukań­
czej o rd y n a c ji wyborczej ani 
jednego mandatu.

W śród w yb ranych  do Izby 
Niższej zna jdu je  się 136 osób, 
k tó re  w  pierwszych la tach po­
wojennych zostały usunięte z 
życia politycznego i społecznego 
za czynne popieran i» m ilita ry -  
zmu japońskiego.

AVf margtnesip
Lraloualv go 

koalifikarje
18-ie tn i Bernard Petit, ub ie­

głego roku skazany został przez 
sąd francusk i na 5 la t w ięz ie­
nia za w spółudzia ł w  zam ordo­
w aniu swego rów ieśn ika  i k o ­
legi. W  tych dniach P e tit zo­
stał u łaskaw iony.

11 m aja 1931 r., w  związku 
z procesem Petita, pa rysk i 
dziennik „H u m an ité “  p isał: 
„Załóżm y się, że je ś li P etit bę­
dzie u łaskaw iony, to zgłosi się 
on na ochotnika do Indochin 
lub K o re i“ .

I  rzeczywiście, n iedaw ny m o r­
derca bezpośrednio po ułaska­
w ien iu  w y ra z ił ehęć „odkup ie ­
nia  swej zbrodn i", poprzez za­
ciągnięcie się na w o jnę do 
V ietnam u.

—  Czy fak t. że P e tit postą­
p ił tak. ja k  p rzew idyw a ł „H u ­
m anité", jes t zw yk łym  przy­
padkiem?

Oczywiście, że nie. Tak sa­
mo ja k  nie jest przypadkiem , 
że żołn ierz H e nri M a ria i, k tó ry  
odm ów ił wzięcia udzia łu w m o r­
dowaniu V ie tnam czykôw  do­
tychczas jes t więziony.

Po prostu — m ordercę u ra to ­
w a ły  k w a lif ik a c je . P inay*ow i 
i spółce tacy są potrzebn i (w)



Nr 2, i TRYBUNA LUDU 3

J. S T A L I N

Ekonomiczne problemy socj alizmu w ZSRR
uw a g i  na

Do uczestników dyskusji ekonomicznej

t emat ,  z a g a d n i e ń  e k o n o m i c z n v e h
z w i ą z a n y c h  z d y s k u s j ą  l i s t o p a d o w ą  1951 r o k u

O trzym ałem  w szystkie  dokum enty 
dotyczące dyskus ji ekonom icznej, prze­
prowadzonej w  zw iązku z oceną p ro ­
je k tu  podręcznika ekonom ii po litycznej. 
O trzym a łem  m iędzy in n y m i „P ropozy­
cje w  spraw ie ulepszenia p ro je k tu  pod­
ręczn ika ekonom ii p o lityczn e j“ , „P ro ­

pozycje dotyczące usunięcia b łędów 
i nieścisłości“  w  pro jekcie , „N o ta tkę  in ­
fo rm acy jną  o kwestiach spornych“ .

W  spraw ie w szystkich tych  m a te ria ­
łów , ja k  rów n ież w  spraw ie p ro je k tu  
podręcznika uważam za potrzebne po­
czynić następujące uwagi.

1. ZAGADNIENIE CHARAKTERU PRAW 
EKONOMICZNYCH W WARUNKACH 
SOCJALIZMU

N ie k tó rzy  towarzysze negują o b ie k ty ­
w n y  cha rak te r p ra w  nauk i, zwłaszcza 
p ra w  ekonom ii po lityczne j w  w a ru n ­
kach socjalizm u. Przeczą tem u, że p ra ­
w a ekonom ii po lityczne j odzw ierc ied la ­
ją  p raw id łow ośc i procesów dokonu ją -' 
cych się niezależnie od w o li ludzi. U w a ­
żają, że wobec szczególnej ro li, jaką  w y ­
znaczyła Państw u R adzieckiem u h is to ­
ria , Państw o Radzieckie, jego k ie ro w ­
n icy  mogą znieść istn ie jące praw a eko­
n o m ii po lityczne j, mogą „s fo rm ow ać“ 
now e praw a, „s tw o rzyć “  nowe prawa.

Towarzysze ci m y lą  się głęboko. M y ­
lą  on i w idocznie praw a nauk i, k tó re  
odzw ie rc ied la ją  ob iektyw ne procesy, do­
konujące się w  p rzyrodzie  lu b  społe­
czeństw ie niezależnie od w o li ludzi, 
z ty m i p raw am i, k tó re  w ydaw ane są 
przez rządy, k tó re  tw orzone są z w o li 
lu d z i i  m a ją  jedyn ie  moc praw ną. A le  
m y lić  ich  w  żadnym  w ypadku  n ie w o l­
no.

M arks izm  po jm u je  praw a nauk i — 
w szys tko 'je d n o  czy chodzi o praw a 
przyrodoznaw stw a, czy też o praw a 
ekonom ii po lityczne j, —  jako  odbicie 
o b ie k tyw nych  procesów dokonujących 
się niezależnie od w o li ludz i. Ludzie  
mogą odkryć  te p raw a, poznać je, zba­
dać, uw zględniać w  swoich działaniach, 
w yko rzys tać  w  interesie  społeczeństwa, 
n ie  mogą jednak zm ienić ich, ani znieść. 
T ym  bardzie j n ie mogą oni sform ować 
lu b  tw o rzyć  now ych p raw  nauki.

Czy znaczy to, że na p rzyk ła d  rezu l­
ta ty  dzia łan ia  p raw  p rzyrody , re zu lta ty  
dzia łan ia  s ił p rzy rody  są w  ogóle czymś, 
czemu n ie  można zapobiec, że niszczące 
dz ia łan ie  s ił p rzy ro d y  wszędzie i  zaw ­
sze następuje z żyw io łow ą, nieubłaganą 
siłą , n ie  poddającą się oddz ia ływ an iu  
ludzi? N ie, n ie znaczy. Jeśli w y łączym y 
astronom iczne, geologiczne i n iek tó re  
inne  analogiczne procesy, na k tó re  lu ­
dzie, je ś li naw et poznali p raw a ich  roz­
w o ju , rzeczyw iście n ie  są w  stanie od­
dzia ływ ać, to w  w ie lu  innych  w ypad­
kach ludzie  byn a jm n ie j n ie są bezsiln i 
w  sensie m ożliw ości oddzia ływ an ia  na 
procesy p rzyrody . We w szystk ich  tak ich  
w ypadkach ludzie, poznawszy praw a 
p rzy rody , uw zg lędn ia jąc je  i op iera jąc 
się na n ich, um ie ję tn ie  je  stosując i  w y ­
korzystu jąc, mogą ograniczyć sferę ich 
dzia łan ia , nadać n iszczycie lskim  siłom  
p rzy ro d y  in n y  k ie runek, obrócić n isz­
czycie lskie s iły  p rzy ro d y  na pożytek 
społeczeństwa.

W eźm y jeden z licznych  p rzyk ładów . 
W  na jdaw nie jsze j epoce w y le w y  w ie l­
k ic h  rzek, powodzie, zniszczenie w  
zw iązku z tym  siedzib ludzk ich  i  zasie­
w ó w  uważano źa n ieodpartą  klęskę, w o ­
bec k tó re j ludzie  b y li bezsiln i. Jednakże 
z biegiem  czasu, w  m ia rę  rozw o ju  w ie ­
dzy lu d zk ie j, k iedy  ludzie  nauczy li się 
budować tam y i  e lek trow n ie  wodne, 
okazało się m ożliw e uchron ien ie  społe­
czeństwa od k lęsk powodzi, k tó rym , ja k  
w ydaw a ło  się daw n ie j, n ie podobna za­
pobiec. Co w ięce j, ludzie  um ie ją  już 
u ja rzm iać  n iszczycielskie s iły  p rzy ie d y , 
że ta k  pow iem , okiełznać je, obrócić s i­
ły  w ody na pożytek społeczeństwa i w y ­
korzystać je  do zraszania pól, do o trzy ­
m yw an ia  energ ii.

Czy znaczy to, że przez to samo lu ­
dzie zn ieś li p raw a  p rzyrody , p raw a 
nauk i, że s tw o rz y li nowe p raw a  p rzy ­
rody, nowe p raw a  nauki?  N ie, n ie  zna­
czy. Chodzi o to, że cała ta procedura 
zapobiegania dz ia łan iu  niszczycie lskich 
s ił w ody, w yko rzys tan ia  ich w  in teresie  
społeczeństwa przebiega bez jak iego ­
k o lw ie k  naruszenia, zm iany lu b  u n i­
cestw ienia p ra w  nauki, bez stw orzenia  
now ych  p ra w  nauki.. P rzeciw n ie , cała 
ta procedura dokonuje  się ściśle na 
podstaw ie p ra w  przyrody) p ra w  nauk i, 
a lbow iem  ja k ie k o lw ie k  naruszenie 
p ra w  p rzy ro d y , na jm nie jsze ich  n a ru ­
szenie doprow adziłoby jedyn ie  do za­
k łócenia  procesu, do załam ania proce­
du ry . To samo należy pow iedzieć 
o praw ach  ro zw o ju  ekonomicznego, 
o p raw ach ekonom ii po lityczne j —  
wszystko jedno czy chodzi o okres ka ­
p ita lizm u , czy też o okres socjalizm u. 
T u ta j, ta k  samo ja k  w  przyrodoznaw ­
stw ie, p raw a ro zw o ju  ekonomicznego 
są p ra w a m i o b ie k tyw nym i, odzw ier­
c ied la jącym i procesy ro zw o ju  ekono­
micznego dokonujące się niezależnie od 
w o li ludz i. Ludzie  mogą odkryć te p ra ­
wa, poznać je  i opiera jąc się na n ich  
w ykorzystać je  w  interesie  społeczeń­
stwa, nadać in n y  k ie ru n e k  niszczącemu 
dz ia łan iu  n iek tó rych  p raw , ograniczyć 
sferę ich dzia łan ia , o tw orzyć pole dzia­
łan ia  dla innych  p raw  to ru jących  sobie 
drogę, nie mogą jednak ich  unicestw ić, 
an i też stw orzyć now ych p raw  ekono­
m icznych.

Jedna z cech szczególnych ekonom ii 
po lityczne j polega na tym , że je i p ra ­

wa, w  odróżnieniu od p ra w  p rzyrodo ­
znawstwa, nie są długow ieczne, że dzia­
ła ją  one, a p rzyna jm n ie j większość spo­
śród n ich, jedyn ie  \y ciągu pewnego 
okresu historycznego, po czym ustępu­
ją  m iejsca now ym  praw om . Jednakże 
praw a te nie ulegają un icestw ien iu , 
lecz tracą moc wobec now ych w a ru n ­
ków  ekonom icznych i schodzą ze sceny, 
aby ustąpić m iejsca now ym  praw om , 
k tó re  nie są w y tw o re m  w o li ludz i, lecz 
pow sta ją  na bazie now ych w a runków  
ekonomicznych.

P ow o łu ją  się na „A n ty -D iih r in g a ”  
Engelsa, na jego fo rm u łę , że w raz 
z l ik w id a c ją  kap ita lizm u  i  uspołecz­
n ien iem  środków  p ro d u kc ji, ludzie 
uzyskają w ładzę nad sw oim i środkam i 
p ro d u kc ji, w yzw o lą  się od ucisku sto­
sunków  społeczno-ekonomicznych, sta­
nę się „p a n a m i”  swego życia społecz­
nego. Engels nazywa tę wolność 
„uśw iadom ioną koniecznością” . A  co 
może znaczyć „uśw iadom iona koniecz­
ność” ? Znaczy to, że poznawszy ob iek­
tyw n e  p raw a  („konieczność” ) ludzie 
będą stosow ali je  w  pe łn i św iadom ie 
w  in teresie  społeczeństwa. W łaśnie d la ­
tego Engels tamże m ów i, że:

- „P ra w a  ich w łasnej dzia ła lności spo­
łecznej, 'k tó re  dotychczas przeciw sta­
w ia ły  się im  jako  obce i panujące nad 
n im i p raw a  na tu ry , będą odtąd stoso­
wane z całą znajomością rzeczy przez 
ludz i, a zatem opanowywane przez 
n ich ” .

Jak w idać, fo rm u ła  Engelsa nie prze­
m aw ia  byna jm n ie j na rzecz tych , k tó ­
rz y  sądzą, że w  w arunkach  socja lizm u 
można un icestw ić istn ie jące praw a eko­
nom iczne i s tw orzyć nowe. P rzeciwnie, 
w ym aga ona nie unicestw ienia, lecz 
poznania p ra w  ekonom icznych i um ie­
jętnego ich stosowania. —

M ó w i się, że praw a ekonomiczne m a­
ją  charakte r żyw io łow y , że dz ia łan iu  
tych  p raw  niepodobna zapobiec, że spo­
łeczeństwo jest w  ich obliczu bezsilne. 
Jest to niesłuszne. Jest to fetyszyzacja 
p raw , oddanie się w  n iew olę prawom . 
Dowiedzione zostało, że społeczeństwo 
n ie jest bezsilne w  obliczu p raw , że po­
znawszy praw a ekonomiczne i  opiera­
jąc się na n ich może ono ograniczyć sfe­
rę ich  działania, w ykorzystać je  w  in ­
teresie społeczeństwa i  „ok ie łznać“ , ja k  
to ma miejsce w  stosunku do s ił p rzy ­
rody  i  ich p raw , ja k  to ma m iejsce w  
przytoczonym  pow yżej p rzyk ładz ie  w y ­
le w u  w ie lk ic h  rzek.

P ow o łu ją  się na szczególną ro lę  W ła ­
dzy Radzieckiej w  dziele ' zbudowania 
socja lizm u, rolę, k tó ra  daje je j rzekomo 
możność un icestw ien ia  istn ie jących 
p ra w  rozw o ju  ekonomicznego i  „s fo r­
m ow ania“  now ych. Jest to rów nież n ie ­
słuszne.

Szczególna ro la  W ładzy Radzieckiej 
tłum aczy się dw iem a okolicznościam i: 
po pierwsze tym , że zadaniem W ładzy 
R adzieckiej by ło  n ie zastąpienie jednej 
fo rm y  w yzysku  przez inną form ę, ja k  
to by ło  w  daw nych rew olucjach, lecz 
z likw idow an ie  wszelkiego w yzysku; po 
drug ie  tym , że wobec b raku  W k ra ju  
ja k ic h k o lw ie k  gotow ych zalążków go­
spodark i socja listycznej, m usiała ona 
stw orzyć, że ta k  pow iem , na „pus tym  
m ie jscu“  nowe, socjalistyczne fo rm y  go­
spodarki.

Jest to  bez w ą tp ien ia  zadanie trudne  
i  skom plikow ane, n ie  mające preceden­
sów. M im o to W ładza Radziecka za­
szczytnie w ykona ła  to zadanie. A le  w y ­
konała  je  n ie  dlatego, że ja koby  un ice­
s tw iła  istn ie jące  praw a ekonomiczne i 
„s fo rm ow a ła “  nowe, lecz jedyn ie  d la ­
tego, że op iera ła  się na ekonom icznym  
p raw ie  koniecznej zgodności stosunków 
p ro d u kc ji z charakterem  s ił w y tw ó r­
czych. S iły  w y tw órcze  naszego k ra ju , 
zwłaszcza w  przem yśle, m ia ły  charak­
te r społeczny, podczas gdy fo rm a  w ła ­
sności by ła  p ryw a tna , kap ita lis tyczpa. 
O piera jąc się na ekonom icznym  praw ie  
koniecznej zgodności stosunków  p ro ­
d u k c ji z charakterem  s ił w ytw órczych, 
W ładza Radziecka uspołeczniła środki 
p ro d u kc ji, uczyn iła  je  własnością całego 
narodu i  w  ten sposób zniosła system 
w yzysku, s tw o rzy ła  socjalistyczne fo r ­
m y  gospodarki. G dyby n ie  to p raw o  i 
gdyby  nie to, że W ładza Radziecka o- 
p ie ra ła  się na n im , n ie  zdołałaby w y ­
konać swego zadania.

Ekonomiczne praw o koniecznej zgod­
ności stosunków p ro d u kc ji z charakte­
rem  s ił w y tw órczych  od dawna to ru je  
sobie drogę w  kra jach  kap ita lis tycznych. 
Jeśli p raw o to n ie  u to row a ło  sobie je ­
szcze drog i i n ie uzyskało swobody dzia­
łania, to ty lk o  dlatego, że napotyka na 
n iezw ykle  s iln y  opór ze s trony  kończą­
cych swój żyw ot s ił społeczeństwa. S ty ­
kam y się tu  z inną  cechą szczególną

p ra w  ekonom icznych. W odróżn ien iu  od 
p ra w  przyrodoznaw stw a, gdzie o d k ry ­
cie i  zastosowanie nowego praw a prze­
biega w  sposób m n ie j lub bardzie j g ład ­
k i, w  dziedzinie ekonomicznej odkryc ie  
i zastosowanie nowego prawa, godzące­
go w  in te resy kończących swój żyw o t 
s ił społeczeństwa, napotyka na g w a ł­
to w n y  opór ze strony tych sił. Po­
trzebna jest zatem siła, s iła  społeczna, 
zdolna do pokonania tego oporu. Taka 
s iła  znalazła się w  naszym k ra ju  w  po­
staci sojuszu klasy robotniczej i ch łop­
stwa, k tó re  stanow ią przytłacza jącą 
większość społeczeństwa. Taka s iła  nie 
znalazła się jeszcze w  kra jach  innych , 
kap ita lis tycznych . W tym  tk w i ta je m ­
nica tego, że W ładzy Radzieckiej udało 
się rozgrom ić stare s iły  społeczeństwa 
i że ekonomiczne praw o koniecznej 
zgodności stosunków p ro d u kc ji z cha­
rak te rem  s ił w ytw órczych  mogło uzy­
skać u nas swobodę działania.

Pow iadają , że konieczność planowego 
(proporcjonalnego) rozw o ju  gospodarki 
narodow ej naszego k ra ju  daje W ładzy 
R adzieckiej możność un icestw ien ia  
is tn ie jących  p raw  ekonomicznych i  
s tw orzenia  now ych. Jest to zupełnie 
niesłuszne. N ie w olno m y lić  naszych, 
rocznych i  p ięc io le tn ich  p lanów  z ob iek­
ty w n y m  praw em  ekonom icznym  p lano­
wego, proporcjona lnego rozw o ju  gospo­
d a rk i narodow ej. P rawo planowego roz­
w o ju  gospodarki narodowej pow sta ło  
ja ko  przeciww aga praw a ko n ku re n c ji i  
anarch ii p ro d u kc ji w  w arunkach  k a p i­
ta lizm u. Powstało ono na bazie uspo­
łecznienia środków  p rodukc ji, potem  
gdy praw o ko n ku re n c ji i  anarch ii p ro ­
d u kc ji s trac iło  moc. P raw o to zaczęło 
działać dlatego, że socjalistyczną gospo­
darkę narodow ą można prow adzić je ­
dyn ie  na podstaw ie ekonomicznego p ra ­
wa planowego rozw o ju  gospodarki na­
rodow ej. Znaczy to, że praw o p lanow e­
go rozw o ju  gospodarki narodow ej daje 
naszym organom p lanu jącym  m ożliwość 
p raw id łow ego planow ania p ro d u kc ji 
społecznej. A le  m ożliw ości n ie w o lno  
m y lić  z rzeczywistością. Są to dw ie  róż­
ne rzeczy. Ażeby możliwość tę prze­
kszta łcić w  rzeczywistość, trzeba zgłębić 
to p raw o ekonomiczne, trzeba je  opa­
nować, trzeba nauczyć się stosować je  
z pełną znajomością rzeczy, trzeba u - 
kładać tak ie  p lany, k tó re  w  pe łn i od­
zw ie rc ied la ją  w ym og i tego prawa. N ie 
można powiedzieć, że nasze p lany rocz­
ne i p ięc io le tn ie  w  pe łn i odzw iercied la­
ją  w ym og i tego praw a ekonomicznego.

Powiadają, że n iek tó re  praw a ekono­
miczne, a śród n ich rów nież prawo 
w artości, działające u nas w  w arun ­
kach socja lizm u, są p raw am i „p rzeobra ­
żonym i“ lub  naw et „ra d y k a ln ie  prze­
obrażonym i“  na podstaw ie p lanow ej go­
spodarki. Jest to rów n ież niesłuszne. 
N ie  można „przeobrażać“  p raw , i  to 
jeszcze „ra d y k a ln ie “ . Skoro można je 
przeobrażać, to można je rów n ież u n i­
cestwić, zastępując je  in n y m i p raw a­

m i. Teza o „p rzeobrażan iu “  p raw  jest 
p rzeżytk iem  niesłusznej fo rm u ły  o „u n i­
cestw ien iu“  i  „s fo rm o w a n iu “  praw . Ja k ­
ko lw ie k  fo rm u ła  o przeobrażaniu p raw  
ekonomicznych jest u nas już  od dawna 
w  obiegu, trzeba będzie w yrzec się je j 
w  im ię  ścisłości. Można ograniczyć sferę 
działania tych  lub  innych p raw  ekono­
m icznych, można zapobiec icn niszczą­
cemu dzia łan iu , jeże li oczywiście dzia­
łan ie  tak ie  ma miejsce, nie można jed ­
nak ich „p rzeobrazić“  lub  „un ices tw ić “ .

A  zatem, gdy mowa o „u ja rz m ie n iu “ 
s ił p rzy rody  lub  s ił ekonomicznych,
0 „panow an iu “  nad n im i i td „  n ie ma 
się byna jm n ie j przez to na m yś li, że 
ludzie mogą „un ices tw ić “  p raw a na u k i 
lub  „s fo rm ow ać“  je. P rzeciwnie, ma się 
p rzy  ty m  na m yś li jedyn ie  to, że ludzie 
mogą odkryć praw a, poznać je, opano­
wać je, nauczyć się je  stosować z pełną 
znajomością rzeczy, w ykorzystać je  
w  interesie społeczeństwa i  w  ten spo­
sób u ja rzm ić  te praw a, zdobyć panowa­
nie nad n im i.

A  zatem praw a ekonom ii po lityczne j 
są w  w arunkach  socja lizm u p raw a ­
m i o b ie k tyw nym i, odzw ie rc ied la jącym i 
p raw id łow ość procesów życia ekono­
micznego, dokonujących się niezależnie 
od naszej w o li. Ludzie  przeczący te j te ­
zie przeczą w  gruncie  rzeczy nauce, 
przecząc zaś nauce, przeczą ty m  samym 
m ożliwości wszelkiego p rzew idyw an ia , 
a w ięc przeczą m ożliw ości k ie row an ia  
życiem ekonom icznym .

Może ktoś powiedzieć, że wszystko, co 
zostało tu  pow iedziane jest słuszne i  po­
wszechnie znane, ale że nie ma w  tym  
n ic  nowego i że wobec tego n ie w a rto  
trac ić  czasu na pow tarzan ie  powszech­
nie znanych praw d. Oczyw iście nie ma 
tu  is to tn ie  n ic nowego, ale b y ło b y  rze­
czą niesłuszną sądzić, że n ie w a rto  tra ­
cić czasu na pow tarzanie  n ie k tó rych  
znanych nam praw d. Chodzi o to, że 
p rzy  nas, jako  trzon ie  k ie row n iczym , 
s ta ją  co roku  tysiące now ych m łodych 
kad r; pa ła ją  one pragnien iem  przy jśc ia  
nam  z pomocą, pragn ien iem  w ykazan ia  
się, n ie m ają jednak dostatecznego w y ­
chowania m arksistowskiego, n ie  znają 
w ie lu  dobrze nam znanych praw d
1 zmuszone są b łądzić po omacku. Osza­
łam ia ją  je  o lb rzym ie  osiągnięcia W ła­
dzy R adzieckiej, dostają zaw ro tu  g ło ­
w y  od n iezw yk łych  sukcesów us tro ju  
radzieckiego i zaczynają wyobrażać so­
bie, że W ładza Radziecka „w szystko  po­
t r a f i “ , że d la n ie j „w szystko jest frasz­
ką “ , że może ona znieść praw a nauk i, 
sform ow ać nowe prawa. Jak m am y po­
stępować wobec tych  towarzyszy? Jak 
m am y ich wychować w  duchu .m arksiz- 
m u-len in izm u? Sądzę, że system atyczne 
pow tarzan ie  tak  zwanych „powszechnie 
znanych“  praw d, c ie rp liw e  ich  w y ja ­
śnianie jest jednym  z najlepszych środ­
ków  m arksistowskiego w ychow ania  
tych  towarzyszy.

2. ZAGADNIENIE PRODUKCJI TOWAROWEJ 
W WARUNKACH SOCJALIZMU

N ie k tó rzy  towarzysze tw ierdzą, że 
p a rtia  postąp iła  niesłusznie, zachowu­
jąc p rodukc ję  tow arow ą po objęciu 
w ładzy i  znac jonalizow aniu  środków 
p ro d u kc ji w  naszym k ra ju . Uważają 
oni, że p a rtia  pow inna by ła  już  w tedy 
usunąć p rodukc ję  tow arow ą. P ow ołu­
ją  się p rzy  ty m  na Engelsa, k tó ry  mó­
w i:

„P rze jęc ie  środków  p ro d u k c ji przez 
społeczeństwo znosi p rodukc ję  tow a­
row ą, usuw ając ty m  sam ym  panowa­
nie p ro d u k tu  nad producentem “  (patrz 
„A n ty -D u h r in g “ ).

Towarzysze ci m y lą  się głęboko.

Z a n a lizu jm y  fo rm u łę  Engelsa. F o r­
m u ły  Engelsa n ie  można uważać za 
zupełnie jasną i  dokładną, nie wspo­
m ina ona bow iem , czy mowa tu  o 
prze jęciu  przez społeczeństwo .wszyst­
k ich  środków  p ro d u kc ji, czy też ty l ­
ko części środków  p ro d u kc ji, to jest, 
czy w szystkie  środk i p ro d u kc ji są 
przekazane na własność narodu czy 
też ty lk o  część środków  p rodukc ji. 
Znaczy to, że tę fo rm u łę  Engelsa moż­
na rozum ieć i  ta k  i  owak.

W  in n ym  m iejscu „A n ty -D iih r in g a “ 
Engels m ów i o p rze jęc iu  „w s z y s tk ic h  
środków  p ro d u k c ji“ , o p rze jęc iu  „ca ­
łoksz ta łtu  środków  p ro d u k c ji“ . Zna­
czy to, że Engels w  sw oje j fo rm u le  
ma na m yś li unarodow ien ie  n ie  czę­
ści środków  p ro d u kc ji, lecz wszyst­
k ich  środków  p ro d u kc ji, to  jest prze­
kazanie na własność narodu środków 
p ro d u kc ji nie ty lk o  w  przem yśle, lecz 
i  w  ro ln ic tw ie ,

Z tego w yn ika , że Engels ma na 
m yś li ta k ie  k ra je , w  k tó rych  ka p ita ­
lizm  i  koncentracja  p ro d u k c ji n ie t y l ­
ko, w  przem yśle, lecz i  w  ro ln ic tw ie  są 
rozw in ię te  w  stopniu  w ystarczającym , 
aby można by ło  wyw łaszczyć wszystkie 
środk i p ro d u kc ji w  k ra ju  i  przekazać 
je  na własność ogólnonarodową. A  
zatem Engels uważa, że w  tak ich  k ra ­
jach należałoby na ró w n i z uspołecz­
n ien iem  w szystk ich  środków  p roduk­
c ji znieść p rodukc ję  tow arow ą. I  to 
oczywiście jest słuszne.

T a k im  k ra je m  b y ł w  końcu ub iegłe­
go w ieku , w  c h w ili gdy ukazał się 
„A n ty -D iih r in g “ , jeden ty lk o  k ra j —  
A n g lia , gdzie rozw ój ka p ita lizm u  i  kon­
centrac ja  p ro d u kc ji zarówno w  prze­
m yśle ja k  w  ro ln ic tw ie  doprowadzone 
zostały do takiego punktu , że is tn ia ła  
m ożliw ość w  razie objęcia w ładzy  przez 
p ro le ta r ia t przekazania w szystk ich  
środków  p ro d u kc ji w  k ra ju  na w ła ­
sność ogólnonarodową i  usunięcia p ro ­
d u k c ji tow arow ej.

P om ijam  w  danym  w ypadku  spra­
wę znaczenia d la A n g lii hand lu  zagra­
nicznego z jego ogrom nym  ciężarem 
ga tunkow ym  w  gospodaice narodow ej 
A n g lii.  Sądzę, że ty lk o  po przestud io­
w a n iu  tego zagadnienia można by osta­
tecznie rozstrzygnąć kw estię  losów 
p ro d u k c ji tow arow ej w  A n g lii po zdo­
byc iu  w ładzy  przez p ro le ta r ia t i  po 
unarodow ien iu  w szystk ich  środków  
p ro d u kc ji.

Zresztą, n ie ty lk o  w  końcu ubiegłego 
stulecia, ale i  w  c h w ili obecnej żaden 
k ra j ijie  osiągnął jeszcze tego stopnia 
rozw’o ju  ka p ita lizm u  i  koncen trac ji p ro ­
d u k c ji w  ro ln ic tw ie , ja k i obserw ujem y 
w  A n g lii.  Co się tyczy pozostałych k ra ­
jów , to w  nich, m im o rozw o ju  ka p ita ­
lizm u  na wsi, is tn ie je  jeszcze dość licz ­
na klasa drobnych i średnich posiada­
czy —  w y tw ó rcó w  na w si, k tó rych  lo ­
sy należałoby usta lić  w  w ypadku  zdo­
bycia  w ładzy przez p ro le ta ria t.

A le  oto pytan ie : ja k  ma postąpić p ro ­
le ta r ia t i  jego pa rtia , je ś li w  ty m  czy 
in n y m  k ra ju , w  te j liczb ie  w  naszym k ra ­
ju , is tn ie ją  pom yślne w a ru n k i d la zdo­
byc ia  w ładzy przez p ro le ta r ia t i  obale­
n ia  ka p ita lizm u , gdzie ka p ita lizm  w  
przem yśle tak  dalece skoncentrow ał 
ś rodk i p ro d u kc ji, że można je  w y w ła ­
szczyć i przekazać na własność społe­
czeństwu, lecz gdzie ro ln ic tw o , m im o 
w zrostu  kap ita lizm u , jest jeszcze tak 
dalece rozdrobnione m iędzy licznym i 
d robnym i i  średn im i posiadaczam i-wy- 
tw órcam i, że n ie ma m ożliwości posta­
w ien ia  spraw y wywłaszczenia tych  w y ­
tw órców?

Na to py tan ie  fo rm u la  Engelsa nie 
daje odpowiedzi. Zresztą n ie m usi na­

w et odpowiadać na to pytan ie , gdyż 
powstała ona na bazie innego zagad­
nienia, m ianow ic ie  — zagadnienia, ja ­
k i ma być los p ro d u kc ji tow arow ej po 
uspołecznieniu wszystkich środków 
p rodukc ji.

A  zatem, ja k  postąpić, je ś li uspołecz­
nione zostały nie w szystkie  środk i p ro ­
d u kc ji, lecz ty lk o  część środków  p ro ­
dukc ji, pom yślne zaś w arunk ; dla obję­
cia w ładzy  pu'zez p ro le ta r ia t is tn ie ją  — 
czy p ro le ta r ia t pow in ien wziąć w ładzę 
i czy trzeba zaraz potem z likw idow ać 
p rodukc ję  towarową?

N ie można, rzecz jasna, nazwać odpo­
w iedzią  poglądu n iek tó rych  m arksis tów  
od siedm iu boleści, k tó rzy  uważają, że 
w  tak ich  w arunkach  należałoby zrezy­
gnować z objęcia w ładzy i czekać aż 
kap ita lizm  zdąży zru jnow ać m ilio n y  
drobnych i średnich w y tw ó rców , prze­
kształcając ich w  w yro b n ikó w , i skon­
centrować środk i p ro d u kc ji w  ro ln ic ­
tw ie , że ty lk o  potem można byłoby po­
staw ić zagadnienie wzięcia w ładzy przez 
p ro le ta r ia t i  uspołecznienia w szystkich 
środków  p ro d u kc ji. Jest rzeczą zrozu­
m ia łą, że na tak ie  „w y jśc ie " nie rnogą 
pójść m arksiści, je ś li nie chcą się zhań­
bić ostatecznie.

N ie można rów nież uważać za odpo­
w iedź poglądu innych m arksis tów  od 
siedm iu boleści, k tó rzy  sądzą, że na le­
żałoby bodaj wziąć w ładzę i  zdecydo­
wać się na wywłaszczenie d robnych i 
średnich w y tw ó rcó w  na w si i uspołecz­
n ić  ich środk i p rodukc ji. Na tę bez­
m yślną i  zbrodniczą drogę m arksiści 
rów n ież n ie mogą wkroczyć, gdyż taka 
droga podcięłaby wszelką możliwość 
zw ycięstw a re w o lu c ji p ro le ta riack ie j, 
od rzuciłaby chłopstwo na d ługo do obo­
zu w rogów  p ro le ta ria tu .

Odpowiedź na to pytan ie  dał Len in  
w  swoich pracach „O  podatku  żyw no­
ściow ym “ i w  sw oim  s łynnym  „P lan ie  
spółdzie lczym “ .

Odpowiedź Len ina  sprowadza się po­
krótce do tego co następuje:

a) nie m arnować pom yślnych w a ru n ­
ków  dla zdobycia w ładzy, p ro le ta ria t 
pow in ien  wziąć w ładzę nie czekając 
do ch w ili, gdy ka p ita lizm  p o tra fi z ru j­
nować w ie lom ilionow ą  rzeszę drobpych 
i  średnich w y tw ó rcó w  in d y w id u a l­
nych;

b) w yw łaszczyć ś rodk i p ro d u kc ji w  
przem yśle i przekazać je  m ien iu  ogól­
nonarodowem u;

c) co się tyczy drobnych i średnich 
w y tw ó rcó w  in d yw id u a ln ych , to stopn io­
w o jednoczyć ich w  spółdzie ln ie p ro ­
dukcyjne, to  znaczy w  w ie lk ie  przed­
s ięb iorstw a rolnicze, w  kołchozy;

d) wszechstronnie rozw ijać  przem ysł 
i  s tw orzyć dla kołchozów  współczesną 
bazę techniczną w ie lk ie j p rodukc ji, p rzy 
czym nie wywłaszczać ich, lecz na od­
w r ó t , . us iln ie  zaopatryw ać je w  p ie rw ­
szorzędne tra k to ry  i inne maszyny;

e) d la  celów zaś spó jn i ekonomicz­
nej m iasta i  wsi, p rzem ysłu  i ro ln ic tw a  
zachować na pew ien czas produkc ję  to ­
w arow ą (w ym iana w  drodze kupna- 
sprzedaży), jako  jedyną  m ożliw ą  do 
przy jęc ia  d la chłopów fo rm ę  w ięz i eko­
nom icznej z m iastem, i rozw inąć pełną 
parą handel radziecki, państw ow y i  
spółdzielczo-kołchozowy, w yp ie ra jąc  z 
obro tu  towarowego w szystk ich  i  wszel­
k ich  kap ita lis tów .

Dzieje naszego budow n ic tw a  soc ja li­
stycznego w ykazu ją , że ta  nakreślona 
przez Len ina  droga rozw o ju  ca łkow icie  
w y trzym a ła  próbę.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że dla w szyst­
k ich k ra jó w  kap ita lis tycznych , posiada­
jących m n ie j lub  bardzie j liczną klasę 
drobnych i  średnich w y tw ó rców , ta d ro ­
ga rozw o ju  jest jedyn ie  m ożliw a  i  ce­
low a dla zw ycięstwa socjalizm u.

Powiadają, że jednak p rodukc ja  to ­
w arow a we w szelk ich w arunkach  m u­
si doprowadzić i  bezwzględnie dopro­
wadzi do kap ita lizm u . To jes t niesłusz­
ne. N ie zawsze i  nie w  każdych w a­
runkach! N ie w o lno  utożsam iać p ro ­
d u k c ji tow arow e j z p rodukc ją  ka­
p ita lis tyczną. Są to dw ie  różne rze­
czy. P rodukc ja  kap ita lis tyczna  jest n a j­
wyższą fo rm ą  p ro d u k c ji tow arow e j. 
P rodukc ja  tow arow a doprowadza do 
ka p ita lizm u  ty lk o  w  ty m  w ypadku, je ­
ś li is tn ie je  p ryw a tn a  własność środków  
p ro d u kc ji, je ś li s iła robocza w ystępuje  
na ry n k u  jako  tow ar, k tó ry  kap ita lis ta  
może kup ić  i  w yzysk iw ać w  procesie 
p ro d u kc ji, je ś li zatem is tn ie je  w  k ra ju  
system w yzysku ro b o tn ikó w  na jem nych 
przez kap ita lis tów . P rodukc ja  k a p ita li­
styczna zaczyna się tam, gdzie środki 
p ro d u kc ji są skupione w  p ryw a tn ych  
rękach, robo tn icy  zaś, pozbaw ieni środ­
ków  p rodukc ji, zmuszeni są sprzedawać 
swoją siłę roboczą jako  tow ar. Bez tego 
nie ma p ro d u kc ji kap ita lis tyczne j.

No, a je ś li n ie ma tych  w arunków , 
przekształcających p rodukc ję  tow arow ą 
w  p rodukc ję  kap ita lis tyczną, je ś li środ­
k i  p ro d u kc ji stanow ią ju ż  nie p ryw atną, 
lecz socjalistyczną własność, je ś li nie 
is tn ie je  system p racy najem nej i  siła 
robocza nie jest ju ż  towarem , je ś li sy­
stem  w yzysku został ju ż  dawno z lik w i­
dowany —  jakże wówczas sprawa się

przedstawia: czy można uważać, że p ro ­
dukcja  tow arow a m im o wszystko do­
prow adzi do kap ita lizm u? Nie, nie moż­
na tak uważać. A przecież nasze społe­
czeństwo jest w łaśnie tak im  społeczeń­
stwem, w  k tó rym  własność p ryw a tn a  
środków  p ro d u kc ji, system pracy na­
jem nej i system w yzysku od dawna 
już  nie is tn ie ją .

Nie w olno rozpatryw ać p ro d u kc ji to ­
w arow ej jako  czegoś w sobie zam knię­
tego i niezależnego od otaczających w a­
runków  ekonomicznych. P rodukc ja  to ­
w arowa jest starsza od p ro d u kc ji ka p i­
ta lis tyczne j. Is tn ia ła  ona w  us tro ju  n ie ­
w o ln iczym  i obsługiw ała  go, jednako­
woż nie doprow adziła  do kap ita lizm u . 
Is tn ia ła  ona w us tro ju  feuda lnym  i ob­
s ług iw a ła  go, a m im o, że przygotow ała  
n iek tó re  w a ru n k i d la p ro d u kc ji k a p ita li­
stycznej, jednakże nie doprow adziła  do 
kap ita lizm u. Powstaje pytan ie , dlacze­
go p rodukc ja  tow arow a nie może ró w ­
nież przez pew ien okres obsługiwać na­
szego społeczeństwa socjalistycznego, 
nie doprowadzając do kap ita lizm u , jeś li 
wziąć pod uwagę, że p rodukcja  tow aro­
wa nie ma u nas takiego n ieograniczo­
nego i powszechnego zasięgu, ja k  w  
w arunkach  kap ita lis tycznych , że zosta­
ła ona u nas u jęta w  ścisłe ram y dz ięk i 
ta k im  decydującym  w arunkom  ekono­
m icznym , ja k  społeczna własność środ­
ków  p rodukc ji, likw id a c ja  systemu p ra ­
cy najem nej, lik w id a c ja  systemu w yzy­
sku?

Pow iadają, że skoro us ta liło  się w  na­
szym k ra ju  panowanie społecznej w ła ­
sności środków  p rodukc ji, system zaś 
pracy najem nej i w yzysku został z li­
kw idow any, istn ien ie  p rodukc ji tow aro­
w ej s trac iło  sens, że należałoby wobec 
tego usunąć p rodukcję  tow arow ą.

Jest to także niesłuszne. W c h w ili o- 
becnej is tn ie ją  u nas dw ie  podstawowe 
fo rm y  p ro d u kc ji socja listycznej; pań­
stw ow a— ogólnonarodowa oraz ko łcho­
zowa, k tó re j n ie można nazwać ogólno­
narodową. W  przedsiębiorstwach pań­
stw ow ych środk i p ro d u kc ji i  w y tw o ry  
p ro d u kc ji stanow ią własność ogólnona­
rodową. W  przedsiębiorstw ach ko łcho­
zowych natom iast, chociaż środki p ro ­
d u k c ji (ziemia, maszyny) należą do pań­
stwa, jednakże w y tw o ry  p rodukc ji sta­
now ią własność poszczególnych ko łcho­
zów, ponieważ praca w  kołchozach, po­
dobnie ja k  i nasiona, są ich własnością, 
a ziemią, k tó rą  przekazano kołchozom  
w  w ieczyste użytkow an ie , kołchozy d y ­
sponują fak tyczn ie  ja k  swoją w łasno­
ścią, ja k k o lw ie k  nie mogą je j sprzedać, 
kup ić, oddać w  dzierżawę lub  zastawić.

Okoliczność ta prow adzi do tego, że 
państwo może dysponować jedyn ie  p ro ­
dukc ją  przedsiębiorstw  państw owych, 
podczas gdy p rodukc ją  kołchozową, ja ­
ko swoją własnością, dysponują ty ik o  
kołchozy. A le  kołchozy nie chcą zbywać 
sw ych p roduktów  inaczej ja k  w  postaci 
tow arów , za k tó re  chcą o trzym yw ać w  
zamian potrzebne im  tow ary. Innych  
w ięzi ekonom icznych z m iastem  po­
za tow a row ym i, poza w ym ianą w  d ro ­
dze kupna - sprzedaży, ko łchozy 
w  c h w ili obecnej nie uznają. D latego 
też p rodukcja  tow arow a i obrót tow aro­
w y  są u nas obecnie taką samą koniecz­
nością jaką  b y ły , pow iedzm y, przed 30 
la ty , gdy Len in  ogłosił konieczność roz­
w ija n ia  ze wszech m ia r obro tu  tow aro ­
wego.

Oczywiście, gdy zam iast dwóch pod­
stawowych sektorów  p rodukcy jnych , 
państwowego i kołchozowego, po jaw i 
się jeden wszechogarnia jący sektor 
p ro d u kcy jn y  z p raw em  dysponowania 
całą konsum cyjną p rodukc ją  k ra ju , 
cy rku la c ja  tow arów  z je j „gospodarką 
p ien iężną”  zn ikn ie  ja ko  n iepotrzebny 
elem ent gospodarki narodow ej. A le  do­
pók i tego nie ma, dopóki pozostają dwa 
podstawowe sektory p rodukcyjne , p ro ­
dukc ja  tow arow a i cy rku lac ja  tow a­
rów  muszą pozostać w  mocy jako  n ie ­
zbędny i w ie lce pożyteczny elem ent 
w  systemie naszej gospodarki narodo­
w e j. W  ja k i sposób nastąpi u tw orzen ie  
jednolitego  zjednoczonego sektora, czy 
drogą zw ykłego pochłonięcia sektora 
kołchozowego przez sektor państw owy, 
co jest m ało prawdopodobne (by łoby to 
bow iem  p rzy ję te  ja ko  wywłaszczenie 
kołchozów), czy też drogą zorganizowa­
n ia  jednego ogólnonarodowego organu 
gospodarczego (z przedstaw icie lstw em  
z ram ien ia  przem ysłu państwowego 
i  kołchozów), z praw em  ew idencjono­
w ania  początkowo całej konsum cyjnej 
p ro d u kc ji k ra ju , a z biegiem czasu —- 
rów n ież podziału p ro d u kc ji w  tryb ie , 
pow iedzm y, w ym ia n y  p roduk tów  — 
jest to zagadnienie specjalne, w ym aga­
jące odrębnego rozpatrzenia.

Tak w ięc nasza p rodukc ja  tow arow a 
nie jest zw yk łą  p rodukc ją  tow arową, 
lecz p rodukc ją  tow arow ą szczególnego 
rodzaju, p rodukc ją  tow arow ą bez ka p i­
ta listów ', k tó ra  ma w  za.adzie do czy- 
n ien ia  ż tow aram i zjednoczonych p rodu- 
centów socja listycznych (państwo, k o ł­
chozy, spółdzielczość), k tó re j sfera dzia­
łan ia  ogranicza się do przedm iotów' oso­
bistego uży tku , k tó ra  oczywiście w  żad­
nym  wrypadku n ie  może rozw inąć się 
w 'p rodukc ję  kap ita lis tyczną i k tó re j są­
dzone jes t służyć w raz z je j „gospodar­
ką pieniężną“  spraw ie rozw o ju  i  umoc­
n ien ia  p ro d u kc ji socjalistycznej.

(Dalszy ciąg na str. 4)
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D la tego nie m ają zupełnie ra c ji ci 
towarzysze, k tó rzy  oświadczają, że sko­
ro  społeczeństwo socja listyczne nie 
l ik w id u je  tow arow ych  fo rm  p rodukc ji, 
p o w in n y  być u nas rzekom o p rzyw ró ­
cone w szystkie  ka tegorie  ekonomiczne, 
w łaściw e k a p ita lizm o w i: s iła  robocza 
ja ko  tow ar, w artość dodatkow a, k a p i­
ta ł, zysk z ka p ita łu , przeciętna stopa 
zysku itp . Towarzysze ci m y lą  p ro ­
dukc ję  tow arow ą z p rodukc ją  k a p ita li­
styczną i sądzą, że skoro is tn ie je  p ro ­
dukc ja  tow arow a, to pow inna  istn ieć 
rów n ież  p rodukc ja  kap ita lis tyczna . N ie 
rozum ie ją  oni, że nasza p ro dukc ja  to ­
w a row a  różn i się zasadniczo od p ro ­
d u k c ji tow arow e j w  w arunkach  k a p i­
ta lizm u .

Co w ięce j, sądzę, że należy odrzucić 
rów n ież pewne inne pojęcia, zaczerp­
n ię te  z „K a p ita łu "  M arksa, gdzie M arks  
za jm ow a ł się analizą ka p ita lizm u , po­
jęcia, sztucznie przyczepiane do na­
szych stosunków socja listycznych. M am  
m iędzy in n y m i na m yś li tak ie  pojęcia, 
ja k  „n iezbędna”  i  „doda tkow a ”  praca, 
„n iezbędny”  i „d o d a tko w y ”  p ro d u k t, 
„n iezbędny”  i „d o d a tko w y ”  czas. M arks 
ana lizow a ł ka p ita lizm  po to, by w y ja ­
śnić źród ło  w yzysku  k lasy robo tn icze j, 
w artość dodatkow ą i  uzbro ić  klasę ro ­
botn iczą, pozbawioną środków  p ro ­
d u k c ji, w  m o ra ln y  oręż d la  obalenia 
ka p ita lizm u . Rzecz zrozum ia ła , że 
M a rks  posługuje  się p rzy  tym  po jęc ia ­
m i (ka tegoriam i), na jzupe łn ie j odpow ia­
da jącym i stosunkom  kap ita lis tycznym . 
Jest jednak rzeczą bardzie j n iż dziw ną 
posług iw ać się ty m i po jęc iam i obecnie, 
gdy klasa robotn icza  n ie  ty lk o  n ie  jest 
pozbawiona w ładzy  i  środków  p ro ­

d u k c ji, lecz, na odw ró t, dz ie rży  w ładzę 
w  sw ym  ręku  i  w łada  środkam i p ro ­
d u kc ji. Dość absurda ln ie  b rzm ią  obec­
nie, w  naszym u s tro ju , słowa o sile 
roboczej ja ko  tow arze i o „n a jm ie ”  ro ­
b o tn ikó w : ja k  gdyby  klasa robotn icza, 
w ładająca ś rodkam i p ro d u kc ji, sama 
siebie na jm ow a ła  i  sama sobie sprze­
daw ała swą siłę  roboczą. Rzeczą ró w ­
nież dz iw ną jest m ów ić obecnie o „n ie ­

z b ę d n e j”  i  „d o d a tko w e j”  p racy : ja k  
gdyby praca ro b o tn ikó w  w  naszych 
w arunkach , oddana społeczeństwu na 
rozszerzenie p ro d u kc ji, rozw ó j ośw ia ty, 
ochronę zdrow ia , na organizację obro­
ny itd . n ie b y ła  ró w n ie  niezbędna dla 
k lasy robo tn icze j, zna jdu jące j się obec­
nie u w ładzy , ja k  praca zużyta na za­
spokojenie osobistych potrzeb ro b o tn i­
ka i jego rodz iny .

N ależy s tw ie rdz ić , że M arks  w  swej 
p racy „K ry ty k a  P rogram u G ota jsk ie - 
go‘‘, w  k tó re j bada ju ż  nie ka p ita lizm , 
lecz m iędzy in n y m i p ierwszą fazę spo­
łeczeństwa kom unistycznego, uznaje 
pracę, oddaną społeczeństwu na rozsze­
rzenie p ro d u kc ji, na oświatę, ochronę 
zdrow ia , w y d a tk i adm in is tracy jne , tw o ­
rzenie rezerw  itd . za rów n ie  niezbęd­
ną, ja k  praca zużyta na zaspokojenie 
potrzeb konsum cy jnych  k lasy  ro b o tn i­
czej.

Sądzę, że ekonom iści nasi p o w in n i 
zerwać z tą  niezgodnością m iędzy sta­
ry m i po jęc iam i a now ym  stanem rze­
czy w  naszym soc ja lis tycznym  k ra ju , 
zastępując stare po jęcia  now ym i, od­
pow iada jącym i now ej sytuacji.

Niezgodność tę m og liśm y to le ro ­
wać do pewnego czasu, ale obecnie na­
sta ł czas, k ie d y  pow inn iśm y z lik w id o ­
wać wreszcie tę niezgodność.

stw a nabierze pierwszorzędnego zna­
czenia d la  organów  p lanow ania .

Z upe łn ie  niesłuszne jes t także tw ie r ­
dzenie, że w  obecnym naszym u s tro ju  
ekonom icznym , w  p ierw sze j fazie roz­
w o ju  społeczeństwa kom unistycznego, 
p raw o  w a rtośc i regu lu je  rzekom o „p ro ­
p o rc je ”  podz ia łu  p racy m iędzy różnym i 
ga łęz iam i p ro d u kc ji.

G dyby  to by ło  słuszne, b y ło b y  rze­
czą n iezrozum ia łą  dlaczego, nie ro zw ija  
się u nas pełną parą p rzem ysłu  le k k ie ­
go, jako  p rzem ysłu  n a jba rdz ie j re n ­
townego, dając m u pierwszeństwo 
przed przem ysłem  c iężkim , k tó ry  jest 
częstokroć m n ie j ren tow ny , a n iek iedy  
ca łkow ic ie  n ie ren tow ny?

G dyby to b y ło  słuszne, b y ło b y  rzeczą 
n iezrozum ia łą  dlaczego n ie  zam yka się 
u nas szeregu na razie jeszcze n ie re n ­
tow nych  p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłu  
ciężkiego, w  k tó ry c h  praca ro b o tn ikó w  
n ie  daje „na leżytego e fe k tu “  i  n ie o tw ie ­
ra  się now ych  przeds ięb io rs tw  bezwa­
runkow o  rentow nego p rzem ysłu  le k k ie ­
go, w  k tó ry c h  praca ro b o tn ikó w  m ogła­
by  dać „w ię kszy  e fe k t“ ?

G d yb y  to b y ło  słuszne, b y ło b y  rze ­
czą n iezrozum ia łą  dlaczego nie prze-

Towarzysze ci zapom inają, że praw o 
w artośc i może być regu la to rem  p ro d u k ­
c ji je d yn ie  w  w a runkach  ka p ita lizm u , 
w  w a runkach  is tn ie n ia  p ryw a tn e j w ła ­
sności ś rodków  p ro d u kc ji, w  w a runkach  
is tn ien ia  ko n ku re n c ji, ana rch ii p ro d u k ­
c ji, k ryzysó w  nad p ro d u kc ji. Zapom ina­
ją  oni, że sferę dz ia łan ia  p raw a  w a rto ­
ści ogranicza u nas is tn ien ie  społecznej 
w łasności ś rodków  p ro d u kc ji, dz ia łan ie  
p raw a  planow ego rozw o ju  gospodarki 
narodow ej —  a zatem  ogran icza ją  ją  
także nasze p la n y  roczne i  p ięc io le tn ie , 
k tó re  w  p rzyb liże n iu  odzw ie rc ied la ją  
w ym o g i tego praw a.

N ie k tó rzy  tow arzysze w yc iąga ją  stąd 
w niosek, że p raw o  planow ego rozw o ju  
gospodark i narodow ej i  p lanow an ie  go­
spodark i narodow ej n iw eczy zasadę ren ­
tow ności p ro d u kc ji. Jest to zupełnie 
niesłuszne. Spraw a przedstaw ia  się 
w ręcz odw ro tn ie . Jeś li rentow ność roz­
p a tryw a ć  n ie  z p u n k tu  w idzen ia  posz­
czególnych p rzeds ięb io rs tw  lu b  gałęzi 
p ro d u k c ji i  n ie  w  p rz e k ro ju  jednego 
roku , lecz z p u n k tu  w idzen ia  całej go­
spodark i narodow ej i  w  p rze k ro ju , po­
w iedzm y, 10— 15' la t, a ty lk o  ta k ie  po­
dejście do zagadnienia b y ło b y  słuszne, 
to  prze jśc iow a i  n ie trw a ła  rentow ność

rzuca się u  nas ro b o tn ikó w  z przedsię- poszczególnych przeds ięb io rs tw  lu b  ga- 
b io rs tw  m ało ren tow nych , ja k k o lw ie k  łęz i p ro d u k c ji n ie  może się w  żadnym  
naw e t bardzo po trzebnych gospodarce s topn iu  rów nać z tą  wyższą fo rm ą  trw a -  
narodow ej, do przeds ięb io rs tw  ba rdz ie j łe j i  s ta łe j ren tow ności, ja k ą  daje nam  
ren tow nych , zgodnie z p raw em  w a r to -  dz ia łan ie  p raw a  planow ego ro zw o ju  go­
ści, k tó re  rzekom o re g u lu je  „p ro p o rc je ”  spodark i narodow ej i  p lanow an ie  go- 
podz ia łu  p racy m iędzy ga łęz iam i p ro - spodark i na rodow e j, w yb a w ia ją c  nas od 
du kc ji?  periodycznych  k ryzysów  ekonom icz-

Rzecz oczyw ista, że idąc śladam i tych  nych, k tó re  ru jn u ją  gospodarkę narodo- 
tow arzyszy, m us ie libyśm y zrezygnować w ą i  w yrządza ją  społeczeństwu o lb rzy -

starzałe, w prow adzać nowe, bardzie j 
nowoczesne n o rm y  itp . Co b y  się stało, 
gdyby  n ie  poszczególne g ru p y  ro b o tn i­
ków , lecz większość ro b o tn ikó w  podnio­
sła swój poziom  ku ltu ra ln o -te ch n iczn y  
do poziom u personelu in żyn ie ry jn o - 
technicznego? Nasz przem ysł w zn iós łby 
się wówczas do w yżyn  nieosiągalnych 
d la  p rzem ysłu  in nych  k ra jó w . N ie  da 
się zatem  zaprzeczyć, że zniesienie is to t­
nej różn icy  m iędzy pracą um ysłow ą 
i fizyczną przez podniesienie poziomu 
ku ltu ra lno -techn icznego  ro b o tn ików  do 
poziom u personelu technicznego, nie 
może nie m ieć d la  nas p ierwszorzędne­
go znaczenia.

N ie k tó rzy  towarzysze tw ie rdzą , że z 
czasem zn ikn ie  n ie ty lk o  isto tna różnica 
m iędzy przem ysłem  a ro ln ic tw em , m ię ­
dzy pracą fizyczną  i  um ysłow ą, lecz ze 
zn ikn ie  rów n ież w  ogóle wszelka róż­
n ica pom iędzy n im i. Jest to niesłuszne. 
Zn iesien ie  is to tne j różn icy  m iędzy prze­
m ysłem  a ro ln ic tw e m  nie może dopro­
w adzić do zniesienia w sze lk ie j różn icy 
pom iędzy n im i. Jakaś różnica, choćby 
naw e t n ie is to tna , bezwzględnie pozo­
stan ie  z uw ag i na odmienność w a ru n ­
kó w  p racy  w  przem yśle i w  ro ln ic tw ie . 
N aw e t w  przem yśle, je ś li w eźm iem y 
pod uwagę rozm aite  jego gałęzie, w a ­
ru n k i p racy  n ie  wszędzie są jednakow e: 
na p rz y k ła d  w a ru n k i p racy g ó rn ikó w  
różn ią  się od w a ru n kó w  pracy ro b o tn i­
ków  zm echanizowanej fa b ry k i obuw ia, 
w a ru n k i p racy ro b o tn ikó w  w  ko p a l­

n i ru d y  różn ią  się od w a ru n kó w  pracy 
ro b o tn ikó w  przem ysłu  budow y maszyn. 
Jeśli tak  jest is to tn ie , to ty m  bardzie j 
jakaś określona różnica m iędzy prze­
m ysłem  a ro ln ic tw e m  utrzym ać się 
musi.

To samo należy pow iedzieć o różn icy 
m iędzy pracą um ysłow ą a pracą fizycz­
ną. Is to tna  różnica pom iędzy n im i w  
sensie rozpiętości poziomu k u ltu ra ln o - 
technicznego bezwzględnie zn ikn ie . Ja­
kaś jednak różnica, choćby naw et n ie ­
isto tna, bezwzględnie zostanie, chociaż­
by dlatego, że w a ru n k i pracy k ie ro w ­
niczego personelu przedsięb iorstw  nie 
są tak ie  same, ja k  w a ru n k i pracy ro ­
bo tn ików .

Towarzysze, k tó rzy  tw ierdzą, że jes t 
przeciw n ie , op ie ra ją  się w idocznie na 
znanym  sfo rm u łow an iu  z n ie k tó rych  
m oich w ypow iedz i, gdzie mowa o znie­
s ien iu  różn icy  m iędzy przem ysłem  
i  ro ln ic tw em , m iędzy pracą um ysłow ą 
i  fizyczną — bez zastrzeżenia, że chodzi 
tu  o zniesienie is to tne j różn icy, n ie zaś 
w sze lk ie j różn icy. Towarzysze tak w ła ­
śnie zrozum ie li m oje s fo rm u łow an ie , 
przypuszczając, że oznacza ono zniesie­
n ie  w sze lk ie j różn icy. A le  to znaczy, że 
s fo rm u łow an ie  by ło  nieścisłe, niezado­
wala jące. Trzeba je  odrzucić i  zastąpić 
in n ym  sfo rm u łow an iem , m ów iącym  
o zniesieniu is to tnych  różn ic i  zachowa­
n iu  n ie is to tnych  różn ic m iędzy p rzem y­
słem  i  ro ln ic tw e m , m iędzy pracą u m y­
słow ą i fizyczną.

ZAGADNIENIE PRAWA WARTOŚCI 
W WARUNKACH SOCJALIZMU

N iek iedy  zadaje się pytan ie : czy 
is tn ie je  i  czy dzia ła u nas, w  naszym 
u s tro ju  socja lis tycznym , praw o w a rto ­
ści? Tak, is tn ie je  i  działa. Tam, gdzie 
is tn ie ją  to w a ry  i  p rodukc ja  tow arow a, 
n ie  może n ie  być rów n ież praw a w a r­
tości.

S fera dz ia łan ia  p raw a  w artośc i roz­
ciąga się u nas przede w szys tk im  na 
cy rku la c ję  tow arów , na w ym ianę  to ­
w a ró w  w  drodze kupna  -  sprzedaży, 
na  w ym ianę  g łów n ie  tow arów  osobiste­
go spożycia. Tu, w  te j dziedzinie, p ra ­
w o  w artośc i zachowuje, oczywiście w  
pew nych granicach, ro lę  regu la tora .

A le  dz ia łan ie  p raw a  w artośc i n ie 
ogranicza się do sfe ry c y rk u la c ji to ­
w a rów . Rozciąga się ono rów n ież na 
p rodukc je . Co praw da, p raw o  w artośc i 
n ie  ma regulu jącego znaczenia w  na ­
szej p ro d u k c ji socja listycznej, n iem n ie j 
je dnak  oddzia ływ a na p rodukc ję  i  n ie 
w o lno  tego n ie  uw zględniać p rzy  k ie ro ­
w a n iu  produkc ją . Chodzi o to, że p ro ­
d u k ty  konsum cyjne, niezbędne dla 
kom pensaty s iły  roboczej zużyte j w  
procesie p ro d u kc ji, są u nas w y tw a ­
rzane i realizow ane jako  tow a ry , pod­
legające dz ia łan iu  p raw a  w artości. Tu 
w łaśn ie  następuje oddz ia ływ an ie  p ra ­
w a w artośc i na produkc ję . W  zw iązku  . 
z ty m  w  przedsięb iorstw ach naszych 
m ają  aktua lne  znaczenie tak ie  zagad­
n ien ia , ja k  sprawa rozrachunku  gospo­
darczego i rentow ności, spraw a kosz­
tó w  w łasnych, spraw a cen itp . D latego 
też przedsięb iorstw a nasze n ie  mogą 
się obejść i  n ie p o w in n y  się obchodzić 
bez uw zg lędnien ia  p raw a  w artości.

Czy jest to  dobrze? Nieźle. W  naszych 
dzisie jszych w arunkach  jest to rzeczy­
w iście  nieźle, ponieważ okoliczność ta 
w ych o w u je  naszych działaczy gospo­
darczych w  duchu racjonalnego p ro w a ­
dzenia p ro d u k c ji i  uczy ich  dyscyp liny . 
N ieźle, poniew aż uczy naszych dz ia ła ­
czy gospodarczych rachować w ie lkośc i 
p rodukcy jne , rachować je  ściśle i  tak  
samo ściśle brać pod uwagę realne 
rzeczy w  p ro d u kc ji, a nie zajm ować się 
g lędzeniem  o „danych  o rie n ta cy jn ych “ , 
w z ię tych  z pow ietrza. N ieźle, ponieważ 
uczy naszych działaczy gospodarczych 
szukać, znajdow ać i w yko rzys tyw ać  
u ta jone  rezerw y, u k ry te  w  p ro d u kc ji, 
a n ie  deptać ich nogami. N ieźle, pon ie­
waż uczy naszych działaczy gospodar

p rze m ia ł i  w yp ie k , że baw ełna jest 
w  ogóle znacznie droższa n iż  zboże,
0 czym świadczą rów n ież ceny baw e ł­
ny  i  zboża na ryn ka ch  św ia tow ych , 
au to rzy  w n io sku  n ie m og li pow iedzieć 
n ic  rozsądnego. W obec tego K C  m usia ł 
u jąć tę sprawę w  swoje ręce, obniżyć 
cenę zboża i  podnieść cenę baw ełny. Co 
by  by ło , gd yb y  w n iosek tych  to w a rzy ­
szy uzyskał" moc prawną? Z ru jn o w a li­
byśm y p roducen tów  baw e łny  i  pozo­
s ta lib yśm y bez baw ełny.

Czy w szystko to znaczy jednak, że 
dzia łan ie  p raw a  w artośc i je s t u  nas 
ta k  samo n ieskrępowane ja k  w  w a ru n ­
kach ka p ita lizm u , że praw o w artości 
jest u nas regu la to rem  p rodukc ji?  N ie, 
nie znaczy. W  rzeczy samej sfera dzia­
łan ia  p raw a  w a rtośc i w  naszym us tro ju  
ekonom icznym  jes t ściśle ograniczona
1 u ję ta  w  ram y. Zostało ju ż  pow iedz ia ­
ne, że sfera dzia łan ia  p ro d u k c ji tow a­
row e j w  naszym u s tro ju  jes t og ran i­
czona i  u ję ta  w  ram y. To samo należy 
pow iedzieć o sferze dzia łan ia  praw a 
w artości. N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
b ra k  p ryw a tn e j w łasności środków  p ro ­
d u k c ji i  uspołecznienie środków  p ro -

z p rym a tu  p ro d u k c ji ś rodków  p ro d u k c ji 
na rzecz p ro d u k c ji ś rodków  konsum cji. 
A  co to znaczy zrezygnować z p rym a tu  
p ro d u k c ji ś rodków  p rodukc ji?  Znaczy 
to z likw id o w a ć  możność nieustannego 
ro zw o ju  naszej gospodarki narodow ej, 
a lbow iem  n ie  można rea lizow ać n ie ­
ustannego w zrostu  gospodarki na rodo­
w e j n ie  przestrzegając jednocześnie 
p ry m a tu  p ro d u k c ji ś rodków  p ro d u kc ji.

m ie  szkody m a te ria ln e  oraz zapew nia­
jąc  nam  n ieustanny rozw ó j gospodarki 
narodow ej i  szybkie tem po tego rozw o­
ju .

K ró tk o  m ów iąc: n ie  ulega w ą tp liw o ­
ści, że w  obecnych naszych soc ja li­
stycznych w a runkach  p ro d u k c ji p raw o 
w artośc i n ie  może być „re g u la to re m  
p ro p o rc ji“  w  zakresie podz ia łu  p racy 
m iędzy ró żn ym i ga łęz iam i p ro d u kc ji.

4. ZAGADNIENIE LIKWIDACJI
PRZECIWIEŃSTWA MIĘDZY MIASTEM 
A WSIĄ. MIĘDZY PRACĄ UMYSŁOWĄ 
A FIZYCZNĄ ORAZ ZAGADNIENIE 
LIKWIDACJI RÓŻNIC MIĘDZY NIMI

5. ZAGADNIENIE ROZPADU JEDNO' TTEGO 
RYNKU ŚWIATOWEGO I POGŁĘBIENIA 
SIĘ KRYZYSU ŚWIATOWEGO SYSTEMU 
KAPITALISTYCZNEGO

Za na jw ażn ie jszy w y n ik  ekonom icz- m ie  techn icznym  stojącej pomocy, ja -  
n y  d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej i  je j na - k ie j udzie la im  Zw iązek Radziecki, 
s tępstw  gospodarczych należy uważać Chodzi n ie  ty lk o  o to, że pomoc ta 
rozpad jedno litego  wszechogarniającego jest pomocą m aksym aln ie  tan ią  i  tech- 
ry n k u  św iatowego. Okoliczność ta  zde- n iczn ie  pierwszorzędną. Chodzi przede

N agłów ek ten porusza szereg p rob le ­
m ów, różn iących się zasadniczo m iędzy 
sobą, łączę je  je dnak  w  je d n ym  rozdzia­
le n ie  po to, żeby je  pomieszać, a je d y ­
n ie  w  celu zw ięzłego ich  ujęcia.

Zagadnienie l ik w id a c ji p rzec iw ień ­
stw a m iędzy m iastem  a wsią, m iędzy 
przem ysłem  a ro ln ic tw e m  s tanow i za­
gadnienie znane, dawno ju ż  w ysunię te  
przez M arksa i  Engelsa. Ekonom iczną 
podstawą tego p rzec iw ieństw a jes t w y ­
zysk w s i przez m iasto, wyw łaszczenie 
ch łopstw a oraz ru in a  w iększej części 
ludności w ie js k ie j, spowodowana przez 
cały bieg ro zw o ju  p rzem ysłu , hand lu  i 
system u kredytbw ego w  kap ita lizm ie .

d u k c ji zarów no w  mieście, ja k  i na w si D latego też p rzec iw ieństw o m iędzy m ia ­
n ie  m ogło  nie ograniczyć s fe ry  dz ia ła ­
n ia  p ra w a  w artośc i i  stopn ia  jego od­
dz ia ływ an ia  na produkc ję .

W  ty m  sam ym  k ie ru n k u  działa p ra ­
w o planow ego (proporcjona lnego) roz­
w o ju  gospodarki narodow e j, k tó re  za­
stąp iło  p ra w o  k o n ku re n c ji i  anarch ii 
p ro d u k c ji.

W  ty m  samym k ie ru n k u  dz ia ła ją  na­
sze roczne i  5 -le tn ie  p la n y  i  cała rasza 
p o lity k a  gospodarcza w  ogóle, op ie ra­
jąca się na w ym ogach p ra w a  p lano­
wego ro z w o ju  gospodark i narodow ej.

W szystko to razem  p row adz i do tego, 
że sfera dz ia łan ia  p raw a  w artośc i jest 
u nas ściśle ograniczona i  że praw o 
w a rtośc i n ie  może w  naszym  u s tro ju  
odgryw ać ro l i  re g u la to ra  p ro d u kc ji.

T ym  też w łaśn ie  tłum aczy  się ten 
„zd u m ie w a ją cy ”  fa k t, że m im o  n ie ­
ustannego i  bu rz liw ego  w zros tu  naszej 
socja lis tyczne j p ro d u k c ji, p ra w o  w a r­
tości n ie  p row adz i u nas do k ryzysów  
n a d p ro d u kc ji, podczas gdy to  samo 
p raw o  w artośc i, m ające szeroką sferę 
dz ia łan ia  w  w a runkach  ka p ita lizm u , 
m im o niskiego tem pa w zrostu  p ro ­
d u k c ji w  k ra ja ch  ka p ita lis tycznych

czych system atycznego doskonalenia p row adz i do periodycznych kryzysów  
m etod p ro d u kc ji, obniżania kosztów  n a d p ro d u kc ji
w łasnych  p ro d u kc ji, rea lizow an ia  roz­
rachunku  gospodarczego i w a lk i o ren­
towność przedsięb iorstw . Jest to  dobra 
szkoła p ra k ty k i, k tó ra  przyśpiesza pod­
n iesienie poziomu naszych ka d r gospo­
darczych i  ich przekszta łcan ie  w  p ra w ­
dz iw ych  k ie ro w n ik ó w  p ro d u k c ji socja­
lis tyczne j na obecnym etapie rozw o ju .

Z ło  polega n ie  na tym , że p raw o  w a r­
tości oddzia ływ a u nas na p rodukc ję . 
Z ło
gospodarczy 
w y ją tk a m i, k iepsko znają dz ia łan ie  
p raw a  w artości, nie s tu d iu ją  tego dzia ­
łan ia  i nie um ie ją  go uw zg lędn iać 
w  swych obliczeniach. T ym  w łaśn ie  
tłum aczy się ten rozgardiasz, ja k i w ciąż 
jeszcze panu je  u nas w  k w e s tii p o lity ­
k i cen. O to jeden z licznych  p rz y k ła ­
dów: przed n ie ja k im  czasem postano­
w iono uregulow ać w  interesach u p ra ­
w y  baw e łny  stosunek cen baw e łny  
i  zboża, ściśle usta lić cenę zboża sprze­
dawanego producentom  baw e łny  oraz 
podnieść cenę baw e łny dostarczanej 
państw u. W  zw iązku z tym  nasi dz ia­
łacze gospodarczy i p lan iśc i z łoży li 
wniosek, k tó ry  nie m ógł nie w p ra w ić  
w  zdum ien ie  członków  K C , ponieważ 
w  m yśl tego w n iosku  cena to n y  zboża 
m ia ła  być p ra w ie  taka  sama, ja k  cena 
tony  baw e łny, p rzy  czym cena tony 
zboża zrów nana by ła  z ceną tony w y ­
piekanego chleba. Na uw ag i członków 
K C , że cena tony  w ypiekanego chleba 
w inna  być wyższa od ceny tony  zboża 
wobec dodatkow ych w yd a tkó w  na

stem a w sią  w  ka p ita lizm ie  należy roz­
p a tryw a ć  ja ko  p rzec iw ieństw o in te re ­
sów. Na tym  grunc ie  pow sta ł w ro g i sto­
sunek w s i do m iasta i do „ lu d z i z m ia ­
sta“  w  ogóle.

N ie w ą tp liw ie  w raz  z lik w id a c ją  ka ­
p ita lizm u  i  system u w yzysku , w raz z 
um ocnien iem  u s tro ju  socjalistycznego w  
naszym k ra ju , m usia ło  też zn iknąć prze­
c iw ieństw o in te resów  m iędzy m iastem  
a wsią, m iędzy p rzem ysłem  a ro ln ic ­
tw em . T ak  się też stało. O grom na po­
moc, ja ką  socja listyczne m iasto, nasza 
klasa robotn icza okazała naszemu ch łop­
s tw u  w  lik w id a c ji obszarn ików  i  k u ła ­
ctwa, um ocn iła  g ru n t d la  sojuszu klasy 
robotn icze j i  ch łopstw a, zaś systema­
tyczne zaopatryw an ie  ch łopstw a i  jego 
ko łchozów  w  pierwszorzędne tra k to ry  
i  inne m aszyny p rzeksz ta łc iło  sojusz 
k lasy  robotn icze j i  ch łopstw a w  p rzy ­
jaźń  m iędzy n im i.

Rzecz prosta, rob o tn icy  i  chłopstw o 
kołchozowe s tanow ią w ciąż jeszcze dw ie 
k lasy, różniące się m iędzy sobą pod 
w zgiędem  swej sy tuac ji. Różnica ta 
wszakże w  na jm n ie jszym  s topn iu  nie 
osłabia ich  p rzy jaźn i. Na odw ró t, ich 
in te resy leżą na jednej w spó lne j l in i i,  
na l in i i  um ocnien ia  u s tro ju  socja lis tycz­
nego i  zw ycięstw a kom un izm u.

N ic  dziwnego przeto, że z daw nej 
n ieufności, a ty m  bardz ie j z n ienaw iśc i 
w s i do m iasta nie pozostało an i śladu.

W szystko to oznacza, że g ru n t d la 
p rzec iw ieństw a m iędzy m iastem  a wsią, 
m iędzy przem ysłem  a ro ln ic tw e m  został 
ju ż  usun ię ty  przez nasz obecny us tró j 
socja lis tyczny.

N ie  znaczy to, rzecz jasna, że usunię­
cie p rzec iw ieństw a m iędzy m iastem  a

P ow iada ją , te  p raw o  ■wartośei jest 
p raw em  sta łym , obow iązu jącym  we 
w szystk ich  okresach ro zw o ju  h is to ­
rycznego, że je ś li p raw o w artośc i na­
w e t s trac i swą moc jako  re g u la to r sto­
sunków  w ym ia n y  w  okresie d ru g ie j 
fazy społeczeństwa kom unistycznego, 
to  zachowa jednak w  te j fazie rozw o ju  
swą moc jako  re g u la to r stosunków

v.c .  ------------- -- m iędzy ró żn ym i ga łęz iam i p ro d u kc ji,
polega na tym , że nasi działacze ja ko  re g u la to r podz ia łu  p racy  m iędzy w s; ą pow inno  doprow adzić do „zag łady
odarczy i  p lan iśc i, z n ie lic zn ym i ga łęz iam i p ro d u kc ji. w ie lk ic h  m ia s t“  (patrz „A n ty -D u h rm g “

.......................  Jest to  zupełnie niesłuszne. W artość, Engelsa).
ta k  samo ja k  praw o w artośc i, jes t ka - W ie lk ie  m iasta nie ty lk o  nie zginą, ale 
tegorią  h is to ryczną, zw iązaną z is tn ie - jeszcze po jaw ią  się now e w ie lk ie  m ia -
n iem  p ro d u k c ji to w a ro w e j. W raz ze sta, jako  ośrodk i na jw iększego rozw o ju
zn ikn ięc iem  p ro d u k c ji tow a row e j zn i- k u ltu ry , ja ko  ośrodk i n ie  ty lk o  w ie l-
kn ie  rów n ież  w artość w raz  z je j fo r -  kiego przem ysłu , lecz rów n ież p rze tw ó r­
n ia m i oraz praw o w artośc i. stw a p ro d u k tó w  ro ln ych  i  potężnego

W  d ru g ie j fazie społeczeństwa kom u- ro zw o ju  w szystk ich  gałęzi p rzem ysłu
nistycznego ilość p racy, zużyte j na spożywczego. Okoliczność ta  u ła tw i roz-

p ro d u k tó w , będziew y tw a rza n ie  p ro d u k tó w , oęazie się 
m ie rzyć  n ie  drogą okólną, n ie za po­
średn ic tw em  w artośc i i  je j fo rm , ja k  
się to dzieje w  w a runkach  p ro d u k c ji 
tow a row e j, lecz w pros t i bezpośrednio 
—  ilośc ią  czasu, ilością  godzin zużytych 
na w y tw a rza n ie  p ro duk tów . Co się 
tyczy  podz ia łu  pracy, to  podzia ł pracy 
m iędzy ga łęz iam i p ro d u k c ji będzie re ­
gu low any nie przez p raw o  w artości, 
k tó re  w" ty m  okresie s trac i swą moc, 
lecz przez w zrost zapotrzebowania spo­
łeczeństwa na p ro d u k ty . Będzie to spo­
łeczeństwo, w  k tó ry m  p ro dukc ja  będzie 
regu low ana przez po trzeby społeczeń­
stwa, a ew idencja  potrzeb społeczeń-

k w it  k u ltu ra ln y  k ra ju  i doprow adzi do 
w y ró w n yw a n ia  w a ru n kó w  b y tu  w  m ie ­
ście i  na wsi.

Ana log iczn ie  przedstaw ia  się sprawa 
usunięcia przec iw ieństw a m iędzy pracą 
um ysłow ą i  fizyczną. Ten prob lem  ró w ­
nież je s t znanym  problem em , w ysun ię ­
ty m  dawno przez M arksa i  Engelsa.

g runc ie  te j przepaści ro z w ija ł się w ro g i 
stosunek ro b o tn ikó w  do d y rek to ra , do 
m ajstra , do in żyn ie ra  i do in n ych  przed­
s ta w ic ie li personelu technicznego, jako  
do ich  w rogów .

Jest rzeczą zrozum ia łą , że w raz  z l i ­
kw id a c ją  ka p ita lizm u  i  system u w y z y ­
sku m usia ło  rów n ież  zn iknąć przeci­
w ieńs tw o  in te resów  m iędzy pracą f i ­
zyczną i  um ysłow ą. Is to tn ie  zn ik ło  ono 
w  naszym współczesnym  u s tro ju  socja­
lis tycznym . Obecnie p racow n icy fizyczn i 
i  personel k ie row n iczy  n ie  są w rogam i, 
lecz tow arzyszam i, p rzy ja c ió łm i, człon­
ka m i jednolitego zespołu w ytw órczego, 
g łęboko za in teresow anym i w  sukcesach 
p ro d u k c ji i  w  je j ulepszeniu. Z dawnej 
w rogości m iędzy n im i nie pozostało ani 
śiadu.

Z upe łn ie  in n y  cha rak te r nosi p rob lem  
zan iku  różn ic m iędzy m iastem  (prze­
m ysłem ) i  w sią  (ro ln ic tw em ), m iędzy 
pracą fizyczną i  um ysłow ą.

Tego prob lem u k lasycy m arks izm u 
n ie  w ysuw a li. Jest to n o w y  prob lem , 
w ysu n ię ty  przez p ra k ty k ę  naszego b u ­
do w n ic tw a  socjalistycznego.

Czy n ie  jest to  p rob lem  naciągn ię ty, 
czy posiada on d la nas ja k ie k o lw ie k  
p rak tyczne  lu b  teoretyczne znaczenie? 
N ie, tego p rob lem u n ie  w o ln o  uważać 
za naciągn ię ty. Na odw ró t, jes t to  dla 
nas w  na jw yższym  s topn iu  pow ażny 
p rob lem .

Jeśli w eźm iem y na p rzyk ła d  różnicę 
m iędzy ro ln ic tw e m  a przem ysłem , to  
sprow adza się ona u nas n ie  ty lk o  do 
tego, że w a ru n k i p racy  w  ro ln ic tw ie  
różn ią  się od w a ru n kó w  p racy w  prze­
m yśle, lecz przede w szys tk im  i  g łów n ie  
do tego, że w  przem yśle  m am y ogólno­
narodow ą własność środków  p ro d u k c ji 
i  je j w y tw o ró w , podczas gdy w  ro ln i­
c tw ie  m am y własność n ie  ogólnonaro­
dową, lecz grupow ą, kołchozową. M ó­
w iliś m y  już , że okoliczność ta  pociąga 
za sobą u trzym an ie  c y rk u la c ji to w a ro ­
w e j, że dopiero w raz  ze zn ikn ięc iem  
te j różn icy  m iędzy przem ysłem  a ro l­
n ic tw e m  może zn iknąć p rodukc ja  to ­
w a row a  w raz ze w szys tk im i w y p ły w a ­
ją cym i stąd konsekw encjam i. N ie  da 
się zatem  zaprzeczyć, że zn ikn ięc ie  te j 
is to tne j różn icy  m iędzy ro ln ic tw e m  a 
przem ysłem  m usi m ieć d la  nas znacze­
n ie  pierwszorzędne.

To samo na leży pow iedzieć o p ro b le ­
m ie  zniesienia is to tne j różn icy  m iędzy 
pracą um ysłow ą a pracą fizyczną. R ów ­
nież ten  p rob lem  ma d la  nas p ie rw szo­
rzędne znaczenie. Zan im  zaczęło się roz­
w ija ć  masowe w spó łzaw odn ictw o socja­
lis tyczne, w zrost p rzem ysłu  n ie  odby­
w a ł się u nas gładko, a w ie lu  to w a rzy ­
szy s taw ia ło  naw et kw estię  zw o ln ien ia  
tem pa rozw o ju  przem ysłu . T łum aczy się 
to g łów n ie  tym , że poziom  k u ltu ra ln o - 
techn iczny ro b o tn ikó w  b y ł zb y t n is k i 
i pozostawał daleko w  ty le  za poziomem 
personelu technicznego. S p raw y u le g ły  
jednak  zasadniczej zm ianie z chw ilą , 
gdy w spó łzaw odn ic tw o  socja listyczne 
p rzyb ra ło  u nas cha rak te r masowy. 
W łaśnie od tego czasu rozw ó j p rzem y­
s łu  ruszy ł naprzód w  przyśpieszonym  
tem pie. Dlaczego w spó łzaw odn ictw o so-

cydow ała  o dalszym  pog łęb ien iu  się 
ogólnego k ryzysu  św iatowego system u 
kapita lis tycznego.

D ruga  w o jn a  św ia tow a sama b y ła  
w y tw o re m  tego k ryzysu . Obie koa lic je  
kap ita lis tyczne , k tó re  s ta r ły  się w  cza­
sie w o jn y , l ic z y ły  na pobicie p rze c iw n i­
ka i  zdobycie panow ania nad św iatem . 
W  ty m  szuka ły  one w y jśc ia  z kryzysu . 
S tany Z jednoczone l ic z y ły  na to, że 
u trącą sw ych na jn iebezpiecznie jszych 
konku ren tów , N iem cy i  Japonię, że za­
garną ry n k i zagraniczne, św ia tow e za­
soby surow ców  i  opanują  św iat. W ojna 
n ie " z iściła  ty ch  nadziei. W praw dzie  
N ie m c y  i  Jap on ia  zos ta ły  u trą co n e  ja k o  
ko n ku renc i trzech g łów nych  k ra jó w  ka ­
p ita lis tyczn ych : S tanów  Zjednoczonych, 
A n g li i  i  F ra n c ji. A le  jednocześnie od sy ­
stem u kap ita lis tycznego  odpad ły C h iny  
i  inne k ra je  dem okrac ji ludow e j w  Euro

w szys tk im  o to, że u podstaw  te j 
w spó łpracy leży szczere pragnien ie  
wzajem nego p rzy jśc ia  sobie z pom o­
cą i wspólnego podniesienia gospodar­
k i. W  rezu ltac ie  m am y w ysokie  tem ­
po ro zw o ju  p rzem ysłu  w  tych  k ra ­
jach. Można pow iedzieć z całą pew ­
nością, że p rzy  ta k im  tem p ie  ro zw o ju  
p rzem ysłu  do jdzie  w kró tce  do tego, że 
k ra je  te n ie  ty lk o  nie będą potrzebo­
w a ły  p rzyw ozu  to w a ró w  z k ra jó w  ka ­
p ita lis tycznych , lecz same odczują ko ­
nieczność zbyw an ia  na zew nątrz nad­
w yżek sw o je j p ro d u kc ji. A le  z tego 
w yn ika , że sfera zastosowania s ił 
g łó w n y c h  k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  
(USA, A ng lia , F ranc ja ) do zasobów 
św ia tow ych  będzie się n ie  rozszerza­
ła  lecz ku rczy ła , że w a ru n k i św ia to ­
wego ry n k u  zby tu  d la  tych  k ra jó w  
będą się pogarszały, a niepełność w y k o ­

pie, tw orząc w raz ze Z w iązk iem  R adzie- rzystan ia  po tenc ja łu  p rzeds ięb io rs tw
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s tyczny p rzec iw staw ia jący  się obozowi 
ka p ita lizm u .

E konom icznym  następstwem  is tn ie ­
n ia  dwóch przec iw staw nych  obozów 
sta ło się to, że rozpad ł się je d n o lity  
w szechogarn ia jący ryn e k  św ia tow y, 
w sku te k  czego m am y teraz dwa ró w n o ­
ległe, ta k  samo przeciw staw ne ry n k i 
św iatow e.

N a leży zaznaczyć, że S tany Z jedno­
czone i  A n g lia  z F ranc ją  same p rzyczy­
n ia ły  się, oczyw iście m im o w o li, do 
u ksz ta łtow an ia  się i  um ocnien ia  now e­
go rów no leg łego ry n k u  św iatowego. 
P odda ły  one b lokadzie  ekonom icznej 
ZSRR, C h in y  i  europe jsk ie  k ra je  ludo ­
w e j dem okrac ji, k tó re  n ie w eszły do sy­
stem u „p la n u  M arsha lla “ , i sądziły, że 
w  ten sposób je zdław ią. W  istocie rze­
czy nastąp iło  nie zd ław ien ie , lecz umoc­
n ien ie  nowego ry n k u  św iatowego.

G łów ną wszakże rzeczą w  te j całej 
spraw ie  jest, rzecz prosta, n ie  b lokada 
ekonomiczna, lecz to, że w  okresie po­
w o je n n ym  te k ra je  z b liż y ły  się ekono­
m iczn ie  i  w eszły na to ry  w spó łpracy 
ekonom icznej i  w za jem nej pomocy. D o­
św iadczenia te j w spó łp racy dowodzą, że 
żaden k ra j ka p ita lis tyczny  n ie  m óg łby 
udz ie lić  k ra jo m  dem okrac ji ludow e j 
ta k  skutecznej i  na ta k  w yso k im  pozio-

w  tych  k ra ja ch  będzie rosła. Na 
ty m  w łaśn ie  polega pogłębienie się 
ogólnego k ryzysu  św iatowego system u 
kap ita lis tycznego  w  zw iązku  z rozpa­
dem ry n k u  św iatowego.

C zują  to sam i ka p ita liśc i, tru d n o  bo­
w iem  nie odczuć u tra ty  tak ich  ry n ­
ków  ja k  ZSRR, czy C h iny. S ta ra ją  się 
on i załatać te trudnośc i „p lanem  M a r­
sha lla “ , w o jną  w  K o re i, w yścig iem  
zbro jeń, m ilita ry z a c ją  przem ysłu . P rzy ­
pom ina to  jednak tonącego, k tó ry  
chw yta  się b rzy tw y .

W  zw iązku  z tą  sytuacją , przed eko­
nom istam i s tanę ły  dwa zagadnienia:

—  a) Czy można tw ie rd z ić , że zna­
na teza S ta lina  o w zględnej s ta b il­
ności ry n k ó w  w  okresie ogólnego k r y ­
zysu ka p ita lizm u , s fo rm u łow ana przed 
drugą w o jną  św iatow ą, w ciąż jeszcze 
pozostaje w  mocy?

— b) Czy można tw ie rd z ić , że zna­
na teza Lenina, s fo rm ułow ana przezeń 
na wiosnę 1916 r „  że m im o gnic ia ka ­
p ita liz m u  „k a p ita liz m  w  ogólności ro ­
śnie n ieporów nan ie  szybciej n iż  daw ­
n ie j“  —  wciąż jeszcze pozostaje w  mo­
cy?

Sądzę, że n ;e można tego tw ie rdz ić . 
Wobec nowych w arunków , ja k ie  po­
w s ta ły  w  zw iązku  z drugą w o jną  
św iatow ą, należy uważać, że obie te ­
zy s tra c iły  moc obowiązującą.

6. ZAGADNIENIE NIEUCHRONNOŚCI WOJEN 
MIĘDZY KRAJAMI KAPITALISTYCZNYMI

Podstawą ekonom iczną przec iw ieństw a c ja lis tyczne  p rzyb ra ło  cha rak te r maso-
m iędzy pracą um ysłow ą i fizyczną jest 
w yzysk p racow n ików  fizycznych  ze 
s trony  p rzeds taw ic ie li p racy um ysłow e j.

W szyscy znają przepaść, ja ka  is tn ia ła  
p rzy  ka p ita lizm ie  m iędzy p racow n ikam i 
fizyczn ym i przedsięb iorstw  i  persone­
lem  k ie row n iczym , W iadom o, że na

wy? D latego, że w śród ro b o tn ikó w  zna­
la z ły  się całe g ru p y  tow arzyszy, k tó rzy  
nie ty lk o  opanow ali m in im u m  technicz­
ne, lecz poszli da le j, s tanę li na jednym  
poziom ie z personelem technicznym , 
zaczęli popraw iać techn ików  i in żyn ie ­
rów , łamać is tn ie jące  n o rm y  ja ko  prze-

N ie k tó rzy  towarzysze tw ie rdzą , że 
w sku te k  ro zw o ju  now ej sy tu a c ji m ię ­
dzynarodow ej po d rug ie j w o jn ie  św ia ­
tow e j, w o jn y  m iędzy k ra ja m i k a p ita li­
s tycznym i p rzesta ły  być n ieun ikn ione . 
U w aża ją  oni, że sprzeczności m iędzy 
obozem socja lizm u a obozem k a p ita liz ­
m u są siln ie jsze, an iże li sprzeczności 
m iędzy k ra ja m i ka p ita lis tyczn ym i, że 
S tany Zjednoczone podporządkow ały 
sobie inne  k ra je  kap ita lis tyczne  w  stop­
n iu  dostatecznym, by  n ie  pozw o lić  im  
na w o jow an ie  pom iędzy sobą i na wza­
jem ne osłabianie się, że doświadczenie 
dw óch w o jen  św ia tow ych , k tó re  w y rzą ­
d z iły  poważne szkody całem u św ia tu  
kap ita lis tycznerńu , s tanow iło  dostatecz­
ną nauczkę d la  czołow ych p rzedstaw i­
c ie li ka p ita lizm u , b y  m ie li pozw olić 
sobie znów na w ciągnięcie  k ra jó w  ka ­
p ita lis tyczn ych  do w o jn y  m iędzy so­
bą —  że z uw ag i na to wszystko, w o j­
ny m iędzy k ra ja m i ka p ita lis tyczn ym i 
p rzesta ły  być n ieun ikn ione .

C i towarzysze m y lą  się. W idzą oni 
zew nętrzne z jaw iska, p rzeb łysku jące 
na pow ie rzchn i, ale n ie  w idzą  tych  s ił 
g łęboko u k ry ty c h , k tó re  choć na ra ­
zie dz ia ła ją  niepostrzeżenie, będą je d ­
nak decydow ały o biegu w ydarzeń.

Zew nę trzn ie  rzecz b iorąc, w szystko 
ja k  gdyby  toczy się „p o m yś ln ie “ : S ta­

ny Zjednoczone w z ię ły  na garnuszek 
Europę Zachodnią, Japonię i  inne k ra ­
je  kap ita lis tyczne ; N iem cy (zachodnie), 
A n g lia , F ranc ja , W łochy, Japonia, k tó ­
re w p a d ły  w  łapy  USA, w yko n u ją  po­
słusznie rozkazy USA. B y ło b y  jednak 
rzeczą niesłuszną sądzić, że ta „p o ­
m yślność“  może u trzym ać się „na  w ie ­
k i  w ie kó w “ , że te k ra je  będą bez końca 
znosiły  panow anie i  uc isk ze s trony  
S tanów  Z jednoczonych, że n ie  spróbu­
ją  w y rw a ć  się z n ie w o li am erykańsk ie j 
i  w kroczyć  na drogę samodzielnego 
rozw oju .

W eźm y przede w szys tk im  A n g lię  
i  F rancję . N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
są to k ra je  im peria lis tyczne . N ie ulega 
w ą tp liw ośc i, że tan ie  surowce i  zapew­
nione ry n k i zby tu  m ają  dla n ich p ie rw ­
szorzędne znaczenie. Czyż można p rz y ­
puszczać, że będą one bez końca znosić 
obecną sytuację, k ie d y  A m erykan ie , 
p rzy  w rz a s k liw y m  akom paniam encie 
w o kó ł „pom ocy“  zgodnie z „p lanem  
M a rsh a lla “ , w c iska ją  się do ekonom ik i 
A n g lii i  F ra n c ji, sta ra jąc się p rzekszta ł­
cić je  w  dodatek do ekonom ik i S ta­
nów  Z jednoczonych, k iedy  ka p ita ł ame­
ryka ń sk i zagarnia surowce i ry n k i zby­
tu  w  ko lon iach  ang ie lsko-francusk ich

(Dalszy ciąg na stronie 5)
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i  szyku je  w  ten sposób załam anie w y ­
sokich zysków ka p ita lis tó w  anglo- 
francuskich? Czy n ie będzie słuszniej, 
jeże li pow iem y, że kap ita lis tyczna  A n ­
g lia , a za n ią  rów nież kap ita lis tyczna  
F ranc ja  będą ostatecznie m usia ły  w y r ­
wać się z objęć U S A  i zdecydować się 
na k o n f l ik t  z n im i, ażeby zapewnić so­
b ie  samodzielną pozycję i, rzecz p ro ­
sta, w ysokie  zyski?

P rze jdźm y do g łów nych  k ra jó w  po­
konanych, do Niem iec (zachodnich) i Ja­
pon ii. K ra je  te w ege tu ją  pod butem  im ­
p e ria lizm u  am erykańskiego. Ich prze­
m ys ł i ro ln ic tw o , ich  handel, ich  p o li­
ty k a  zagraniczna i w ew nętrzna, całe ich 
is tn ien ie  zna jdu je  się w  okowach ame­
rykańsk iego „re ż im u “  okupacyjnego. A  
przecież k ra je  te w czora j jeszcze b y ły  
w ie lk im i m ocarstw am i im p e ria lis tycz ­
n ym i, k tó re  podw ażały fundam en ty  pa­
now ania  A n g lii,  S tanów  Z jednoczonych, 
F ra n c ji w  Europ ie, w  A z ji. P rzypusz­
czać, że k ra je  te n ie będą us iło w a ły  sta­
nąć znów na nogi, złamać „re ż im “  S ta­
nów  Z jednoczonych i  w y rw a ć  się na 
drogę samodzielnego rozw o ju  —  to zna­
czy w ie rzyć  w  cuda.

M ó w i się, że sprzeczności m iędzy 
kap ita lizm em  a socja lizm em  są siln ie jsze 
n iż  sprzeczności m iędzy k ra ja m i k a p i­
ta lis tycznym i. W  te o r ii jest to  oczyw i­
ście słuszne. Jest to  słuszne nie ty lk o  
teraz, w  czasach obecnych —  b y ło  to 
także słuszne przed drugą w o jną  św ia ­
tow ą. I  ro zu m ie li to  w  w iększym  lub  
m n ie jszym  stopn iu  p rzyw ódcy k ra jó w  
kap ita lis tycznych . A  m im o wszystko, 
druga w o jn a  św ia tow a rozpoczęła się 
n ie  od w o jn y  ze Z w iązk iem  Radziec­
k im , lecz od w o jn y  m iędzy k ra ja m i ka ­
p ita lis tyczn ym i. Dlaczego? D latego, po 
pierwsze, że w o jna  z ZSRR, jako  z k ra ­
je m  socja lizm u, jest d la ka p ita lizm u  
bardz ie j niebezpieczna, n iż  w o jn a  m ię ­
dzy k ra ja m i kap ita lis tycznym i, a lbo­
w ie m  je ś li w o jna  m iędzy k ra ja m i ka p i­
ta lis ty czn ym i staw ia jedyn ie  prob lem  
p rzew ag i pew nych k ra jó w  k a p ita li­
stycznych nad in n y m i k ra ja m i ka p ita ­
lis tyczn ym i, to  w o jn a  z ZSRR m usi w  
sposób n ie u n ikn io n y  postaw ić prob lem  
is tn ien ia  samego ka p ita lizm u . D latego, 
po drug ie , że kap ita liśc i, m im o że w  
celach „p ropagandow ych“  rob ią  w ie le  
hałasu na tem at agresywnej postaw y 
Z w ią zku  Radzieckiego, sam i jednak  nie 
w ie rzą  w  jego agresywność, ponieważ 
b io rą  pod uwagę poko jow ą p o lity k ę  
Z w ią zku  Radzieckiego i  w iedzą, że 
Z w iązek Radziecki sam nie napadnie na 
k ra je  kap ita lis tyczne .

Po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow ej ró w ­
nież uważano, że N iem cy są ostatecz­
n ie  un ieszkod liw ione, ta k  samo ja k  te ­
raz n ie k tó rzy  towarzysze sądzą, że Ja­
pon ia  i  N ie m c y  są ostatecznie unieszko­
d liw ione . Wówczas także m ów iono i  ro ­
b iono w ie le  hałasu w  prasie na tem at 
tego, że S tany Zjednoczone w z ię ły  E u ­
ropę na garnuszek, że N iem cy n ie .m o ­
gą ju ż  w ięcej stanąć na nogi, że odtąd 
n ie  pow inno  ju ż  być w o jen  m iędzy k ra ­
ja m i kap ita lis tycznym i. M im o  to je d ­
nak, N iem cy dźw ignę ły  się i  s tanę ły na 
nog i jako  w ie lk ie  m ocarstw o po u p ły ­
w ie  jak ichś  15 —  20 la t od sw o je j k lę ­
sk i, w y rw a ły  się z n ie w o li i  w k ro c z y ły  
na drogę samodzielnego rozw o ju . Jest 
p rz y  ty m  rzeczą charakterystyczną, że 
n ik t  in n y  ja k  w łaśn ie  A n g lia  i  S tany 
Z jednoczone dopom ogły N iem com  do 
dźw ign ięc ia  się pod w zględem  gospo­

darczym  I do rozbudow y po tenc ja łu  
w o jskow o  -  gospodarczego. Oczywiście 
S tany Zjednoczone i A n g lia  dopomaga­
jąc N iem com  w  dźw ign ięc iu  się pod 
w zględem  gospodarczym, m ia ły  p rzy 
tym  na w id o ku  pchnięcie podźw ign ię- 
tych  ju ż  N iem iec przeciw ko Z w ią zko w i 
Radzieckiem u, użycie N iem iec p rzec iw ­
ko k ra jo w i socja lizm u. Jednakże N iem ­
cy sk ie ro w a ły  swe s iły  przede w szyst­
k im  p rzec iw ko  b lo ko w i ang ie lsko -fran - 
cusko-am erykańskiem u. I k iedy  N iem ­
cy h itle ro w sk ie  w ypow iedz ia ły  w o jnę  
Z w ią zko w i Radzieckiemu, b lo k  angie l- 
sko -francusko-am erykańsk i n ie ty lk o  
nie p rzy łą czy ł się do N iem iec h it le ro w ­
skich, lecz przeciw nie , zmuszony b y ł 
p rzystąp ić do k o a lic ji z ZSRR p rzec iw ­
ko N iem com  h itle ro w sk im . A  zatem, 
w a lka  k ra jó w  kap ita lis tycznych  o ry n -  

. k i  oraz chęć pogrążenia sw ych k o n ku ­
ren tów  okazały się w  p rak tyce  s iln ie j­
sze, an iże li sprzeczności m iędzy obozem 
ka p ita lizm u  a obozem socja lizm u.

Nasuwa się pytan ie , ja ka  is tn ie je  
gw arancja , że N iem cy i  Japonia  nie 
staną znow u na nogi, że n ie  spróbu ją  
w y rw a ć  się z n ie w o li am erykańsk ie j i 
żyć sam odzie lnym  życiem? Sądzę, że 
g w a ra n c ji ta k ich  n ie ma.

Z tego jednak w yn ika , że n ieuchron ­
ność w o jen  m iędzy k ra ja m i k a p ita li­
s tycznym i pozostaje w  mocy.

M ó w i się, że tezę Len ina , iż im p e ria ­
liz m  n ieuchronn ie  rodz i w o jn y , na le ­
ży uważać za przestarzałą, poniew aż 
w y ro s ły  obecnie potężne s iły  ludowe, 
k tó re  w ys tępu ją  w  obron ie  poko ju , 
p rzec iw ko  now ej w o jn ie  św ia tow e j. Jest 
to  niesłuszne.

W spółczesny ruch  w  obronie p oko ju  
ma na celu zm ob ilizow an ie  mas ludo ­
w ych  do w a lk i o u trzym an ie  poko ju , 
o zapobieżenie now ej w o jn ie  św ia tow e j. 
A  zatem  ruch  ten nie zm ierza do oba­
len ia  ka p ita lizm u  i us tanow ien ia  socja­
lizm u  —  ogranicza się on do dem okra­
tycznych , celów  w a lk i o u trzym an ie  po­
ko ju . Pod ty m  względem  współczesny 
ruch  na rzecz u trzym an ia  p oko ju  róż­
n i się od ruchu  w  okresie p ie rw sze j 
w o jn y  św ia tow e j na rzecz p rzeksz ta ł­
cenia w o jn y  im p e ria lis tyczne j w  w o jnę  
domową, poniew aż ten osta tn i ruch. 
szedł dale j i  zm ie rza ł do celów  socja­
lis tycznych .

B yć  może, że p rzy  określonym  zbie­
gu okoliczności, w a lka  o pokó j ro z w i­
n ie  się gdzieniegdzie w  w a lkę  o socja­
lizm , ale n ie  będzie to ju ż  współczesny 
ruch  w  obron ie  poko ju , lecz ruch  na 
rzecz obalenia kap ita lizm u .

Jest rzeczą na jbardz ie j p raw dopo­
dobną, że współczesny fu ch  w  obronie 
poko ju , ja ko  ruch  na rzecz u trzym an ia  
poko ju , doprow adzi w  razie powodze­
n ia  do zapobieżenia danej w o jn ie , do 
chw ilow ego je j odroczenia, do c h w ilo ­
wego u trzym a n ia  danego poko ju , do 
d y m is ji w o jow niczego rządu i  zastą­
p ien ia  - go przez in n y  rząd, k tó ry  go­
to w y  będzie chw ilow o  u trzym ać pokó j. 
Jest to  oczyw iście dobrze. N aw et 
bardzo dobrze. N iem n ie j je dnak  nie 
w ystarcza to, aby un icestw ić  n ie ­
uchronność w o jen  w  ogóle m iędzy 
k ra ja m i ka p ita lis tycznym i. N ie  w y s ta r­
cza. to, poniew aż p rzy  w szys tk ich  tych  
sukcesach ruchu  w  obron ie  poko ju , im ­
p e ria lizm  m im o w szystko u trzym u je  
się, pozostaje w  sile —  a zatem, pozo­
s ta je  w  sile rów n ież nieuchronność w o ­
jen.

A b y  usunąć n ieuchronność w o jen , 
trzeba zniszczyć im pe ria lizm .

7. ZAGADNIENIE PODSTAWOWYCH PRAW 
EKONOMICZNYCH WSPÓŁCZESNEGO 
KAPITALIZMU I SOCJALIZMU

Jak w iadom o, w  czasie d ysku s ji k i l ­
ka k ro tn ie  w ysuw ano zagadnienie pod­
staw ow ych  p ra w  ekonom icznych k a p i­
ta lizm u  i socja lizm u. W ypow iadano 
na jrozm aitsze  pog lądy na ten tem at, 
aż do na jb a rd z ie j fantastycznych. Co 
praw da, w iększość uczestn ików  dysku ­
s ji słabo reagow ała na tę sprawę i  żad­
ne j decyz ji w  te j kw e s tii n ie nakreś lo ­
no. Jednakże n ik t  z uczestn ików  d y ­
sku s ji n ie  negow ał is tn ien ia  ta k ich  
p raw .

Czy is tn ie je  podstaw owe p raw o  eko­
nom iczne kap ita lizm u?  Tak, is tn ie je . 
Cóż to za praw o, na czym  polegają je ­
go cechy charakterystyczne? Podsta­
w ow e praw o ekonomiczne ka p ita lizm u  
jes t to  tak ie  p raw o, k tó re  określa nie 
jakąś poszczególną stronę, bądź jak ieś 
poszczególne procesy ro zw o ju  p ro d u k ­
c j i  ka p ita lis tyczne j, lecz w szystk ie  
g łów ne s tro n y  i  w szystk ie  g łów ne p ro ­
cesy tego ro zw o ju  —  a zatem, określa 
is to tę  p ro d u k c ji kap ita lis tyczne j, je j 
treść.

Czy nie p raw o  w artośc i jes t podsta­
w ow ym  praw em  ekonom icznym  k a p i­
ta lizm u? N ie. P raw o w artośc i jest p rze­
de w szys tk im  praw em  p ro d u k c ji tow a ­
row e j. Is tn ia ło  ono przed kap ita lizm em  
i  is tn ie je  nadal, podobnie ja k  p ro d u k ­
cja tow arow a, po obalen iu  ka p ita lizm u , 
n o „  w  naszym  k ra ju , co p raw da z ogra­
niczoną sferą dz ia łan ia . Oczywiście, 
p raw o  w artości, m ające szeroką sferę 
dz ia łan ia  w  w a ru n ka ch  ka p ita lizm u , 
odgryw a dużą ro lę  w  rozw o ju  p ro d u k ­
c ji ka p ita lis tyczne j, ale n ie  ty lk o  nie 
określa is to ty  p ro d u k c ji ka p ita lis ty cz ­
ne j i podstaw  zysku kap ita lis tycznego  
lecz naw et n ie  s taw ia  ta k ich  p rob le ­
m ów . D la tego też n ie  może ono być 
podstaw ow ym  p raw em  ekonom icznym  
współczesnego ka p ita lizm u .

Z  tych  samych w zg lędów  n ie  może 
być podstaw ow ym  p raw em  ekonom icz­
n y m  k a p ita liz m u  p raw o  ko n ku re n c ji 
i  a n a rch ii p ro d u k c ji lu b  p raw o  n ie ­
rów nom iernego  ro zw o ju  ka p ita lizm u  
v / różnych  k ra jach .

M ó w i się, że praw o przecię tne j stopy 
Zysku je s t podstaw ow ym  p raw em  eko­

nom icznym  współczesnego k a p ita li­
zmu. Jest to niesłuszne. W spółczesny 
ka p ita lizm , k a p ita liz m  m onopo lis tycz­
ny  n ie  może' zadowalać się p rzecię t- 
nym  zyskiem , k tó ry  do tego w ykazu je  
tendencję zn iżkow ą wobec w zrostu  
sk ładu  organicznego k a p ita łu . W spół­
czesny m onopo lis tyczny k a p ita liz m  do­
maga się n ie  przeciętnego zysku, lecz 
m aksym alnego zysku, niezbędnego po 
to, by  rea lizow ać m n ie j lu b  bardzie j 
re g u la rn ie  rozszerzoną reprodukc ję .

N a jb a rd z ie j odpow iada po jęc iu  pod­
stawowego p raw a  ekonom icznego k a p i­
ta lizm u  p raw o  w a rtośc i dodatkow ej, 
p raw o  pow staw an ia  i  w zrostu  zysku 
kap ita lis tycznego. P raw o to rzeczyw i­
ście określa  podstaw ow e cechy p ro ­
d u k c ji ka p ita lis tyczne j. A le  praw o w a r­
tości dodatkow ej jes t p raw em  zby t 
ogó lnym , n ie  porusza jącym  prob lem u 
na jw yższe j stopy zysku, k tó re j zapew­
n ien ie  jes t w a ru n k ie m  ro zw o ju  k a p i­
ta lizm u  m onopolistycznego. A b y  w y ­
p e łn ić  tę lu kę  należy skonkre tyzow ać 
p raw o  w artośc i doda tkow e j i rozw inąć 
je  da le j w  zastosowaniu do w a ru n ­
ków  ka p ita lizm u  m onopolistycznego, 
uw zg lędn ia jąc p rzy  tym , że ka p ita lizm  
m onopo lis tyczny w ym aga n ie  jak iego ­
k o lw ie k  zysku, lecz w łaśn ie  zysku m a­
ksym alnego. To w łaśn ie  będzie podsta­
w o w ym  praw em  ekonom icznym  w spó ł­
czesnego ka p ita lizm u .

G łów ne cechy i  w ym o g i podstaw ow e­
go ekonomicznego p ra w a  współczesne­
go ka p ita lizm u  można by  b y ło  s fo rm u ­
łow ać m n ie j w ięce j w  następu jący 
sposób: zapew nienie m aksym alnego 
zysku kap ita lis tycznego  drogą w y z y ­
sku, ru in y  i  pauperyzac ji w iększości 
ludności danego k ra ju , drogą u ja rzm ie ­
n ia  i  system atycznego ograb ian ia  na ro ­
dów  in n ych  k ra jó w , zwłaszcza k ra jó w  
zacofanych, w reszcie drogą w o jen  i  m i­
l ita ry z a c ji gospodark i narodow ej w y ­
ko rzys tyw anych  d la  zapew nien ia  n a j­
wyższych zysków.

M ó w i się, że p rzec ię tny  zysk można 
b y ło b y  m im o w szystko uważać za zu­
pe łn ie  w ys ta rcza jący d la  ro zw o ju  ka­
p ita lis tycznego  w  w a ru n ka ch  w spó ł­

czesnych. Jest to niesłuszne. P rzec ię tny 
zysk jest dolną gran icą rentow ności, 
poniżej k tó re j p rodukc ja  k a p ita lis ty c z ­
na sta je się n iem ożliw a . A le  by łoby  
rzeczą śmieszną sądzić, że m enerzy 
współczesnego ka p ita lizm u  m onopo li­
stycznego, zagarn ia jąc ko lon ie , u ja rz ­
m ia jąc narody i  wszczynając w o jn y , 
u s iłu ją  zapew nić sobie l i  ty lk o  zysk 
przecię tny. N ie, nie zysk p rzec ię tny 
i n ie  zysk nadzw yczajny, będący z re ­
g u ły  za ledw ie pew ną nadw yżką ponad 
p rzec ię tny  zysk, lecz w łaśn ie  m aksy­
m a ln y  zysk jes t m otorem  ka p ita lizm u  
m onopolistycznego. W łaśnie kon iecz­
ność uzyskania m aksym alnych zysków  
pcha k a p ita liz m  m onopo lis tyczny do 
ta k ich  ryzyko w n ych  k roków , ja k  u ja rz ­
m ian ie  i  system atyczne ograb ian ie  
k o lo n ii i  in n ych  zacofanych k ra jó w , 
ja k  przekszta łcanie szeregu n iezależ­
nych  k ra jó w  w  k ra je  zależne, o rga­
n izow an ie  now ych w o jen , będących 
d la  m enerów  współczesnego k a p ita liz ­
m u  na jlepszym  „businessem “ d la  u zy ­
skania m aksym alnych  zysków, i  w resz­
cie p ró b y  zdobycia ekonomicznego pa­
now ania  nad św iatem .

Znaczenie podstawowego p raw a  eko­
nomicznego ka p ita lizm u  polega m. in . 
na tym , że określa jąc w szystk ie  n a j­
ważniejsze z jaw iska  w  dziedzin ie roz­
w o ju  kap ita lis tycznego  sposobu p ro ­
d u k c ji, jego okresy k o n iu n k tu ry  i  k r y ­
zysy, jego zw ycięstw a i  k lęsk i, jego 
za le ty  i  w a d y  —  ca ły proces jego 
pełnego sprzeczności ro zw o ju  —  po­
zw ala  je  zrozum ieć i  w yjaśn ić .

Oto jeden z licznych  ,,zdum iew a ją ­
cych“  p rzyk ładów .

W szystk im  znane są z h is to r ii i p ra k ­
ty k i  ka p ita lizm u  fa k ty  dem onstru jące 
b u rz liw y  rozw ój te ch n ik i w  w a runkach  
ka p ita lizm u , k ie d y  to ka p ita liśc i w ys tę ­
p u ją  ja ko  hero ldow ie  przodujące j tech­
n ik i,  ja ko  rew o luc jon iśc i w  dziedzin ie  
ro zw o ju  te ch n ik i p ro d u kc ji. A le  znane 
są rów n ież fa k ty  innego rodza ju , de­
m onstru jące  zaham owanie ro zw o ju  te ­
c h n ik i w  w a runkach  ka p ita lizm u , k ie d y  
to ka p ita liś c i w ys tępu ją  jako  re a kc jo n i­
ści w  dziedzin ie rozw o ju  now ej te c h n ik i 
i  przechodzą n ie rzadko na pracę ręcz­
ną.

Czym w y tłum aczyć  tę rażącą sprzecz­
ność? Można ją  w y tłum aczyć  ty lk o  pod­
s taw ow ym  p raw em  ekonom icznym  
współczesnego ka p ita lizm u  t j .  kon iecz­
nością uzyskania  m aksym alnych  zy ­
sków. K a p ita liz m  je s t za now ą techn iką , 
gdy obiecuje m u ona najw yższe zysk i. 
K a p ita liz m  jes t p rzec iw ko  now ej tech­
nice i  za prze jściem  do p racy ręcznej, 
gdy now a techn ika  n ie  obiecuje m u ju ż  
na jw yższych  zysków.

T ak przedstaw ia  się spraw a z podsta­

w ow ym  praw em  ekonom icznym  w spó ł­
czesnego ka p ita lizm u .

Czy is tn ie je  podstawowe p raw o  eko­
nom iczne socjalizm u? Tak, is tn ie je . Na 
czym  polegają isto tne cechy i  w ym og i 
tego prawa? Is to tne  cechy i  w ym og i 
podstawowego ekonomicznego praw a 
socja lizm u można b y ło b y  sfo rm u łow ać 
m n ie j w ięcej w  następujący sposób: za­
pew nien ie  m aksym alnego zaspokojenia 
stale rosnących m a te ria ln ych  i  k u ltu ­
ra ln ych  potrzeb całego społeczeństwa 
drogą n ieprzerw anego w zrostu  i dosko­
nalenia p ro d u k c ji socja listycznej na ba­
zie najwyższej techn ik i.

A  zatem: zam iast zapew nien ia  m aksy­
m alnych zysków  —  zapew nienie m a k­
symalnego zaspokojenia m a te ria lnych  
i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb społeczeństwa; 
zam iast p rzeryw anego ro zw o ju  p ro d u k ­
c ji od k o n iu n k tu ry  do k ryzysu  i  od k r y ­
zysu do k o n iu n k tu ry  —  n iep rze rw any  
w zrost p ro d u k c ji; zam iast pe riodycz­
nych  p rze rw  w  rozw o ju  te chn ik i, k tó ­
ry m  tow arzyszy niszczenie s ił w y tw ó r­
czych społeczeństwa —  n ieprzerw ane 
doskonalenie p ro d u k c ji na bazie n a j­
wyższej techn ik i.

M ó w i się, że podstaw ow ym  praw em  
ekonom icznym  socja lizm u jes t p raw o 
planow ego, p roporc jona lnego rozw o ju  
gospodarki narodow ej. Jest to niesłusz­
ne. P lanow y rozw ó j gospodark i n a ro - ' 
dow ej, a zatem rów n ież  p lanow an ie  go­
spodark i narodow ej, będące m n ie j lub  
bardzie j ścisłym  odzw ierc ied len iem  tego 
p raw a, same przez się n ic  nie mogą dąć, 
je ś li n ie w iadom o w  im ię  jak iego  zada­
n ia  odbywa się p lanow y rozw ó j gospo­
d a rk i narodow ej lu b  je ś li zadanie jest 
n iejasne. P raw o planowego ro zw o ju  go­
spodark i narodow ej może dać na leży ty  
e fek t ty lk o  w  ty m  w ypadku, je ś li is t­
n ie je  zadanie, w  im ię  urzeczyw is tn ien ia  
któ rego dokonu je  się p la n ow y  rozw ój 
gospodarki narodow ej. P raw o p lanow e­
go ro zw o ju  gospodarki narodow ej samo 
n ie  może dać tego zadania. T ym  b a r­
dzie j nie może go dać p lanow anie  gospo­
d a rk i narodow ej. Zadanie to zaw arte  
je s t w  podstaw ow ym  p ra w ie  ekonom i­
cznym  socja lizm u w  postaci jego wyżej 
w yluszczonych w ym ogów . D la tego dzia­
łan ie  praw a planow ego ro zw o ju  gospo­
d a rk i narodow ej m oże rozw inąć się w  
p e łn i ty lk o  w  ty m  w ypadku , je ś li op ie­
ra  się ono na podstaw ow ym  p raw ie  
ekonom icznym  socja lizm u.

Jeśli idz ie  o p lanow an ie  gospodarki 
narodow ej, to  może ono osiągnąć pozy­
tyw n e  w y n ik i ty lk o  p rz y  przestrzeganiu  
dw óch w a ru n kó w : a) je ś li p ra w id ło w o  
odzw ierc ied la  ono w ym o g i p raw a p la ­
nowego rozw o ju  gospodarki narodow ej, 
b) je ś li zgodne jes t we w szys tk im  z w y ­
m ogam i podstawowego ekonomicznego 
p raw a  socja lizm u.

używ a ją  maszyn w  gospodarce narodo­
w ej.

6) Spraw a sy tu a c ji m a te ria lne j k la ­
sy robotn icze j w  k ra jach  ka p ita lis tycz ­
nych.

K ie d y  m ów i się o sy tuac ji m a te ria l­
ne j k lasy robotn icze j, to  ma się zw yk le  
na uwadze ro b o tn ikó w  za trudn ionych  
w  p ro d u kc ji i n ie  bierze się w  rachubę 
sy tu a c ji m a te ria ln e j tzw . rezerw ow ej 
a rm ii bezrobotnych. Czy słuszny jest 
ta k i stosunek do sp raw y sy tu a c ji m a­
te r ia ln e j k lasy  robotn iczej? Sądzę, że 
n ie jest słuszny. Jeśli is tn ie je  rezerw o­
w a arm ia  bezrobotnych, k tó re j człon­
kow ie  n ie  m ają środków  do życia 
oprócz sprzedaży swej s iły  roboczej, to  
bezrobo tn i n ie  mogą nie wchodzić w  
sk ład  k lasy  robotn icze j, a je ś li w cho­
dzą, oni w  sk ład  k lasy robo tn icze j, to 
ich  położenie* nędzarzy n ie może n ie 
w p ływ a ć  na sytuację  m a te ria ln ą  ro bo t­
n ik ó w  za trudn ionych  w  p ro d u kc ji. D la ­
tego też sądzę, że p rzy  charakte rystyce  
sy tu a c ji m a te ria ln e j k lasy robotn icze j 
w  k ra ja ch  ka p ita lis tycznych  na leżało­
b y  w ziąć w  rachubę rów n ież  sytuację

Sądzę, że towarzysze n ie  b io rą  pod 
uwagę całego znaczenia m a rks is to w ­
skiego nodręcznika ekonom ii p o lity cz ­
nej. Podręczn ik je s t po trzebny nie 
ty lk o  naszej m łodzieży radz ieck ie j. 
Jest on szczególnie po trzebny ko m u n i­
stom w szystk ich  k ra jó w  i ludz iom  
sym patyzu jącym  z kom un is tam i. Nasi 
zagraniczni tow arzysze chcą w iedzieć, 
w  ja k i sposób w y rw a liś m y  się z n ie ­
w o li ka p ita lis tyczne j, w  ja k i sposób 
p rzeob raz iliśm y  ekonom ikę k ra ju  w  
duchu socja lizm u, ja k  osiągnęliśm y 
p rzy ja źń  z chłopstwem , ja k  dop ię liś ­
m y  tego, że nasz do n iedaw na jeszcze 
ubogi i  s łaby k ra j p rzeksz ta łc ił się w  
k ra j bogaty, potężny, chcą w iedzieć 
czym  są ko łchozy, dlaczego, pom im o 
uspołecznienia środków  p ro d u k c ji, n ie 
znosim y p ro d u k c ji tow a row e j, p ien ią ­
dza, h and lu  itd . Chcą w iedzieć to  w szyst­
ko i  w ie le  in n ych  rzeczy n ie  ze zw yk łe j 
ciekawości, lecz po to, ażeby uczyć się 
od nas i w yko rzys tać  nasze dośw iad­
czenie d la swego k ra ju . D latego też 
ukazanie się dobrego m arksis tow skiego 
podręczn ika ekonom ii p o lityczn e j ma 
nie ty lk o  znaczenie w ew nętrzno  -  po­
lityczne  lecz i w ie lk ie  znaczenie m ię ­
dzynarodowe.

rezerw ow e j a rm ii bezrobotnych robo t­
n ików .

7) Spraw a dochodu narodowego.
Sądzę, że należałoby bezwzględnie

w łączyć do p ro je k tu  podręcznika no­
w y  rozdzia ł o dochodzie narodow ym .

8) Spraw a specjalnego rozdzia łu  w  
podręczn iku  poświęconego Le n ino w i 
i S ta lin o w i jako  tw ó rcom  ekonom ii 
po lityczne j socja lizm u.

Sądzę, że rozdz ia ł „M arks is tow ska  
nauka o socja lizm ie. S tw orzenie  przez 
W. I. Len ina  i J. W. S ta lina  ekonom ii 
po lityczne j soc ja lizm u“  należy z pod­
ręcznika w yłączyć. Jest on w  podręcz­
n ik u  zupełnie n iepotrzebny, ponieważ 
n ic  nowego nie daje i  pow tarza je d y ­
nie blado to, co zostało pow iedziane 
bardzie j szczegółowo w  poprzednich 
rozdziałach podręcznika.

Co się tyczy  pozostałych zagadnień, 
to  nie m am  żadnych uw ag do „P ro ­
p o zyc ji“  tow arzyszy O strow itianow a, 
Leontiew a, Szepiłowa, Gatowskiego 
i  innych.

dzie p rzysw o ić  sobie —  opanować. Po­
w in ie n  on jednak zaw ierać w szystkie  
rzeczy podstawowe, dotyczące zarówno 
ekonom ik i naszego k ra ju , ja k  ekono­
m ik i ka p ita lizm u  i  system u ko lo n ia l­
nego.

N ie k tó rzy  towarzysze p roponow a li 
podczas dyskus ji, b y  w łączyć do pod­
ręczn ika szereg now ych  rozdzia łów , 
h is to rycy  —  z dziedziny h is to rii, po­
lity c y  —  z dziedziny p o lity k i,  filo zo ­
fow ie  —  z dziedziny f ilo z o fii,  ekono­
m iści —  z dziedziny ekonom ik i. D opro­
w adz iłoby  to  jednak do tego, że pod­
ręczn ik u rós łby  do n iesłychanych roz­
m ia rów . Do tego nie można oczywiście 
dopuścić. Podręczn ik w yko i-zystu je  me­
todę h is to ryczną do ilu s tro w a n ia  p ro ­
b lem ów  ekonom ii po lityczne j, ale nie 
znaczy to jeszcze, byśm y m ie li p rze­
kszta łc ić  podręczn ik ekonom ii p o lity ­
cznej w  h is to rię  stosunków  ekonom icz­
nych.

P o trzebny nam jes t podręczn ik, za­
w ie ra ją cy  jak ieś  pięćset, m aksim um  
sześćset s tron ic  —  n ie  w ięce j. Będzie to  
książka podręczna z dziedziny m a rks i­
s tow sk ie j ekonom ii po lityczne j — dob ry  
podarek d la  m łodych  kom un is tów  
w szystk ich  k ra jó w .

9. MIĘDZYNARODOWE ZNACZENIE 
MARKSISTOWSKIEGO PODRĘCZNIKA 
EKONOMII POLITYCZNEJ

8. INNE ZAGADNIENIA
1) Spraw a przym usu  pozaekonom icz­

nego w  w a ru n ka ch  feuda lizm u . Oczy­
w iście, p rzym us pozaekonom iczny od­
g ry w a ł ro lę  w  dziele um ocn ien ia  ekono­
m icznej w ła d zy  obsza rn ików  -  feuda- 
łów , jednakże n ie  on b y ł podstaw ą feu ­
da lizm u, lecz feuda lna  w łasność ziem i.

2) Spraw a osobistej w łasności zagro­
dy  ko łchozow ej.

N iesłuszne b y ło b y  pow iedzieć w  p ro ­
jekc ie  podręczn ika, że „każda  zagroda 
kołchozow a ma w  osobistym  u ży tko w a ­
n iu  krow ę, trzodę i  d ró b “ . W  rze­
czyw istości, ja k  w iadom o, k row a , 
trzoda, d rób  itd . zn a jd u ją  się nie 
w  osobistym  uży tko w a n iu , lecz sta­
n ow ią  osobistą w łasność zagrody k o ł­
chozowej. O kreślen ie  „w  osobistym  u- 
ż y tk o w a n iu “  w z ię to  w idoczn ie  ze W zor­
cowego S ta tu tu  A r te lu  Rolniczego, ale 
w e  W zorcow ym  S ta tuc ie  A r te lu  R o ln i­
czego pope łn iono b łąd. W  K o n s ty tu c ji 
ZSRR, k tó rą  opracow yw ano dok ładn ie j, 
pow iedziane jest inaczej, a m ianow ic ie : 
„K ażda  zagroda kołchozowa... ma na 
w łasność osobistą gospodarstwo pomoc­
nicze na dzia łce przyzagrodow e j, dom 
m ieszka lny, zw ierzę ta  gospodarskie, 
d rób  i  d ro b n y  in w e n ta rz  ro ln ic z y “ . Jest 
to  oczyw iście słuszne.

N a leża łoby oprócz tego pow iedzieć 
b a rdz ie j szczegółowo, że każdy kołchoź­
n ik  posiada ja ko  w łasność osobistą od 
jednej do ty lu  a ty lu  k ró w , w  zależ­
ności od w a ru n kó w  lo ka ln ych , ty le  a 
ty le  owiec, kóz i  św iń  (także od —  do, 
w  zależności od w a ru n kó w  loka lnych) 
i  n ieograniczoną ilość p ta c tw a  domo­
wego (kaczek, gęsi, k u r  i  indyczek).

Szczegóły te m a ją  w ńełk ie znaczenie 
dla naszych tow arzyszy  zagranicznych, 
k tó rz y  chcą w iedzieć ściśle, co w łaśc i­
w ie  pozostało w  zagrodzie kołchozow ej 
ja ko  w łasność osobista po przepro ­
w adzeniu  u nas k o le k ty w iz a c ji ro ln i­
ctwa.

3) Spraw a w ysokości czynszu dzie r­
żawnego, płaconego przez ch łopów  ob­
szarn ikom  oraz spraw a w ysokości w y ­
d a tków  na zakup ziem i.

P ro je k t podręczn ika stw ierdza, że w  
w y n ik u  n a c jona lizac ji z iem i „ch łopstw o 
uw o ln ione  zostało od p łaconych ob­
szarn ikom  czynszów dz ie rżaw nych w  
w ysokości oko ło  500 m ilio n ó w  .ru b li 
roczn ie“  (trzeba pow iedzieć, że „w  zło­
cie“ ). L iczbę tę należało okreś lić  ściślej 
pon iew aż uw zg lędn ia  ona, ja k  m i się 
w yda je , czynsze dzierżawne n ie  w  ca­
łe j R osji, lecz ty lk o  w  w iększości gu­
b e rn i Rosji. N a leży p rz y  ty m  m ieć na 
uwadze fa k t, że w  szeregu okręgów  
kresow ych  R o s ji czynsz dz ie rżaw ny 
p łacony b y ł w  naturze, co w idoczn ie  
n ie  zostało uw zg lędn ione przez au to­
ró w  p ro je k tu  podręcznika. Oprócz te ­
go trzeba m ieć na uwadze fa k t, że 
ch łopstw o zostało uw o ln ione  n ie  ty lk o  
od czynszu dzierżawnego, lecz i  od co­
rocznych w y d a tk ó w  na zakup ziem i. 
Czy uw zg lędn ia  to  p ro je k t podręczn i­
ka? W yda je  poi się, że nie, a na leżało­
b y  to  uw zględnić.

4) Spraw a zrastan ia  się m onopo li z 
aparatem  państw ow ym . W yrażenie

„z ra s ta n ie  się“  nie Jest odpowiednie. 
W yrażen ie  to  w  sposób pow ierzchow ny, 
i  op isow y u jm u je  zbliżenie m iędzy mo­
nopo lam i i  państwem , lecz n ie  u ja w n ia  
sensu ekonomicznego tego zbliżenia. 
Rzecz w  tym , że w  procesie tego z b li­
żenia następuje n ie  zw yk łe  zrastanie 
się, lecz podporządkow anie apara tu  
państw ow ego monopolom. D la tego też 
na leża łoby w yrzuc ić  w y ra z  „z ras tan ie  
s ię “  i  zastąpić go w yrazam i „podpo ­
rządkow an ie  aparatu  państw owego m o­
nopo lom “ .

5) Spraw a stosowania m aszyn w  
ZSRR.

P ro je k t podręcznika stw ie rdza , że 
„ w  ZSRR maszyny stosowane są we 
w szys tk ich  w ypadkach, gdy  oszczędza­
ją  p ra cy  społeczeństwu“ . Jest to  zu­
pe łn ie  n ie  to, co na leża łoby pow iedzieć. 
Po p ie rw sze m aszyny w  ZSRR zawsze 
oszczędzają p racy  społeczeństwu, w o ­
bec czego n ie  znam y w ypadków , by w  
w a ru n ka ch  panu jących w  ZSRR m a­
szyny n ie  oszczędzały p racy społeczeń­
stw u . Po drug ie , m aszyny n ie  ty lk o  
oszczędzają pracę, lecz jednocześnie 
czynią pracę ro b o tn ikó w  lżejszą, wobec 
czego w  naszych w arunkach, w  odróż­
n ie n iu  od w a ru n kó w  ka p ita lizm u , ro ­
b o tn icy  z w ie lk ą  ochotą używ a ją  m a­
szyn w  procesie pracy.

D la tego na leżałoby pow iedzieć, że 
n igdz ie  ta k  chętnie n ie  stosuje się m a­
szyn, ja k  w  ZSRR, poniew aż m aszyny 
oszczędzają p racy społeczeństwu i  czy­
n ią  pracę ro b o tn ik ó w  lżejszą, i  wobec 
tego, że w  Z w iązku  R adz ieck im  n ie  ma 
bezrobocia, ro b o tn icy  z w ie lk ą  ochotą

P otrzebny jest w ięc  podręczn ik, k tó ­
r y  m óg łby  służyć ja ko  księga —  tow a ­
rzysz d la  re w o lu cy jn e j m łodzieży nie 
ty lk o  w ew n ą trz  k ra ju , iecz i  za granicą. 
N ie  pow in ien  on być zb y t obszerny, 
poniew aż zby t obszerny podręczn ik n ie 
m óg łby odegrać te j ro l i  i  trudno  go bę-

Z uw ag i zresztą na niedostateczny 
poziom m arksis tow skiego rozw o ju  w ię k ­
szości p a r t ii  kom un is tycznych  k ra jó w  
zagranicznych, ta k i podręczn ik m óg łby 
przyn ieść w ie lk ą  korzyść rów nież n ie ­
m łodym  ka d ro w ym  kom unistom  tych  
k ra jó w .

10. DROGI ULEPSZENIA PROJEKTU 
PODRĘCZNIKA EKONOMII 
POLITYCZNEJ

N ie k tó rzy  towarzysze podczas dysku­
s ji zby t g o rliw ie  „g ro m il i"  p ro je k t pod­
ręczn ika, w y m y ś la li jego autorom  za 
p o m y łk i i b ra k i, tw ie rd z il i,  że p ro je k t 
jes t n ieudany. Jest to  n iesp raw ied liw e . 
W  podręczn iku są oczyw iście pom yłk i, 
i  b ra k i —  zdarzają się one p ra w ie  za­
wsze w  każdej w ie lk ie j spraw ie . Bądź 
co bądź jednak, p rzytłacza jąca  w ię k ­
szość uczestn ików  d ysku s ji uznała, że 
p ro je k t może służyć ja k o  podstawa 
przyszłego podręcznika i  w ym aga je d y ­
n ie  pew nych popraw ek i  uzupełn ień. 
Is to tn ie , w ys ta rczy  porów nać p ro je k t 
podręczn ika z ty m i podręczn ikam i eko­
n o m ii po lityczne j, k tó re  śą w  obiegu, 
aby dojść do w n iosku, że p ro je k t pod­
ręczn ika  przewyższa o całą g łowę 
istn ie jące  już  podręczn ik i. Na t.ym po le­
ga duża zasługa au to rów  p ro je k tu  pod­
ręcznika.

c iek łych  k ry ty k ó w  
n ika .

p ro je k tu  podręez-

Sądzę, że dla u lepszenia p ro je k tu  
podręcznika na leżałoby wyznaczyć ko ­
m is ję  składającą się z n ie w ie lu  osób, 
w łącza jąc do n ie j n ie  ty lk o  au to rów  
podręczn ika i  n ie  ty lk o  zw o lenn ików  
w iększości uczestn ików  dyskus ji, lecz 
rów n ież p rze c iw n ikó w  większości, za- 1 lu tego 1952 r.

Dobrze b y ło b y  rów n ież w łączyć do 
ko m is ji doświadczonego s ta tys tyka  d la 
spraw dzenia liczb  i w prow adzenia do 
p ro je k tu  now ych  m a te ria łó w  sta tys tycz­
nych. a także doświadczonego p ra w n ika  
dla spraw dzenia  ścisłości s fo rm u łow ań.

C złonków  k o m is ji na leżałoby zw o ln ić  
tym czasowo od w sze lk ie j inne j pracy, 
zabezpieczając ich  ca łkow ic ie  pod 
w zględem  m a te ria ln ym , ażeby m og li 
pośw ięcić się w  zupełności p racy nad 
podręcznik iem .

Ponadto na leżałoby w yznaczyć ko m i­
s ję redakcy jną  złożoną, pow iedzm y, 
z trzech osób, dla ostatecznego zredago­
w an ia  podręcznika. Konieczne jes t to 
rów n ież w  ty m  celu, aby uzyskać je d ­
no litość s ty lu , k tó re j n ie ma, n iestety, 
w  p ro jekc ie  podręcznika.

T e rm in  przedstaw ien ia  gotowego pod­
ręczn ika  do K C  —  jeden ro lj.

J. STA  I , IN

Odpowiedź tow. Aleksandrowi lljiczowi
ISotkinowi

Tow arzyszu N o tk in !
N ie  spieszyłem z odpowiedzią, gdyż 

w ysu n ię tych  przez Was zagadnień nie 
uw ażam  za p ilne . Zwłaszcza, 'że są in ­
ne zagadnienia o p iln y m  charakterze, 
k tó re  s iłą  rzeczy odw raca ją  uwagę od 
Waszego lis tu .

O dpow iadam  w ed ług  punk tów .

DO  P U N K T U  P IE R W S ZE G O
W  „U w agach “  zna jdu je  się znana te ­

za, że społeczeństwo n ie  jes t bezsilne 
w  ob liczu  p ra w  nauk i, że ludz ie  m o­
gą, poznawszy p raw a  ekonomiczne, w y ­
korzystać je  w  in teresach społeczeń­
stwa. W y  tw ie rd z ic ie , że tezy te j n ie 
można rozciągać na inne fo rm ac je  spo­
łeczeństwa, że może ona odnosić się je ­
dyn ie  do socja lizm u i  kom un izm u, że 
ż y w io ło w y  ch a rak te r procesów ekono­
m icznych, na p rzyk ła d  w  w a runkach  
ka p ita lizm u , n ie  daje społeczeństwu 
możności w yko rzys ta n ia  p ra w  ekono­
m icznych  w  interesach społeczeństwa.

Jest to niesłuszne.

W  epoce re w o lu c ji bu rżuazy jne j, na 
p rz y k ła d  we F ra n c ji, bu rżuaz ja  w y k o ­
rzysta ła  p rzec iw ko  fe u d a lizm o w i zna­
ne p raw o  o kon iecznej zgodności sto­
sunków  p ro d u k c ji z charakte rem  s ił w y ­
tw órczych , oba liła  feuda lne  stosunki 
p ro d u kc ji, s tw o rzy ła  nowe, bu rżu a zy j- 
ne stosunki p ro d u k c ji i  doprow adziła  
te stosunki p ro d u k c ji do stanu zgodno­
ści z charakte rem  s ił w y tw ó rczych , k tó ­
re  w y ro s ły  w  łon ie  u s tro ju  feudalnego. 
B u rżuaz ja  uczyn iła  to n ie  w sku tek  
sw ych szczególnych zdolności, lecz d la ­
tego, że b y ła  w  ty m  żyw o tn ie  za in te ­
resowana. Feuda łow ie  s ta w ia li tem u o- 
pó r n ie  w sku te k  swej tępoty, lecz d la ­
tego, że b y li żyw o tn ie  zain teresow ani 
w  tym , by  przeszkodzić w  re a liza c ji te­
go praw a.

To samo s tw ie rdz ić  należy o rew o­
lu c ji  socja lis tyczne j w  naszym k ra ju . 
K lasa robotn icza  w yko rzys ta ła  p raw o 
koniecznej zgodności stosunków  p ro ­
d u k c ji z charakte rem  s ił w y tw ó rczych , 
oba liła  bu rżuazy jne  stosunki p ro d u k ­
c ji,  s tw o rzy ła  nowe, socja listyczne sto­

sunk i p ro d u k c ji i  doprow adziła  je  do 
stanu zgodności z charakte rem  s ił w y ­
tw órczych . M ogła  tego dokonać nie 
w sku te k  sw ych szczególnych zdolności, 
lecz dlatego, że by ła  żyw o tn ie  w  tym  
zainteresowana. Burżuazja, k tó ra  z si­
ły  p rzodu jące j w  zaran iu  re w o lu c ji b u r­
żuazy jne j zdążyła ju ż  przekszta łc ić się 
w  siłę k o n trre w o lu cy jn ą , na w szelk ie  
sposoby staw ia ła  opór w c ie len iu  tego 
p raw a  w  życie —  s taw ia ła  opór nie 
w sku tek  swego n iezorgan izow an ia  i  nie 
dlatego, że ż y w io ło w y  ch a rak te r p ro ­
cesów ekonom icznych zmuszał ją  do 
oporu, lecz g łów n ie  dlatego, że by ła  
żyw o tn ie  zainteresow ana w  tym , by 
p raw o  to n ie  zostało w prow adzone w  
życie. A  zatem : 1. w yko rzys tan ie  proce­
sów ekonom icznych, p raw  ekonom icz­
nych w  interesach społeczeństwa zacho­
dzi w  te j czy in n e j m ierze  n ie ty lk o  w  
w a runkach  socja lizm u i kom unizm u, ale 
i  w  innych  fo rm acjach; 2. w yko rzys ta ­
n ie  p ra w  ekonom icznych ma w  w a ru n -

(Dalszy ciąg na stronie 6)
?»
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J. S T A L I N

E k  o n om i c z n e proble m y

Na cześć P ro g ra m u  Wyborczego F ron tu  Narodowego, na cześć X I X  Z iazdu  W K P (b )

Załoga huty „Pokój“ , górnicy „Katowic“ i „Szombierek“ 
walczą o wykonanie podjętych zobowiązań

S O cjaliz r
mu w . _ jk _

(Dalszy ciąg ze s trony  5)

kach społeczeństwa klasowego zawsze 
i  wszędzie podłoże klasowe, p rzy  czym 
chorążym  w yko rzys tan ia  p raw  ekono­
m icznych w  interesach społeczeństwa 
zawsze i  wszędzie jest klasa p rzodu ją ­
ca, gdy k lasy  kończące swój żyw o t sta­
w ia ją  tem u opór. Różnica w  ty m  w zg lę ­
dzie pom iędzy p ro le ta ria tem  z jednej 
s trony, z d ru g ie j zaś —  in n y m i k lasa­
m i, k tó re  k ie d y k o lw ie k  na przestrzen i 
dz ie jów  dokona ły  p rzew ro tów  w  stosun­
kach p ro d u kc ji, polega na tym , że in ­
teresy klasowe p ro le ta r ia tu  stap ia ją  się 
z in te resam i p rzytłacza jące j w iększości 
społeczeństwa, ponieważ rew o luc ja  p ro ­
le ta r ia tu  oznacza n ie  zniesienie te j czy 
in n e j fo rm y  w yzysku , lecz zniesienie 
w szelk iego w yzysku , podczas gdy re ­
w o lu c je  innych  klas, znosząc jedyn ie  tę 
czy inną  fo rm ę  w yzysku , b y ły  og ran i­
czone ram am i ich  w ąsk ich  in te resów  
klasow ych, sprzecznych z in te resam i 
w iększości społeczeństwa.

W  „U w agach “  jest m ow a o k laso­
w y m  podłożu w yko rzys tyw a n ia  p ra w  
ekonom icznych w  in teresach społeczeń­
stwa. Jest tam  pow iedziane, że „w  
odróżn ien iu  od p ra w  p rzyrodoznaw ­
stwa, gdzie odkryc ie  i  zastosowanie no­
wego praw a odbyw a się w  sposób 
m n ie j lu b  bardzie j g ładk i, w  dziedzi­
n ie  ekonom icznej odkryc ie  i  zastosowa­
n ie  nowego p raw a, godzącego w  in te re ­
sy kończących swój żyw o t s ił społeczeń­
stwa, napo tyka  na g w a łto w n y  opór ze 
s trony  tych  s ił“ . N ie  zw róc iliśc ie  jednak 
na to uw agi.

DO PUNKTU DRUGIEGO
T w ie rdz ic ie , że zupełna zgodność 

stosunków  p ro d u k c ji z charakte rem  s ił 
w y tw ó rczych  może zostać osiągnięta 
je d yn ie  w  w a runkach  socja lizm u i  ko ­
m unizm u, w  in n ych  zaś fo rm ac jach  m o­
że się rea lizow ać jedyn ie  niezupełna 
zgodność.

Jest to  niesłuszne. W  epoce po rew o ­
lu c ji  bu rżuazy jne j, k ie d y  burżuazja  
zbu rzy ła  feudalne stosunki p ro d u k c ji i  
us tanow iła  bu rżuazy jne  stosunki p ro ­
d u k c ji n ie w ą tp liw ie  b y ły  okresy, k ie ­
d y  bu rżuazy jne  stosunki p ro d u k c ji w  
zupełności odpow iada ły  ch a ra k te ro w i 
s ił w y tw ó rczych . W  p rzec iw nym  razie 
ka p ita lizm  n ie  m óg łby  rozw inąć się z 
taką  szybkością, z ja ką  się ro z w ija ł po 
re w o lu c ji bu rżuazy jne j.

D a le j, s łów  „zupe łna  zgodność“  n ie  
można po jm ow ać w  sensie abso lutnym , 
n ie  można po jm ow ać ich  tak , ja k  gdy­
b y  w  w a runkach  socja lizm u n ie  by ło  
żadnego opóźnienia ro zw o ju  stosunków 
p ro d u k c ji w  po rów nan iu  ze w zrostem  
s ił w y tw ó rczych . S iły  w y tw ó rcze  to  n a j­
ba rdz ie j ru c h liw e  i  re w o lu cy jn e  s iły  
p ro d u kc ji. Bezwzględnie w yprzedza ją  
one stosunki p ro d u k c ji rów n ież  w  w a ­
runkach  socja lizm u. S tosunk i p ro d u k c ji 
dop iero po pew nym  czasie przekszta łca­
ją  się stosownie do ch a rak te ru  s ił w y ­
tw órczych.

Ja k  w ięc wrobec tego należy rozum ieć 
s łowa „zupe łna  zgodność“ ? N ależy je  
rozum ieć w  ten sposób, że w  w a ru n ­
kach socja lizm u zw yk le  n ie  dochodzi 
do k o n f l ik tu  pom iędzy stosunkam i p ro ­
d u k c ji a s iła m i w y tw ó rczym i, że spo­
łeczeństwo ma możność we w ła śc iw ym  
czasie doprow adzić pozostające w  ty le  
stosunk i p ro d u k c ji do stanu zgodności 
z charakte rem  s ił w y tw ó rczych . Spo­
łeczeństwo socja listyczne jes t w  stanie 
uczyn ić to  dlatego, że n ie ma ono w  
sw ym  składzie kończących swój żyw o t 
klas, k tó re  m og łyby  zorganizować opór. 
Rzecz prosta rów n ież  w  w arunkach  so­
c ja lizm u  będą pozostające w  ty le , bez­
w ładne  s iły , n ie  rozum iejące kon iecz­
ności zm iany w  stosunkach p ro d u kc ji, 
ale n ie  będzie oczyw iście rzeczą tru d n ą  
przezw yciężenie ich  bez doprowadzenia 
do k o n flik tu .

DO PUNKTU TRZECIEGO
Z rozważań W aszych w yn ika , że środ­

k i  p ro d u kc ji, a przede w szys tk im  na­
rzędzia p ro d u kc ji, p rodukow ane przez 
nasze znacjonalizowane p rzeds ięb io r­
stwa, rozpa tru jec ie  ja ko  tow ar.

Czv w  w a runkach  naszego soc ja lis ty ­
cznego u s tro ju  można trak tow rać środ­
k i  p ro d u k c ji ja ko  tow ar?  W ed ług  m nie  
—  w  żaden sposób nie można.

T o w a r jest to  ta k i w y tw ó r  p ro d u kc ji, 
k tó ry  sprzedaje się każdem u nabyw cy, 
p rzy  czym, sprzedając tow ar, w łaśc ic ie l 
to w a ru  tra c i w  stosunku do niego praw o 
w łasności, a nabyw ca staje się w ła śc i­
c ie lem  tow a ru , k tó ry  może go z ko le i 
sprzedać, zastawne, zm arnować. Czy 
można podciągnąć pod tak ie  określenie 
ś ro d k i p rodukc ji?  Rzecz jasna, n ie  moż­
na podciągnąć. Po pierwsze, ś rodk i p ro ­
d u k c ji „sprzedaje  się“  n ie  każdem u na­
byw cy, n ie  „sprzedaje  się“  ich  naw et 
kołchozom , są one ty lk o  rozdzielane 
przez państw o m iędzy jego przedsię­
b io rs tw a . Po drugie, w łaśc ic ie l środ­
ków  p ro d u k c ji —  państwo, p rzekazu­
jąc  je  tem u czy innem u przedsięb ior­
stw u , w  żadnej m ierze nie tra c i p raw a 
w łasności ś rodków  p ro d u kc ji, p rzec iw ­
nie, zachow uje je  w  pe łn i. Po trzecie, 
d y re k to rzy  p rzedsięb iorstw , k tó rz y  o-

trz y m a li od państw a ś ro d k i p ro d u kc ji, 
nie ty lk o  n ie s ta ją  się ich  w łaśc ic ie la ­
m i, lecz p rzec iw n ie  -— za tw ie rdzan i są 
jako  pe łnom ocnicy państw a radz ieck ie ­
go do w yko rzys ta n ia  środków  p ro d u k ­
c ji zgodnie z p lanam i w yznaczonym i 
przez państwo.

Jak w idać, środków  p ro d u k c ji w  na­
szym u s tro ju  w  żaden sposób n ie  moż­
na podciągnąć pod ka tegorię  tow arów .

Dlaczego w  ta k im  razie m ó w i się o 
w a rtośc i ś rodków  p ro d u kc ji, o ich  ko ­
sztach w łasnych, cenie itp.?

Z dwóch przyczyn.
Po pierwsze jes t to  konieczne do k a l­

ku lac ji,. do rozrachunków , do określenia 
dochodowości i  de ficy tow ośc i przedsię­
b io rs tw , do spraw dzania  i  ko n tro lo w a ­
n ia  przedsięb iorstw . A le  to jes t ty lk o  
fo rm a ln a  strona spraw y.

Po d rug ie  je s t to  konieczne do tego, 
by  w  interesach hand lu  zagranicznego 
rea lizow ać sprzedaż środków  p ro d u k c ji 
państw om  zagranicznym . Tu, w  dziedzi­
nie hand lu  zagranicznego, ale ty lk o  w  
te j dziedzinie, nasze ś rodk i p ro d u k c ji 
rzeczyw iście są to w a ra m i i  rzeczyw iście 
sprzedaje się je  (bez cudzysłowu).

W yn ika  zatem, że w  dziedzin ie  obro­
tu  zewnętrznego ś rodk i p ro d u kc ji, w y ­
tw arzane przez nasze przedsięb iorstw a, 
zachow ują w łaściw ości tow arów , za­
rów no  w  istocie rzeczy, ja k  i  fo rm a ln ie , 
podczas gdy w  dz iedzin ie  obro tu  ekono­
m icznego w e w n ą trz  k ra ju  środk i p ro ­
d u k c ji tracą  w łaśc iw ośc i tow arów , prze­
s ta ją  być to w a ra m i i  wychodzą poza 
gran ice s fe ry  dz ia łan ia  praw a w artości, 
zachowując je d yn ie  zew nętrzną p ow ło ­
kę to w a ró w  (ka lku la c ja  i  inn.). Czym 
się tłum aczy  ta  swoistość?

Chodzi o to, że w  naszych socja lis tycz­
nych  w a runkach  rozw ój ekonom iczny 
o d b yw a 's ię  n ie  w  drodze p rzew ro tów , 
lecz w  drodze s topn iow ych zm ian, k ie ­
dy stare n ie  je s t po p rostu  likw id o w a n e  
bez reszty, lecz zm ien ia  swą na tu rę  sto­
sownie do tego co nowe, zachowując je ­
dyn ie  form ę, now e zaś nie niszczy po 
p rostu  tego co stare, lecz p rzen ika  do 
tego co stare, zm ien ia  jego na tu rę , jego 
fu n kc ję , n ie  łam iąc jego fo rm y, lecz w y ­
ko rzys tu jąc  ją  do rozw o ju  tego co no­
we. T ak  ma się spraw a nie ty lk o  z to ­
w a ram i, lecz rów n ież  z p ien iędzm i w  
naszym obrocie ekonom icznym , ja k  
rów n ież  z bankam i, k tó re  tracąc swe 
dawne fu n kc je  i  uzysku jąc nowe, za­
chow ują  dawną form ę, w y k o rzys tyw a ­
ną przez us tró j socja lis tyczny.

Jeśli podejść do spray/y  z fo rm a ln e ­
go p u n k tu  w idzenia , z p u n k tu  w idze ­
n ia  procesów dokonu jących się na po­
w ie rzch n i z jaw isk , można dojść do 
niesłusznego w n iosku, że ka tegorie  ka­
p ita liz m u  zachow ują rzekom o swą moc 
w  naszej ekonomice. Jeśli zaś zastosuje 
się analizę m arksis tow ską, ściśle roz­
różn ia jącą  treść procesów ekonom icz­
nych i  ich  form ę, procesy ro zw o ju  od­
byw a jące  się w  g łęb i i  z jaw iska  po­
w ierzchow ne, to  można dojść do je d y ­
nego słusznego w n iosku , że z daw nych 
k a te g o rii k a p ita liz m u  zachowała się 
u nas g łów n ie  fo rm a, zew nętrzna po­
w łoka , w  istocie zaś ka tegorie  te zm ie­
n i ły  się u  nas g run tow n ie , stosownie 
do potrzeb ro zw o ju  socja lis tyczne j go­
spodark i narodow ej.

DO PUNKTU CZWARTEGO
T w ie rdz ic ie , że praw o w artośc i w y ­

w ie ra  re g u lu ją cy  w p ły w  na ceny „ś rod ­
ków  p ro d u k c ji” , w y tw a rza n ych  w  ro l­
n ic tw ie  i  p rzekazyw anych  państw u w e­
d ług  cen skupu. M acie p rz y  ty m  na 
m y ś li ta k ie  „ś ro d k i p ro d u k c ji” , ja k  su­
row iec, na p rzyk ła d  bawełnę. M o g lib y ­
ście dodać do tego rów n ież  len, w ełnę 
i  inne  surowce ro ln icze.

K A TO W IC E . W  hucie „Po­
kój“ poważne osiągnięcie uzy- 

I skała w  rea lizac ji zobowiązań 
| załoga w a lcow n i w lew ków .

Jeszcze w  s ie rpn iu  robotn icy 
| te j w a lcow n i nie w yko n yw a li 
i swoich planów. W  pierwszych 
¡dn iach września przystąpiono do 
I usunięcia is tn ie jących trudności 
! i u ruchom ien ia n ie w y  korzy sta-

się w ie lk ie  Wydarzenie, ja k im  
będzie X IX  Z jazd W KP(b). No­
we tony s ta li ponad plan — to 
nasze czynne poparcie Program u 
Wyborczego F ron tu  Narodowe­
go, to odpowiedź podżegaczom 
w o jennym  na icn niecne próby 
n  zpętania now ej w o jny.

*
O rea lizac ji podjętych zobo­

w iązań m e ldu ją  m łodzi gó rn i­
cy kopa ln i „K a to w ice “ . M ło ­
dzież te j kopa ln i pierwsza

6 tysięcy ton węgla ponad p lan 
.K a tow ic “  w y k o n a li

n ie  m ie li  p la n o w e j go sp o d a rk i, gdyby
p ro d u k o w a n ie  su ro w ca  n ie  b y ło  re g u -  ̂ ^  ___ ................. ..................
lo w a n e  p rzez  p la n . S k o ro  je d n a k  ¡ nych dotąd rezerw . Na cotygod- 
w s z y s tk ic h  ty c h  „g d y b y ”  n ie  m a w  sy - j n iow ych naradach w  poszcze- 
s tem ie  naszej g o s p o d a rk i n a ro d o w e j, S°ln y ch brygadach zm ianowych 
p rz e to  o d d z ia ły w a n ie  p ra w a  w a r to ś c i ¡ w raz z inżyn ie ram i j  technika- 
na ceny s u ro w có w  ro ln ic z y c h  b y n a j-  > rni  przeprowadzał dokładną ana- 
m n ie j n ie  m oże b y ć  o d d z ia ły w a n ie m  j kzę w ykonan ia  p lanu i rea liza- 
re g u lu ją c y m . Po p ie rw sze , ceny s u ro w -  j
ców  ro ln ic z y c h  są u  nas sz tyw ne , u s ta - ¡ średnio o 15 procent. P lan m ie­
lone  p rzez p la n , a n ie  „w o ln e ” . Po d ru -  j sięczny wykonano we w rześniu j f  ™  J  nadw yzką . Jest t0
g ie , ro z m ia ry  p ro d u k c ji s u ro w c ó w  r o i -  w 112 procentach. 1 - -

. . f, . . • t _ i Poważny sukces odnieśli ro -
m czych  ok re ś la n e  są n m  ż y w i o j lo tn ic y  koksow n i, k tó rzy  zobo- 
i  n ie  p rzez ja k ie ś  c z y n n ik i p rz y p a d k o -  i w iązanie w yp rodukow an ia  we 
w e , lecz p rzez  p la n . Po trzec ie , n a rz ę - j w rześniu 100 ton koksu ponad 
dz ia  p ro d u k c ji,  kon ie czne  do w y tw a -  ¡ P'®" p rzekroczyli o 352 tony. 
rz a m a  s u ro w c ó w  ro ln ic z y c h ,  sku p io n e   ̂przeprowa(j zi l i  — zamiast, ja k  
są n ie  w  rę k a c h  po szczegó lnych  osób ¡brzm ia ło  zobowiązanie, 164 szyb- 
czy g ru p  osób, lecz w  rę k a c h  pa ń s tw a , ¡kościowych w ytopów  — 191. Na

czoło w ysuną ł się w y b itn y  przo­
dow n ik , kandydat na posła — 
pierwszy w ytap iacz K a ro l W a- 
duła.

— Przodujące m etody pracy, 
k tó re  obecnie stosujem y — m ó­
w i K a ro l W aduła —  zawdzięcza­
m y przede w szystk im  naszym

odpow iadając na apel m łodych 
h u tn ik ó w  z „B o b rka “  p rzekro ­
czyła we w rześniu podjęte zobo­
w iązania. Spośród m łodych gór­
n ikó w  na w yróżn ien ie  zasługuje 
A n to n i Dudek oraz Paweł N ię- 
w idok.

Lublin, (kor. w ł.). M łodzieżo­
wa brygada ślusarsko-m ontażo- 
wa w  Fabryce Samochodów 
C iężarowych im. Bolesława B ie ­
ru ta  zam eldowała o w ykonan iu  
zadań czwartego roku  p lanu 6- 
letniego. Osiągnięcie to zawdzię-

w  w o jew ództw ie  Katow ic C7aj ą członkow ie brygady w y - 
k im  w ys ła ła  szta ę, y  -  , onaniu zobow iązań na cześć 
jąc do w spółzaw odnictw a tow a - M łodych Przodow ników
rzyszy z kopa ln i Fm inenc a . . n ie dawno pod ję tych zobo-
Zobowiązame w ydobycia  p ia w ie  ! .. .... ______________ __—

Cóż w ięc  pozostaje wobec tego z regu 
lu ią ce j ro l i  p ra w a  w artości?  Okazuje 
się, że samo p raw o  w a rtośc i jes t regu ­
low ane przez w yże j w ym ien ione  fa k ty  
w łaśc iw e  p ro d u k c ji socja listycznej.

A  zatem n ie  można przeczyć, ¿e p ra ­
w o w artośc i oddzia łvw a na ksz ta łtow a - | radzieckim towarzyszom. Dlate- 
n ie  się cen surow ców  ro ln iczych , że jest « ^ t e ż ^ ń a d p ^ o w ą  produkcją 
ono je d n ym  z dzia ła jących  tu  czyn n i­
ków . T ym  bardzie j je d n ak  n ie  można 
przeczyć i  tem u, że oddz ia ływ an ie  to 
n ie  jest i  n ie  może być regulu jące.

DO  P U N K T U  P IĄ T E G O
M ów iąc  o ren tow nośc i socja listycznej 

gospodark i narodow ej przeczyłem  w  
sw ych  „U w agach “  poglądom  pew nych 
tow arzyszy, k tó rz y  tw ie rdzą , że skoro 
—  nasza p lanow a gospodarka narodo­
w a n ie  da je  decydującego p ie rw szeńst­
w a  p rzedsięb iorstw om  re n to w n ym  i po­
zw ala na is tn ien ie , obok ty ch  przedsię­
b io rs tw , p rzeds ięb io rs tw  n ie re n to w ­
nych, przeto zab ija  ona rzekom o samą 
zasadę ren tow ności w  gospodarce. W  
„U w agach“  pow iedziane jest, że ren ­
towność z p u n k tu  w idzen ia  poszczegól­
nych p rzeds ięb io rs tw  i  ga łęzi p ro d u k ­
c ji n ie może się w  żadnej m ierze ró w ­
nać z tą wyższą rentownością, k tó rą  
daje nam  p ro dukc ja  socja listyczna, w y ­
baw ia jąc nas od k ryzysó w  n a d p roduk­
c ji i  zapew nia jąc nam  n iep rze rw any 
w zrost p ro d u kc ji.

N ies łusznym  jednak  b y ło b y  w ysn u ­
wać stąd w n iosek, że rentow ność po­

ra. in . zasługą tak ich  przodow ­
n ik ó w  pracy, ja k : D anie l Ba- 
siuk, Józef K ró l ik  i  S tan is ław  
R yb ick i.

—  Praca naszych kolegów, 
gó rn ików  radzieckich i  ich 
wspaniałe osiągnięcia zawsze są 
dla nas wzorem. Cieszymy się 
każdym  ich sukcesem, każdym  
now ym  zwycięstwem  i  staram y 
się ich naśladować —  pow ie­
dzia ł p rzodu jący ładowacz ko ­
p a ln i „K a to w ic e “  Tadeusz W ró ­
bel —  ja , pragnąc uczcić X IX  
Z jazd W K P (b) przekroczyłem  
swoje zobowiązanie o 15 p ro ­
cent...

O ty tu ł najlepszej załogi gó r-

wiązań dla uczczenia Program u 
W yborczego F ron tu  Narodowe­
go i  X IX  Z jazdu W KP(b)

(Gog).

W  w o j. k ra k o w s k im  —  
p rz o d u ją  c h ło p i 
pow . B o ch n ia

Kraków. W  rea lizac ji podję­
tych  zobowiązań p rzodu ją  w  
w o j. k rako w sk im  ch łop i gromad 
pow ia tu  bocheńskiego. W iele z 
tych  gromad m e ldu je  już  o ca ł­
k o w ity m  w ykonan iu  swych zo­
bowiązań oraz w yw iązan iu  się 
ze wszystk ich obow iązków  w o­
bec państwa.

W  gromadzie Ujazd w  gm inie 
T rzciana np. n ie  ma już  an i 
jednego gospodarza, k tó ry  by

____r ___  _  ̂ _ niczej w a lczy rów nież m łodzież j n ie  w yko na ł w  100 procentach
najgodn ie j uczcim y' "zbliżające i kopa ln i „Szombierki“, k tó ra  I p lanu  obow iązkowych dostaw

oraz sp ła ty  podatku g run tow e­
go. V/ rea lizac ji zobowiązań w  
te j grom adzie szczególnie w y ­
ró żn iły  się kob ie ty, k tó re  do­
s tarczy ły  trz y k ro tn ie  w ięcej ja j,  
an iże li p rze w id yw a ł plan.

Roczny plan skupu żywca 
w yko na ły  już  w szystkie grom a­
dy gm iny L ipn ica  M urow ana. 
Z transparentem : „W ykonan iem  
zobowiązań Wobec państwa u - 
m acniam y F ro n t N arodow y“  
chłop i 6-c iu grom ad gm iny  L ip ­
nica M urow ana dostarczyli do 
p u nk tu  skupu ponad 5,5 ton y  
żywca oraz 1.196 k ilog ra m ów  
drobiu. N a jw ięce j żywca dostar­
czy li ch łop i z grom ady R a jbro t.

*
PO ZNAŃ. Na zebraniu gm in­

nym  w  G olin ie  (pow. K on in ) 
przem aw ia ł kandydat na posła 
nauczyciel Rozm iarek i  kandy­
dat na zastępcę posła, sztygar 
kopa ln i odkryw ko w e j w  K o n i­
nie — Powodzik. Przedstaw icie­
le chłopów z grom ad W ilk n a  i  
Spław ie, występując w  dyskus ji 
zobow iązali się w  im ien iu  swych 
gromad zadokum entować po­
parcie dla P rogram u F ron tu  Na­
rodowego poprzez zorganizowa­
nie zbiorowych, łącznych do­
staw  ziem niaków , trzody i  zbo­
ża do punktów  skupu.

Dostawy zostaną zorganizowa­
ne W dn iu  7 bm. C h łop i z W iłk -  
ny i  Spław ia w zyw a ją  inne gro­
m ady do pójścia za ich  p rzyk ła ­
dem.

(ap)

A g i t a t o r  A n n a  Ż a k
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  LUDU")

Jest c iep ły  w ieczór jesienny. 
W ś w ie tlic y  m iło  i  p rzy tu ln ie . 
Z okien w idać jaskraw e św ia tła  
gmachu d y re k c ji nowozbudo- 
w ane j kop a ln i „Z ie m o w it“ , A  w  
przestronnej św ie tlicy , estetycz­
nie udekorow anej zgrom adziło 
się k ilka d z ie s ią t kob ie t-—ro b o t­
n ic kopa ln i. P rzyszła M a ria

przedw ojennej czekała ty lk o  n ę - |  Żak wysunęła hasło: „K o b ie ty  
dza. i na dó ł do lżejszych prac“  i  re a li-

—  A  w spom inam  o tym  d la­
tego, że sama znalazłam  się w  
podobnej sy tua c ji zaraz po w o j­
nie. M ów ię  w  „podobne j“  — 
dodaje z uśmiechem —  podob­
nej, ale jakże in ne j!

A nna Żak na chw ilę  p rze ry -

dole p rzy  sp inan iu  wozow  razem 
z mężem Stanisławem . Stale prze 
kracza ją  normę. Jest Teresa K o - 
żuchowska, m łoda i  rezo lu tna 
robotn ica z obsługi kom preso­
rów , k tó ra  na dole prześciga 
często w  zręczności i  w y trw a ­
łości niejednego mężczyznę. O - 
bok n ie j usiadła Z M P -ów ka  
M aria  M endre la  —  pierwsza k o ­
bieta maszynista, samodzielnie 
prowadząca pociąg na dole w  
kopa ln i. Przyszła m łodz iu tka  
O ty lia  Nowak, była  robotnica 
a obecnie sekre tarka d y re k c ji 
o k tó re j m ów ią, że gra na .ma­
szynie do pisania, ja k  na fo r ­
tepianie.

. | Zebrane kob ie ty  s łuchają z 
szczegó lnych  p rz e d s ię b io rs tw  i  ga łę z i j w idocznym  zainteresowaniem  
p ro d u k c ji n ie  m a  szczególne j w a rto ś c i , pogadanki o Program ie F ron tu  
i  n ie  za s łu g u je  na  po w a żną  uw agę. Jest | Narodowego. M ó w i wysoka, 
to  o czyw iśc ie  n ies łuszne . R en tow ność  j t ry s k ^ ącej energią twarzy i ży- 
poszczegó lnych  p rz e d s ię b io rs tw  i  ga - | w ych oczach. Jest to  Anna Żak;

Kucz, k tó ra  od ro ku  pracuje na | Wa, j akby  w ró c iła  m yślą do tak

łęz i p ro d u k c ji ma ogrom ne znaczenie 
z p u n k tu  w idzen ia  ro zw o ju  naszej p ro ­
d u k c ji. M us i być ona uw zg lędn iana za­
rów no p rzy  p lanow an iu  budow n ic tw a  
-jak i  p rzy  p lanow an iu  p ro d u kc ji. Jest 
to abecadło naszej dz ia ła lności gospo­
darczej na obecnym etapie rozw oju .

DO  P U N K T U  SZÓSTEGO
N ie je s t jasne, ja k  na leży rozum ieć 

Wasze słowa dotyczące ka p ita lizm u : 
„rozszerzona p ro dukc ja  w  postaci moc­
no zde fo rm ow ane j“ . N ależy stw ierdzić , 
że ta k ich  p ro d u kc ji, i  to  jeszcze roz­
szerzonych, n ie  ma na świecie.

Rzecz oczyw ista, że i  po tym , ja k  r y ­
nek św ia tow y  rozpad ł się na dw oje, 
sfera zastosowania s ił g łów nych  państw  
ka p ita lis tycznych  (USA, A n g lia , F ra n ­
cja) do św ia tow ych  zasobów zaczęła 
się kurczyć, c yk liczn y  cha rak te r roz­
w o ju  ka p ita lizm u  —  w zros t i  kurczenie  
się p ro d u k c ji -— m usi się jednak  zacho­
wać. Jednakowoż -wzrost p ro d u k c ji w  
ty ch  k ra ja ch  będzie się odbyw a ł na ba­
zie zwężonej, poniew aż ro zm ia ry  p ro ­
d u k c ji w  ty ch  k ra ja ch  będą się k u r ­
czyły.

4Ó-letnia zasłużona p rzodow ni-

ju ż  odległego n ie  ty lk o  ka len ­
darzowo, aie f  dalekiego dla 
n ie j w  swej treści roku  1945.

.— T ak  się złożyło —  rozpo­
czyna cicho —  że zostałam sama 
z dw ojg iem  dzieci. Syn m ój R a j­
m und m ia ł w ted y  10 la t, a cór­
ka U rszula —  9. W iecie ja k  to 
by ło  daw n ie j ze znalezieniem 
pracy i  do tego jeszcze, gdy 
się n ie  m ia ło  żadnycja k w a lif i-  
kac ji. Los samotnej kob ie ty  nie 
zm ie n ił się wcale w  czasach 
przedw ojennych w  Polsce, k tó ra  
by ła  ta k  samo w ięzien iem  dla 
lu d z i pracy, ja k  w tedy, gdy 
Orzeszkowa pisała swą „M a rtę “ .

W iecie w szystkie  —  m ów i da­
le j A nna Ż ak —  co się stało ze 
m ną potem. Zaczęłam praco­
wać, a pracy u  nas po w yzw o­
le n iu  k ra ju  n ie  b ra k  dla n ik o ­
go. C zyta łyśm y przed chw ilą  w  
Programie .Frontu Narodowego
o tych w ie lk ic h  budow lach so­
c ja lizm u, k tó re  w yra s ta ją  w  ca-

] żując swoje wezwanie, sama 
pierwsza poszła na dół. N ie d łu - 

| go by ła  sama. Po k ilk u  m ie - 
siącach na budow ie kop a ln i 
„Z ie m o w it“  p racow a ły  ju ż  k o ­
b ie ty  przy obsłudze kom preso­
ró w  przewoźnych, na podszy - 
b iu, p rzy  obsłudze taśm  i  ja ko  
spinaczki p rzy  obsłudze pocią­
gów.

C iętym  słowem zbyw ała Te­
resa Kożuchowska k p in y  gór­
n ikó w  na w id o k  „baby  w  szy - 
b ie “ . Czasami w ypadało je j na­
w e t huknąć tak, że n iejedne -  
m u fidechcjało się raz na zaw­
sze niestosownych żartów . Do-

nas na p raktyce  la tem  i  p ra ­
cował w  dzia le m echanicznym? 
— opow iada A nna Żak. — D u ­
żo m am y teraz na kopa ln i m a­
szyn. Daje je  nam Zw iązek Ra­
dziecki. N ie m ógł się nachw a- 
lić  tych cudów m ój synek.

— A  córka m oja chodzi do 
L iceum  Pedagogicznego. Będzie 
nauczycielką — uśmiecha się 
radośnie A nna Żak. — Teraz 
będą w ybory . Poślemy do Sej­
m u naszej P o lsk i Ludow e j n a j­
lepszych robo tn ików , chłopów  
przedstaw ic ie li in te lig en c ji, tych  
k tó rzy  w a lczy li o to, byśm y 
m ie li swoją robotniczą w o lną 
ojczyznę i  tych, k tó rzy  walczą 
o je j ro zkw it. Nasi posłowie bę_

c in k i i  z łośliwości nie o m ija ły  J dą sta li na straży tego wszyst 
i  M a r ii Kucz. k tó ra  dosyć m ia - I k j ego cośmy osiągnęli w  Polsce 
ła  garnków , pieca i  wyeżeki - 1 Ludow ej. Będą troszczyć się o 

i w an ia  na męża i  zdecydowała I prz y szłość naszych dzieci. Ro- 
się pracować w raz z n im . | zumiecie, ja k  w ie lk ie  znaczenie 

Ż a rty  i  k p in y  wreszcie us ta -: hędą m ia ły  w y b o ry ! Gdy od- 
ły , gdy okazało się, że kob ie ty  ! damy glos na kandyda tów  F ro n . 
p racu ją  wcale niegorzej, a | tu  ■ Narodowego tym  samym 
czasem lep ie j od mężczyzn. Ro- j pow iem y: g łosu jem y przeciw
bota szła spraw nie i  n ikogo ju ż  wszystkiem u temu, co ^ anE  ~ 
nie d z iw ił w id o k  kob ie ty  w  U  stare przedw ojenn s 1 ■ ’
'szybie. Gorzej było, gdy A nna przeciw ko nędzy bezrobociu, 
Żak została sztygarem  i  zaczę- w ięz ien iom  dla robo tn ików , g ło- 
ło  Sie OWO „komenderowanie“ . ! sujem y za Polską Ludowa
Dużo by ło  gadania na tem at

ca pracy, niedawno awanso- j j ym  k ra ju , a nasza kopa ln ia
„Z ie m o w it“  to przecież jedna z 
nich. P rzyszłam  tu ta j ja ko  n ie ­
w y k w a lifik o w a n a  robotnica, a 
teraz jestem ju ż  sztygarem 
zm ianow ym  i  kom enderu ję  na­
w e t chłopam i.

O sta tn im  słowom  A n n y  Żak 
towarzyszy chó ra lny śmiech. 
Dobrze pam ięta ją , ja k  to  było  
na początku z ty m  „kom endero­
w an iem “  i  w  ogóle z pracą A n ­
n y  Ż ak i  ic h  w łasną.

D w a la ta  tem u na zebraniu 
a k tyw u  kobiecego zwołanym  
przez Zarząd G łów ny Zw . Zaw. 
G ó rn ików  w  Sosnowcu, Anna

wana na sztygara zmianowego.
O żyw iona dyskusja na tem at 

P rogram u Wyborczego p rze­
kształca się zwolna w  ciepłą, 
można by rzec in tym n ą  rozmowę 
o sprawach codziennych, o o- 
becnym  życiu zebranych tu  ko ­
b ie t, o jego ścisłym  zw iązku z 
p :ękną, poryw a jącą treścią P ro ­
gram u F ron tu  Narodowego.

—- Czytałyście pewnie „M a r ­
tę “  Orzeszkowej — odzywa 
się w  pewnej c h w ili A nna Żak 
—• pamiętacie, ja k i b y ł los ko ­
b ie ty  samotnej, k tó r a ! m ia ła  
jeszcze na u trzym an iu  dziecko? 
T ak ie  ja k  M a rta  w  Polsce

„babskich rządów“ . Ale Anna 
Żak potra fiła  swą energią i 
stanowczością, koleżeńską radą 
i pomocą, wzorową postawą, u- 
talentowapego kierownika, 
wzbudzić zaufanie i szacunek.
G órn icy ja k b y  dla usp ra w ie d li- 1Tj a na swojego sztygara. Jakże

- ~ „ZŁ wszystkim dobrym, co nam da­
ła i  daje, za szczęściem naszych 
dzieci.

Ostatnie słowa A nn y  Żak pa­
dają w  skupionej ciszy. Zebra­
ne kob ie ty  —  tow arzyszki p ra ­
cy A n n y  Żak spoglądają z du -

w ien ia  przed sam ym i sobą, do­
szli do wn iosku, że to „baba- 
zuch“ .

A nna Żak opow iada da le j o 
swych dzieciach. O synu R a j­
mundzie, k tó ry  ma ju ż  16 la t, 
upodobał sobie p iękn y  zawód 
m a tk i i  n ic  go nie  pasjonuje -— 
ty lk o  kopa ln ia  i  kopa ln ia . Jest 
jednym  z najlepszych uczniów 
techn ikum  górniczego.

—  Pam iętacie, ja k  b y ł tu  u

daleko odbieg liśm y od czasów 
k iedy  los M a rty  b y ł typo w y 
dla samotnych kobiet. W iedzą 
robotnice kop a ln i „Z ie m o w it“ , 
że A nna Żak, przodu jący gór­
n ik , now ato r i  ak tyw n a  dzia -  
łączką społeczna staje się w  
Polsce Ludow e j z jaw isk iem  
rów n ie  typow ym  ja k  M arta  
w  Folsce obszarn ictwa i k a p ita ­
łu.

H E N R Y K  D A N K O W IC Z

P r z e c i w  w r o g o m  j e d n o ś c i
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  L U D U “)

N ależy przede wszystkim zaznaczyć, riTT, .  rz t t t  c i A m r e r n
że w omawianym przypadku roi- DO  P U N K T U  S IÓ D M EG O
n ic tw o  w y tw a rza  n ie  „ś ro d k i p ro ­
d u k c ji” , lecz jeden ze środków  p ro ­
d u k c ji —  surow iec. N ie  w o lno  igrać 
s łow am i „ś ro d k i p ro d u k c ji” . M arks iśc i,

O gólny k ryzys  .św iatowego systemu j 
kap ita lis tycznego  iozpoczął się w  okre - | 
sie p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j, zw łasz- | 
cza w  w y n ik u  odpadnięcia Z w iązku

We w szystk ich  gm inach pow. 
w e jherow skiego wiszą w ie lk ie  
p la ka ty  z tekstem  Program u 
W yborczego F ron tu  Narodowe­
go. Na p laka tach czern ie ją  sło­
wa:

„Front Narodowy jest jedno­
ścią w  walce o szczęśliwą przy­
szłość narodu, w walce z tymi, 
którzy chcieliby naród nasz 
rozbić i osłabić wewnątrz, w  
walce z najmitam i imperia­
lizmu“.

S łów  tych w ys łu ch a li uw aż-

m acher w o ła ł, że nawet za sto 
la t  Polacy n ie  p o tra fią  ich  za­
gospodarować, są dziś na jżyź- 
n ie jszym  rejonem  w o jew ódz­
twa. T rudno  tego wszystkiego 
n ie  w idzieć. P rzem iany na w s i 
p rzem aw ia ją  n a js iln ie j do ch ło­
pa kaszubskiego, są gw aranpją 
rea lności P rogram u F ro n tu  Na­
rodowego. Toteż coraz głębiej 
rozum ie on swoje zadania w  
sojuszu robotniczo-chłopskim .

W  pow. W ejherow o rozw inę ło
się w spółzaw odnictw o międizy

ch łop i gm in i  grom ad k a - gm inam i o p rzedterm inow e w y -

m ów iąc o w y tw a rz a n iu  środków  p ro - Radzieckiego od system u ka p ita lis tycz - 
d u k c ji, m a ją  na m y ś li przede w szyst­
k im  p ro dukc ję  narzędzi p ro d u k c ji, to 
co M a rks  nazyw a „m echan icznym i 
ś rodkam i p racy, k tó ry c h  zespół można 
nazwać uk ładem  kos tnym  i  m ięśn io ­
w y m  p ro d u k c ji” , stanow iącym  „cha ­
rak te rys tyczne  i  w yróżn ia jące  cechy 
określonej epoki p ro d u k c ji społecznej” .
S taw iać na jednej płaszczyźnie czę­
ści ś rodków  p ro d u k c ji (surowiec) 
i  środków  p ro d u k c ji z narzędziam i p ro ­
d u k c ji w łączn ie  —  to znaczy grzeszyć 
p rzec iw ko  m arks izm ow i, m arks izm  bo­
w ie m  bierze za p u n k t w y jśc ia  decydu-. 
jącą ro lę  narzędzi p ro d u k c ji w  po ró w ­
n a n iu  ze w szys tk im i in n y m i środkam i 
p ro d u k c ji. K ażdy w ie , że surow iec sam 
przez się n ie  może w y tw a rza ć  narzędzi 
p ro d u k c ji, m im o że pewne postacie 
surowca są konieczne ja ko  m a te ria ł 
do w y tw a rza n ia  narzędzi p ro d u kc ji, 
podczas gdy żaden surow iec n ie  może 
być w y tw a rza n y  bez narzędzi p ro d u kc ji.

D a le j. Czy oddz ia ływ an ie  p raw a  w a r­
tości na cenę surowca- w ytw arzanego  
W ro ln ic tw ie  jest oddz ia ływ an iem  regu ­
lu ją cym , ja k  to tw ie rdz ic ie , tow arzyszu 
N o tk in?  B y ło b y  ono oddz ia ływ an iem  
regu lu jącym , gdyby is tn ia ła  u  nas 
„w o ln a ”  gra  cen surow ców  ro ln iczych , 
gdyby  dz ia ła ło  u nas praw o k o n ku ­
re n c ji i  an a rch ii p ro d u kc ji, gdybyśm y

nego. B y ł to  p ie rw szy  etap ogólnego 
k ryzysu . W  okresie d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j ro zw in ą ł się d ru g i etap ogól­
nego k ryzysu , zwłaszcza po odpadnię­
c iu  od system u kap ita lis tycznego  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j w  E urop ie  i 
A z ji. P ie rw szy k ryzys  w  okresie p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j i  d ru g i k ryzys  w  
okresie d rug ie j w o jn y  św ia tow e j należy 
rozpa tryw ać  n ie  ja ko  poszczególne, o- 
derw ane od siebie samodzielne k ry z y ­
sy, lecz ja ko  e tapy ro zw o ju  ogólnego 
k ryzysu  św iatowego system u k a p ita li­
stycznego.

Czy ogó lny k ryzys  św iatow ego ka p i­
ta lizm u  jes t ty lk o  k ryzysem  p o litycz ­
n ym  lub  ty lk o  kryzysem  ekonom icz­
nym?

A n i jedno, an i drug ie . Jest on ogól­
nym , to znaczy w szechstronnym  k ry z y ­
sem św iatowego system u kap ita lizm u , 
obe jm ującym  zarówno ekonom ikę ja k  
i p o litykę . Jest p rzy  ty m  rzeczą zrozu­
m ia łą , że u podstaw  jego leży, z jednej 
s trony, coraz bardzie j w zm agający się 
rozk ład  św iatowego ekonomicznego sy­
stem u ka p ita lizm u , z d rug ie j zaś stro

szubskich i -wszystkie ich  ze­
b ran ia  kończyły  się k o n k re tn y ­
m i zobowiązaniam i, podp isyw a­
n y m i przez całe wsie, o p rz y ­
śpieszeniu obow iązkowych do­
s taw  Zboża, żywca, m leka, o 
szybkie  przeprowadzenie sie­
w ó w  jesiennych.

W ieś kaszubska ogrom nie 
zm ien iła  się w  ostatn ich la ­
tach: w  w ie lu  wsiach zabłysło 
św ia tło  elektryczne, p rzem ów i­
ło  rad io , na polach z ja w iły  się 
nowe maszyny rolnicze. N ieda­
le k ie  Żuław y, .zatopione przez 
h itle row ców , o k tó rych  Schu-

konan ie dostaw  zbożowych. 
G m ina R um ia w  tem pie doga­
n ia  przodu jącą dotąd gminę 
Strzepcz, osiągając p raw ie  60 
proc. p lan u  rocznego. Tuż za 
n im i postępu ją W ierzchucino 
i  Chwaszczyno. C h łop i gm iny 
S trzelno zobow iązali się do ko ń ­
ca w rześnia wykonać p lan rocz­
ny, w zyw ając do współzawod­
n ic tw a  gm inę K rokow o.

Coraz w ięcej gromad, coraz 
w ięcej w s i i  pow ia tów  kaszub­
skich w yw iązu je  się ze swych 
obow iązków  wobec państwa .Na 
wozach, prowadzących m an ife ­

stacyjne odstawy, pow iew a ją  
transparen ty  z napisam i:

— „Front Narodowy — to 
jedność narodu“, „Front Naro­
dowy —  to jedność robotnika 
i chtopa“.

A le  śą tacy, k tó rzy  chcie liby 
tę  jedność rozbić.

G m ina Strzepcz osiągnęłaby 
jeszcze lepsze w y n ik i,  a le  prze­
szkadza tem u w ie lu  ku łaków , 
ja k  np. posiadacz 28 ha, Jan 
F orm ella  z grom ady Lew ino, 
k tó ry  n ie  odstaw ił dotąd an i 
k ilog ram a zboża, zalega z żyw ­
cem, odstawą m leka i z podat­
k iem  granitowym.

W  gm in ie  Luzino, na skutek
opieszałości W ojciechowskiego 
z Wyszecina, k tó ry  nie odsta­
w i ł  p ra w ie  5 ton zboża i 462 
kg żywca —  na skutek sabota­
żu dostaw ze strony M ichała 
Grabowskiego właściciela 28 
ha ziem i i  im  podobnych — 
cała gm ina pozostaje w  tyle. 
Podobnie —  gm iny  P uck i W e j­
herowo.

A  teraz po rów na jm y. Chłopi 
gm iny  W ierzchucino trzecią ra -
tę podatku gruntowego w p łacili szkańców.

w 100 proc., a gmina Kossako- 
wo ty lk o  w  41,5 proc., pomimo, 
że w  obu tych gm inach is tn ie ją  
identyczne w a ru n k i. A le  P re­
zydium  G m innej Rady Narodo­
wej w  W ierzchucin ie  od po­
czątku czuwa nad przebiegiem 
w p ła t n.a podatek g run tow y, 
analizu je  w y n ik i i  usuwa wszel­
k ie  b ra k i na tym  odcinku. W  
stosunku do opornych ku łakó w  
wdrożono w  W ierzchucin ie  po­
stępowanie egzekucyjne. T y m ­
czasem w  Kossakow ie an i 
G m inna Rada Narodowa, an i 
ZSCh me walczą o przyśpiesze­
nie sp ła ty podatku gruntowego. 
Prezyd ium  GRN w  Kossakow ie 

I nie decyduje się w ystąp ić  
o twarcie przeciw  ku łakom , 

j przeciw  spekulantom , przeciw  
tym, k tó rzy  u tru d n ia ją  całej 

I wsi w ykonan ie  je j obow iązków 
[ wobec państwa.

Wieś kaszubska pragn ie sta­
nąć do u rn y  wyborczej z po­
czuciem dobrze spełnionego 
Obowiązku i nie dopuści, aby 
w róg k lasow y ro z b ija ł jedno­
m yślną wo lę wszystkich m ie -

(19)

W walce o zwiększenie zdolności przewozowej kolei
(f) Na K ra jo w e j Naradzie 

S łużb Transportow ych, k tó ra  
odbyła się w  dn iu  2 bm. w  
W arszawie, w iceprem ier Jęd ry - 
chow ski zagajając obrady 
s tw ie rd z ił m. in., źe w  zw iązku 
z rozw ojem  naszej gospodarki 
wzrasta stale zapotrzebowanie 
przem ysłu, budow nictw a, ro in i-  

| c tw a na przewozy kolejowe, 
j K o le jn ic tw o , k tó re  obecnie p ra - 
1 cuje o w ie le  w yd a jn ie j niż

ny —  w zras ta jąca ’ ekonom iczna pętęga ! ^  okresow^™ow°ażne E m -
k ra jó w , k tó re  odpad ły od ka p ita lizm u  j  w  w ykonaniu zadań

ZSRR, C h in  i  in n ych  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j.

J. S T A L I N
21 k w ie tn ia  1952 r.

i r\V.e WenżerowT będą opublikowane w  jutrzejszym numerze „Trybuny Ludu v
towarzysza J. Stalina: O błędach tow. L. Jaroszenkł Î odpowiedź towarzyszom A. Saninei
1 v “ _ . . . _ _ _  •..1__ 1____ Tfirhtmv T,unii“»

przewozowych, w p ływ a jące  n ie ­
korzystn ie  na, pracę wszystkich 
gałęzi naszej gospodarki.

Przełam anie tych  trudności, 
zwiększenie zdolności przewozo­
w e j ko le i zależy na obecnym 
etapie przede w szystk im  od 
uspraw nien ia  w spółpracy po­
m iędzy PKP, a je j k lie n ta m i —

przedsięb iorstw am i i  in s ty tu c ja ­
m i, d la  k tó rych  dokonywane są 
przewozy.

Uczestnicy na rady w  szero­
k ie j dyskus ji, k tó rą  podsum ował 
ruin. Szyr —  zanalizow ali obec­
ną sytuację przewozową i  zgło­
s il i szereg konkre tnych  w n io ­
sków, zm ierzających dó zw ię­
kszenia zdolności przewozowej 
ko le i już  w  rozpoczynającym  
się okresie zwiększonych prze­
wozów jesiennych.

N a jw ażn ie jszym  obecnie zada­
niem  —  ja k  s tw ie rd z ili uczest­
n icy  narady —  jest wyzw olen ie 
wszystkich rezerw  przewozc* 
wych, k tó re  mogą być w yko rzy ­
stane jeszcze w  okresie tego­
rocznych przewozów jesiennych. 
Rezerwy te tk w ią  przede wszy­
s tk im  w  słabym  jeszcze plano­
w an iu  przewozów przez posz­

czególne resorty . Podawano 
szereg p rzyk ładów  takiego b łę ­
dnego planowania, k tó re  spo­
wodowało niepotrzebne prze­
stoje wagonów lub też było 
przyczyną przewozów zbyt d łu ­
gich, krzyżujących się itd . Ści­
słe p lanowanie przewozów w  
ram ach tzw . planów  pięcio­
dn iowych, współpraca na tym  
odcinku pomiędzy załogam i fa ­
b rycznym i a personelem stacy j­
nym  może i pow inna pozwolić 
ko le i na przyspieszenie obrotu 
wagonów, a tym  samym na 
przewiezienie n iezw iększonym  
taborem  większej ilośc i tow a­
rów.

C entra lnym  problem em  w  dą­
żeniu do uspraw nien ia transpor­
tu  jest postęp techniczny. D la 
uspraw nien ia pracy kolei* szcze­
gólne znaczenie ma m echan i­
zacja prac ładunkow ych. Za­

rów no M in . K o le i, ja k  i służby 
transportow e zakładów  pracy 
nie doceniały dotychczas zna­
czenia tego problem u. Obecnie 
należy natychm iast zak tyw izo­
wać te dz ia ły  w  zakładach p ra­
cy, centra lnych zarządach i  m i­
n isterstw ach, k tó re  mogą spo­
wodować zastosowanie przy 
pracach ładunkow ych m ałej 
m echanizacji, ide wym agającej 
w iększych nakładów  inw esty ­
cyjnych. W ie lką  ro lę  do speł­
n ien ia  ma tu  także ruch ra ­
c jona liza to rsk i.

Uczestnicy narady om ów ili 
rów nież w ie le  innych proble­
m ów technicznych i organiza­
cyjnych, związanych z pe łnym  
w yko rzystan iem  zdolności prze­
wozowej naszego transportu , 
szczególnie w  n iezw ykle  tru d ­
nym  okresie nadchodzących 
przewozów jesiennych. (PAP).

V
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Iii szihciej 7.mechanizować nasze rolnictwo LU DZIE Z JEDNEJ L IS TY5-12 b ra .-T jd iie ń  
Ligi Przyjaciół 

Żołnierza
| (f) Dn ia 3 bm. w  Zarządzie

G łów nym  L ig i P rzy ja c ió ł Ż o ł­
n ierza odbyła się kon fe renc ja  
prasowa, poświęcona zb liża ją ­
cym  się obchodem I I  Tygodnia 
LP Ż, k tó ry  trw a ć  będzie od 5 
do 12 bm. P unktem  k u lm in a ­
cy jn ym  obchodu będzie dzień 
W ojska Polskiego, przypadający ; złączyła ich wspólna lis ta  kan- j snęło je j życiem 
12 bm. w  9 rocznicę h istorycz- J dydat.ów na posłów i zastępców j 
nej b itw y  pod Lenino, stoczonej j . j
z h itle ro w s k im  najeźdźcą przez ; d °  Sejm u Rzeczypospolitej Lu - ;

dowej. W ysunęła ich robotnicza !

B udowa F ab ryk i  S iewn ików 'w Brzegu n/Odrą postępuje szybko naprzód. Na zdjęciu : b ryga­
da m is trza od lewni Aleksandra Niewęgłowskiego pod k ie runk iem  technika Stefana S tan is ław­

skiego przeprowadza montaż fo rm ie rek  w  ha l i  odlewni
F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

Z różnych są stron, w  r ó ż - [ Od 1928 roku była  ekspedien- i gatego chłopa, 13-letni. chłopiec, 
nych u ro dz ili się la tach i r ó ż - [ tką  w  sklepie owoearskim . No- j  k tó ry  'w y g lą d a ł na 10 lat, zimą 
ne przeszli kole je życia. A le  z j cami uczyła się na kursach [ boso w yb iega ł na śnieg, żeby 
jednego ludu w ysz li —  ludu  j  handlow ych, bo coś ją  gnało \ nakarm ić bydło. K aza li nau o- 
pracy. Jedna bieda łączyła ich j naprzód. A le  nadal była ty lk o  | rać. Ledw ie sięgał orczyków. I 
sm utne dzieciństwo. Jedna w a l- | ekspedientką. I tak by było już  ! gdy ktoś szedł drogą — z dale-
ka o b y t — ich młodość. A  dz iś ,j zawsze, gdyby nie to, co wstrzą-

żo ln ie rzy D y w iz ji Kościuszkow­
sk ie j i ’bohaterskie oddzia ły A r ­
m ii Radzieckie j.

K on fe renc ję  zagaił prezes 
ZG LP Ż  - m in . Stefan M a tu ­
szewski, k tó ry  om ów ił dorobek 
L ig i i je j zadania w  dziedzinie 
stałego zacieśniania w ięzów, łą ­
czących społeczeństwo z lu do ­
w ym  W ojsk iem  P olsk im  — 
w ie rną  strażą pokoju,

Praga:
A nnę R utkowską, dyrekto ra  

W arszawskich Z akładów  Prze­
m ysłu  Odzieżowego N r 1.

Eugeniusza Kujawskiego, m a j­
stra w  Zakładach W ytw órczych 
A p a ra tu ry  W ysokiego Napięcia.

Henryka Wójcika, k ie row n ika

Za przykładem komsomolców 
chcemy stanąć na najtrudniejszych 

odcinkach pracy
Lisi młodych przodown ików z zakładów im. Strzelczyka w Łodzi do ZG ZHP

Towarzysze! | szybciej zacząć te nowe w ie lk ie  j radzieckich. Postanow iliśm y
Zebrało się nas 9-ciu kolegów | budowle, trzeba ja k  na jsźyb- pójść za p rzyk ładem  wycho

o,« ■* dużym i tru d -

Znaczny rozrost organ izacji | O d lew n i F ab ryk i Samochodów 
oraz fo rm y  dzia ła lności L ig i zre- - Osobowych na Żeraniu, 
fe row a ł sekretarz ZG LP Ż  —  j  ^
m gr F. Ś w ie tlik . O m ów ił on j ^
rów nież przygotow ania do T y -  j Co m ów ią te nazwiska, d la- 
godnia, ja k ie  w  całym  k ra ju , w  j czego w łaśnie ci ludzie znaleźli 
m iastach i  n a w s i p rzeprow a- slą wśród najlepszych? 
dzają ko ła  LP Ż. Bogaty p rog-

| ram  im prez, organizowanych w  j —  N ie chciałem  zostać w  ty -  
i W arszaw ie w  okresie Tygodnia j j e_ Postanow iłem  usprawniać 
i  przew idu je  m. in  o tw arc ie  cie- . p rodukcję , bo nasze aparaty 
I kaw ej w ys taw y dorobku L ig i .
I oraz pokaz sprzętu łączności i  

jego działania, zawody strzelec-
b y ły  potrzebne do kap a ln l 1 hut. 
—  T ak  m ó w ił Eugeniusz K u  

k ie  dla m łodzieży 1 dorosłych, i ja w sk i, k tó ry  14 pom ysłów ra -

Rewolucja w yzw o liła  twórcze 
s iły  narodu. Czyż nie pokazuje 
tego w łaśnie przykład R u tko w ­
skie j? W fabryce w  1947 r. była  
rachm istrzem . Potem — refe­
rentem planowania, k ie ro w n i­
k iem  dzia łu planowania, dy re k ­
torem  całego zakładu. W szyst­
ko to w  ciągu pięciu kró tk ich  
la t, ale la t bogatych w doświad­
czenia zdobywane kosztem w ie ­
lu  wyrzeczeń.

Bała się czy podoła, k iedy na­
gle została dyrektorem . K tóż by 
się nie obaw iał? A  w  fabryce 
to b y ł uroczysty dzień. K ob ie ty  
m ia ły  łzy  wzruszenia w  oczach.

N ie by ła  im  obca — ta p ie rw ­
sza kobieta - dyrekto r. Ż y ła  i 
pracowała nie obok nich, ale

ka w idz ia ł ty lk o  konie i pług. 
N ieletn iego oracza nie było zu­
pełnie widać.

Dziś K u jaw sk i, w ysokokw a­
lifik o w a n y  ślusarz, m ajster w 
swojej fabryce, w ie lokro tny  ra ­
cjona liza tor. . członek K om is ji 
W spółpracy naukowców z ra ­
c jona liza to ram i przy gabinecie 
technicznym W RZZ, w idz i w

Bródnie, ew akuowany do Jeka* 
terynosław ia, a potem do Ka« 
ługi, pracował tam w warszta­
tach ko le jow ych 1 tam w łaśnie 
zagarnęła go rew olucja . S tanął 
w szeregach je j żołn ierzy, ra­
zem z rosy jsk im i towarzyszami» 

Przez Kaługę przew ala ły się 
transporty  wo jsk. Na wschód, 
na północ, na południe. U boku 
bolszew ików, H enryk W ó jc ik  
rozbra ja ł carskie oddziały. W y­
brany do sow ietu guberni, k ie­
ro w n ik  K om ite tu  K a łusk ie j od- 
lew n i — m iody polski robo tn ik  
wa lczył za sprawę ludu rosy j-

przeksztalcaniu pracy na jp ięk- skiego i polskiego. Ta szkoła,
niejsze ujście dla swych zain­
teresowań artystycznych.

Każdy przestarzały proces 
p rodukcji, każda n iewydajna 
maszyna staje się dla niego 
źródłem niepokoju, k tó ry  nie 
pozwala spocząć m yśli, póki nie 
znajdzie rozw iązania.

Fabryka produkow ała swego 
czasu w y łączn ik i olejowe i po­
w ietrzne dla kopalń i hut. Cóż.
k iedy nie można ich było w y ­

razem z n im i. W ierzyła , że w la - j  koń K yć  B rakow a ło  mechaniz- 
snym zapałem można pociągnąć . m ów zegarowychi niezbędnych 

k tó re  odbywać się będą w  4-ch j  c j o n a l i z a t o r s k i c h  ^  s w e j  f a .  j  Innych. N ie szczędziła w ie lk ie - | do tych urządzeń. Czas naglił.
, punktach S tolicy, m otocyk low y 
i zjazd gw iaździsty i  ra id  pa tro - 
i low o-m e ldunkow ych  szlakiem  
! zwycięstw  W ojska Polskiego.

(PAP).

ż Zakładów  im. S trzelczyka w ; c ie j uporać się z 
Lodzi . piszemy do Was ten lis t. nosciami k tó rych  wiele! stoi na 
bo chcemy się podzielić naszymi i naszej drodze Jest w ie l i  w az-

1
m p , 0 ’ . i ile nam wiadomo, brak w  nich

■oą wśród nas członkow ie Z M r , ^pg^j-ujstów i robotn ików , po- 
i niezorganizowani, jest i m l° - ! trzebn i tam  są odważni chłop- 
de małżeństwo. I cy j dziewczęta, k tó rzy  po tra fią

Jest także wśród nas kol. O l- j ¡¿mać przeszkody, nie boją się 
czak Leon, k tó ry  by ł na Zlocie > poświęcenia, nie lęka ją  się sta- 
i opow iadał nam dużo o te j [ nąć do trudn e j w a lk i. 
W spaniałej m an ifestac ji m ło - j M y rozum iem y, że nasza na- 
dzieży, o je j gotowości do pra- i dziej a na pokój i  lepsze życie 
cy dla O jczyzny. O pow iadał n a m i j est ' w - szybkim  wzroście prze- 
o wzruszających chw ilach uro- j m ysłu i p ro du kc ji, 
czystego ślubowania, złożonego 
przez delegatów w  naszym

wanych przez W K P (b) Kom so­
m olców, budow niczych Donba­
su i  M agnitogorska. Postano­
w iliś m y  zgłosić sie do pracy 
w łaśnie w  tak ich  na jw ażn ie j - 
szych zakładach, na n a jtru d n ie j­
szych odcinkach, by oddać 
w szystkie nasze s iły  i  zdo l­
ności O jczyźnie.

im ien iu  Tow. B ie ru to w i i O j­
czyźnie, że naszą pracą pomna­
żać będziemy bogactwa narodu 
i umacniać władzę ludową. Pa­
m ię tam y o tych słowach Ślubo­
wania. Trzeba pracować jesz­
cze lepie j, stawać tam, gdzie
jest, n a jtru d n ie j i gdzie my, m ło ­
dzi, możemy na jlep ie j oddać j m iejscu praca jest n a jw a żn ie j-
swoje s iły  i swój zapal dla u- j  sza, na jtrudn ie jsza  i na jpo-
mocnienia ukochanej O jczyzny, i trzebniejsza. Tam  trzeba rzu - 

C zytaliśm y Program  W ybór- i cić s iły  bo jow ej m łodzieży i 
czy F rontu Narodowego. Czy- | popracować ze wszystk ich sił, 
la liśm y o nowym  plan ie 5-let- żeby ja k  na jprędze j usunąć 
nim , w k tó rym  powstaną nowe | trudności, wzbogacić nasz k ra j

Chcemy pracować w  tak ich  
zakładach, gdzie potrzebna jest 
nieustępliwość, żeby wspóln ie  
pokonać przeszkody, niedom a - 
gania ł  n ieporządki.

Jesteśmy m ło dym i m eta low - 
A  za nic me możemy się zgo- \ cami. D z ięk i O jczyźnie zdo- 

dzić, żeby Polska Ludow a by ła  j by liśm y  k w a lif ik a c je  zawodo- 
bezbronna i w ydana na łu p  na- j we oraz odpowiedzialne i za - 
szych w rogów , am erykańskich i I szczytne praw o współgospoda - 
h itle ro w sk ich  podpalaczy. j rzenia kra jem . Rozum iem y o-

K ry ty k a  różnych nieporząd - j bow iazki ja k ie  nakłada na nas 
ków  bardzo jest nam  potrzebna, K on s ty tu c ja  Polskie j Rzeczy 
ale nie gorzkie żale. pospolite j Ludow ej

M usim y wiedzieć w - ja k im

bryce.
—  A le  wy, toście słę strasz­

nie zawzięli. T ak  o k re ś lił dy-
____ re k to r z Centralnego Zarządu

j  — . to, co rob iła  R utkow ska w  
Depesza CRZZ | zeszłym roku, w  okresie poważ- 

1 * . i nych trudności. Wówczas jesz-
c !o  Ś w i a t o w e j  cze nle ^ y ja ona dyrekto rem

Federacji Związków fa b ry k i, ale Już jako k ie row - 
, ,  i i  | n ik  p lanow ania w ydz ie ra ła  planZawodowych | dniom , godzinom. Ile nocy ^

(f) W  7 rocznicę powstania I św ięc iła  — nie zliczy. A le  plan 
Ś w ia tow ej Federacji Z w iązków  i  został w ykonany.
Zawodowych Cen^®g” *ałaRad ® ; —  Pracy się nie boję tow a-

I zaPaIu ta k ’ ^ak nie szcz<5dz i- \ a zakład nie b y ł nastaw iony na 
ła tro s k i o małe, codzienne . produkcję. N awet k iedv je- 

; sprawy. N ie szczędziła «Iowa den z inżyn ie rów  opracował 
zachęty, ale w iedz ie li wszyscy, p m ję jtt takiego zegara, w  dy- 
źe surowo przestrzega te rm inów  rekc ji x<.zruszano ram icnam i: 
i dokładności. ’ n iem ożItwe.

Bała się, ale przemogła lęk. In iy n le row i dopomógł K u - 
Pomógł ko lek tyw . Pomogło u- j 1awgki. Uchodził za bardzo do- 
kochanie te j pracy. kładnego ślusarza. Isto tn ie , prze-

—  T ak  zżyłam się z fabryką , j konstruow ał zegar licząc się z

Z w iązków  Zaw.
S ekre ta ria tu  ŚFZZ depeszę z 
gorącym i, b ra te rsk im i pozdro­
w ien iam i w  im ien iu  mas p racu­
jących Polski.

rzyszko —  spojrzała na m nie z 
uśmiechem tak im , ja k i m ają 
ludzie, k tó rzy  po tra fią  obliczać 
swe s iły  na m iarę tego, co trze ­
ba.

H e n ryk  W ójcik, patrząc w  dół, 
ja k  z kapitańskiego m ostku, na

głębokie piętno w y ry ła  na jego 
ży.;iu. W szeregach KPP, w  
Polskie j P a rtii Robotniczej, w  
PZPR w a lczy ł da le j o socja­
listyczną Polskę.

W spomina o tam tych latach, 
jak  o czymś najdroższym. Wspo­
mina s tra jk  ko le ja rzy  w  1919 r, 
i ten 1922, złam any przez 
praw icę PPS. Pięciu pozostało 
KPP-owców  w  odlewni. A  ilu  
zginęło?

W spomnienia przeszłości są 
dla towarzysza W ójc ika  źródłem  
s iły  na dzisiejszy i ju trze jszy  
dzień. D la niego, dla żołnierza 
rew o luc ji — frontem  stała się 
w  Polsce Lud.-wej odlewnia. 
Był duszą je j odbudowy. Dziś, 
k iedy od lew nia przeszła ze zw y­
kłych, ko le jow ych robót, na p ra­
ce precyzyjne, maszynowe, k ie­
dy załoga przy ję ła  zobowiąza­
nie. że plan roczny wykona w  
październiku — W ó jc ik  żyje

ta k  m i to wzeszło w  krew , że na- j  m aterialem , k tó rym  dysponowa- I p^ nem; RcK,nf’ "  robocie ludzie
ła fabryka. P ro to typ  zdał egza-1 od lew ni, kształcą się fachowcy,w e t w  domu, nawet we śnie 

w raca ją  wszystkie sprawy.

S tan is ława Rutkow ska, ko- 
k ie ta  -  dy re k to r fa b ry k i — go­
spodarzy. Każdym  m etrem  p łó t­
na i  każdą w yprodukow aną 
sztuką. Gospodarzy na swoim,

m in . Było to w  1948 roku i do 
dziś bez de fektów  pracuje 2 ty ­
siące zegarów, wypuszczonych 
wówczas w  św iat.

7. tragicznego września 1939 
roku pozostał w  pamięci K u ja w -

na polskim , na ludow ym  i tak  j skiego obraz, k tó ry  urósł do 
w łaśnie, ja k  trzeba gospodarzyć, i m ia ry  czegoś w ięcej, niż zw y­

kłego wspomnienia. Na siedlec­
k ie j szosie zrozpaczeni żołnie-

fabi-yki, kopaln ie i kanały wod 
ne. P rzypom nie liśm y sobie, ja k  
w ie le  już zbudowaliśm y w  Pol­
sce przez 9 lat. Rozm awiali ś-

dobrze zaopatrzyć W ojsko P o l­
skie. Rozm aw ialiśm y o tym  z 
towarzyszam i- z P a rtii i ZMP. 

Zb liża  sie X IX  Zjazd kom u-
m y o tym  w naszych zakładach. ] n is tów  w  ZSRR na jodw ażn ie j- 
Pom yśleliśm y, że aby ja k  na j- I szych, na jo fia rn ie jszych  ludzi

W  depeszy czytam y m. in.
„Polska klasa robotnicza św ia ­

doma jest doniosłego znaczenia 
Ś w ia tow ej Federacji Z w iązków  
Zawodowych w  dziele um acnia­
nia  jedności dz ia łan ia  k lasy r o - , , , i —, , . i u c  obu
botniczej i pogłębiania so lida r- j  m yślony: -  Ja widzę św ia t nie ; Że teraz ludzie pracy w yb io rą  n ita rnvch_ k tó re  odm ów itv
ności m iędzynarodow ej w  w a l-  ; dziś ty lko , nie dla siebie ty lko . > swoich najlepszych, że m ają  j rannym  S łużyły bowiem
ce z obniżaniem  stopy iy c io -  | T . i ,  im ię  w  n a iw ie k - ' Praw o w ysuw an ia  kandyda tów .! : ,,as i wzrostem  bezrobo- T ak wszyscy tro je , w  na jw ięK  . i ca łk iem  in nym  celom: wywoze-

k ra jach  kap ita lis tycznych  | szym skrócie, odpow iedzie li na .; i  w ted y  w łaśnie jedna z ro- n ju wyższych oficerów , urzędni-
pytanie : dlaczego . botn ic pow iedziała : ! ków  sanacyjnych i ich bagaży —

halę od lew ni — i ja k b y  gdzieś i  Niedawno, na szkoleniu opo-
da le i leszcze — rww iedzia ł za- j w iada ła  kobietom  o wyborach. , ,J K i . 1 rze ostrze la li kolum nę au t sa-

po-

D latego zwracam y się do Was J w e-i mas \ wzrostem  bezrobo- ;
z prośbą o skierowanie nas na i  c l a  w  - -  . . .  -  , ,  . -  ;■ zależnych, co .iest rezultatem niezaaane

i w łaśn ie oni.

pełn iać słowa Ś lubowania Z lo - | ^  wojny światowej oraz w , 
' i walce p rzeciw ko faszyzm ow i itowego.

Pełniejszą

Ü*
odpowiedź dają ! ,

na jtrudn ie jsze  i  najważniejsze | 1 __ . .
odc ink i p racy w  przem yśle m e- j sza.eńezego w yścigu zb io je  
ta low ym , aby tam  godnie w y -  1 P™b rozpętania przez im p e ria -

. 7 'n .
walce p rzeciw ko faszyzm ow i

! d y s k ry m in a c ji rasowej o swo- t rz y  życiorysy. N iepisane, gdzie p0Sjem 
_• L i^ t .-.podpisali. O lczak Leon, j bodv dem okratyczne, w  walce o ! spośród atram entow ych słów i j  
S taniszewska Janina, Stam szew- "A, . , ,
ski Zdzisław , Kasprzak K azi- ! P °k63- . . "
m ierz, P ią tko w sk i Eugeniusz. 1 W  naszym k ra ju  klasa robot- 
P ią teck i Józef, M acie jew ski ! nlcza w ie rn ie  re a lizu je  cele i 
Zb ign iew , Błaszczyk M arian, zadania postaw ione przez ŚFZZ.

—  Jeżeli to naprawdę będzie­
m y wyb ierać kandydatów , to
już  W y towarzyszko, będziecie

na Zaleszczyki.
N igdy w ięcej słabości wrześ- 

I nia. Ta m yśl w ry ła  się mocno, 
tak mocno, że nie pozwala o- 
szczędzać sił kosztem siły O j- 

. cZyzny.

W ik to rsk i W ładysław .

Ci, którzy uchylają się od dostaw żywca
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  L U D U ”)

..W Poznaniu na przedm ieś­
c iu  Jun iko w o  w y k ry to  po ta jem ­
ną rzeźnię. Rzeźnia m ieściła się

co: 19 procent gospodarstw do 
2 ha nie w yw iąza ło  się z obo­
w iązkow ych  dostaw żywca. Na-

W  codziennej poko jow e j i 
tw órcze j p racy budu jem y fu n ­
dam enty socja lizm u, podnosi­
m y poziom życiow y mas pra - 

| cujących, polepszam y w a ru n - 
| k i pracy, tw o rzym y szerokie 
j m ożliwości rozw o ju  d la  nasze- 
I g,o narodu.

F ranc iszkow i P iaseckiem u (28 j  Depeszę podpisał p rzew odn i-
ha gr. Gołyń), W ik to r ii W alczak j  CZąCy C entra lne j Rady Z w ią ż -  
(19 ha gr. B iskupice), W łodzi - 1 ków  Zawodowych — W ik to r 
m ie rzow i K a ju to w i (62 ha. gr. j  Kłosiew icz. (PAP).
Prom no), Józefow i Szymanderze j _ _ _ _ _ _
(34 ha gr. W ronczynek), S tan i - j
s ław ow i P y tla k o w i (28 ha gr. „ n n  n  ,
Stęszewko) i  in n ym  prezyd ium  iSZKOla I I I )  W  r0 7 .H 8 H IU  
GRN i delegat gm inny CUS « i ; :
bezpodstawnie zm n ie jszy li w y _ : U i l I I l H i a  » l i l ię

. =---------------------  ------------- n u a r  dostaw Podobną s y ^ a c ję  Filipiny PliłskiJWil klej
skich cenach. [ no an i jednego ku łaka . Co w łę- zaobserwowano rów nież w  m - , i

...K u łak Paweł F o łtyn  gro - cej w ie lu  ku łakom , nie w ia d o - ! nych gm inach pow. poznans ne- O lb rzym i dziedziniec szko-
m ady Babki, gm ina Puszczyko- mo dlaczego, przesuwano ter - 1 go. p,.P7V ! iy  TPD w  Poznaniu na Dębcu
avo (pow. Poznań) dotychczas m in  dostawy. Oczywiście, że w l 1 a k ty  są wym owne. R iezy , 1___1 ------- -------- „ , j„_
od s taw ił zaledwie 340 kg. na j tak ich  w arunkach  ku łacy  hu la li 
3560 kg. obow iązkowych do, 
staw.

*

pod bunkrem  w  okropnych w a - tom iast gospodarstw od 15 do 
runkach  h ig ienicznych. I 25 ha nie w yw iąza ło  się z obo-

...Teo fil P e tkow iak  rzeźnik — j  w iązkow ych dostaw żywca p ra - 
spekulant z gm iny  Swarzęc j  w ie 100 procent.
(pow. Poznań) p row adz ił n iele -  i W ładze gm inne z tego fak tu  
ga lny ubój skupując trzodę w j n ;e w yciągnę ły żadnych absolut- 
oko licznych wsiach. Mięso spize_| wn iosków . Do niedawna w
daw a ł w  Poznaniu po paskar - ;  Polska W ieś nie  u ka ra -

, fak tów  tru d n ie j jest wyczytać : 1 wysunęła ją załoga W ZPO
: uczucie człowieka, ale m ów io- j na kandydata.
! ne, z trudem , rwące się, pełne i ^
; trosk i radości, opowieści o lu-1 Są ludzie, którzy m łodnie ją
j dziach naszych czasów. | Po ojcu otrzjTnał Eugeniusz ] *  h a rtu ją  się w  walce i io  t.a-

W laśnie te nowe czasy zrobi- K u jaw sk i zam iłow ania a rtys ty - j k >ch należy H enryk W ójc k. Bo 
| ly  ze S tan is ław y R utkow skie j i czne. O jciec g ryw a ł w  ork ie - | chociaż ma 63 lata, chociaż 45
' nowego człow ieka. W łaśnie ta- j  strze. A le  żeby żyć — chw yta ł la t przepracował w  odlewni, k i-
| cy ludzie, ja k  Rutkowska tw o- się na jróżnie jszych robót. Syn,
| rzą nowe czasy. Chłopska cór- ! jeden z siedm iorga, zagubio- 
ik a  z Płońskiego, k tó re j m atka j r y  w  pierwszej w o jn ie  św ia- 
! zdzierała ręce na cudzym, nie | tow e j wśród obcych, le p ił pta-
! m arzyła n igdy i nie mogła ma- j szki i zw ierzęta w  tych rzadkich
| rzyć o tym , co dziś jest je j zwy- j chw ilach, gdy zrzucał z siebie 
| k lym  dniem. nadm ierny ciężar pracy u bo-

pi energią i tym  szczególnym 
w ew nę trznym  żarem, w łaśc i­
w ym  ludziom , k tórych szkołą 
by ły  ba rykady rew o luc ji.

Zagnała go do Rosji wojna w 
1915 roku. Syn kole jarza, ro­
bo tn ik  od lew ni ko le jow e j na

a W ó jc ik  — k ie ro w n ik , m łod­
nieje — można powiedzieć —  
tym  bardziej, im  w ięcej jest do 
zrobienia.

Nowe „W arszaw y", pachnące 
świeżym  lakierem  schodzą z ta­
śmy FSO. W każdej z n ich jest 
ja kby  cząstka W ójcika. I  bę­
dzie tych czą.tek tym  w ięcej — 
im  w ięcej samochodów będzie 
m knę ło  po po lsk ich  szosach.

A n i w  życiu S tan is ław y R ut­
kow sk ie j. ani Kujaw skiego, ant 
W ó jc ika  nie ma jak ichś nad­
zwyczajności. A le  jest wspólna 
cecha, znam ionująca tych ludzi 
nowych czasów, k tó rym  nie 
dość dotychczasowych osiąg­
nięć: uparty  n iepokój, tw ó r­
cza sam okrytyka, k tó ra  obala 
przestarzałe norm y i  starą tcch - 
nikę. k tó ra  to ru je  drogę zw y- 
c ięs IłP i m yś li przodującego 
człowieka.

I ta w łaśnie cecha spraw ia, 
że są bohateram i codziennej 
pracy, dla k tó rych  na jwyższym  
prawem  i znakiem  przewodnim  
jest dobro i siła k ra ju , jest po­
kó j i socjalizm . Na jednej liście 
um ieściła ich wola wyborców. 
Jest to dowód zaufania, że w y ­
konają ja k  trzeba nakaz dany 
im  przez lud.

Z. A.

U d z i a ł  i e s t  w  a ż n y
Dla p ro d u k c ji ' jednej p a ry | 

bu tów  trzeba zużyć około 45
dotychczas m in  dostawy. Oczywiście, że w  S y  N arodow e!^ i . b.vl m iejscem  m an ifes tac ji m ło -I deka p o d e s to w e j''s k ó ry , na r e - I

deka.
buta

bezkarnie, sprzedawali “św inie. I K o m ite t P ow ia tow y PZPR po- | dziezy s to licy W ie lkopo lsk i^k tó - : perację s tare j 21 -  25 
ale nie państwu T ra f ia ły  one d o ! w in n y  z n ich wyciągnąć w szy- i ra  p rzyb y ła  na uroczystość na- Na p rodukc ję  nowego 
rzeźm pod bunkrem , do s p e k u -1 s tk ie  ;w n ioski. Sprawa sabotażu j  dania_ s z k o lą  nn ien ia  p łom ień- , trzeba^ P onad to^now ych  ^ ra n -
lanta P etkow iaka i  innych . ku łackiego w  dostawach żywca j ne j re w o lu c jo n is tk i — F ilip in y  j  zli, k ie d ry , cholewek i  innych

’ !  .......................  : a rty k u łó w  m n ie j czy w ięcejP odaliśm y w yże j trzy  fa k ty  j ! j^ s t bow iem  nada l sprawą ak- ; P laskowickie.i.
pozornie oderwane od siebie, j  Bliższa analiza w ykazała , że j tua lną. Dalszy przebieg rea liza - j  w  -  uroczystości od-
A le ty lk o  pozornie. N ie p rz y -; w  gm in ie  Polska Wieś, _ spora j  ¿ jj zobowiązań w si wobec p a n .  zost ała tab lica  pam ią t-
padkowo bow iem  zdarzy ły  s ię ! ilość ku ła k ó w  nie  ty lk o  me w y_  j  stwa w  pow iecie poznańskim , | kow a ku  " j F łl io ln v  Płas- 
one w  jednym  okresie czasu i  na i konu je  ; zaląży od tego, ja k  m iejscowe j  k o w ic k łe j_ o d s lo n ię da  doko-
tym  samym terenie, w  p o w ie -j żywca, ale co w ięcej k u ła c y  c i w i adze będą łam ać opór k u ła c - , a} przewodniczący p rezyd iumale co w ięcej ku łacy cl 
cie poznańskim . | m ie li poważnie zaniżone w y m ia -

P rz y jrz y jm y  się b liże j s y tu a - ! ry  dostaw, 
c ji. O to w  gm in ie  Polska W ieś! K u łako m : W acław ow i W al- 
przedstaw ia się ona następu ją- I te ro w i (19,5 ha, gromada Golyn),

k i, ja k  będą m obilizow ać p ize ! w  Poznaniu ob. Czesław
c iw  m em u chłopów  p ia c u ją - , F k o w ia k . 
cych.

A. P IE C Z Y Ń S K I F ilip in a  P łaskow icka urodzo- 
j na w  1847 r. by ła  jedną z n a j­

m n ie j
pracoch łonnych i  kosztownych.

Konsum ent, a m ów im y o czło­
w ieku pracy, za now y bu t m usi 
zapłacić od“ 150 do 300 zł, za 
g runtow ną reperację zaś, czy­
li 'p rz e d łu ż e n ie  życia starego 
buta od 17 —  40 zł. (zależnie od 
m ateria łu ).

W ydaje się, że obow iązujący 
plan oszczędności surowca, ja k

TL. Skulska i że reso rt drobnego przem ysłu
1 nie za jm u je  się w  dostatecznej

m ierze zagadnieniem  usług. N ie
bitnego rzem ieś ln ika  uszyć no -1 warszawskie korzysta ją  z mo- k o n tro lu je  zupełnie w e w n ę trz -  
w y, fasonowy bucik, an iże li po-: ż liw ości u trw a le n ia  skóry' je d y - nych i dow olnych przerzutów  w  
reperować stary. W  d o d a tk u ! nie w  25 procentach w  po rów - ram ach spółdzielczości. nie 
nowa p rodukc ja  przyczyn ia s ię in a n iu  z punk tam i us ługow ym i sprawdza stopnia w yko rzystan ia  
o w ie le  znaczniej do w y k o n a n ia . „S o lida rnośc i“ . Zaś mała fa b ry - j zużyw ania przydzia łów . Zaś 
p lanu wartościowego. i czka — im pregn ia rn ia  stoi czę- w yd z ia ły  przem ysłu rad narodo-

Ten fa k t  w  rezu ltac ie  powo_ | sto bezczynna i  „p ros i się“  o ■ Wych, przez k tó re  M H W  deko­
du je w ew nętrzne prze rzuty  
przydzia łów ' skóry  nap raw ko- 
w e j na w y ró b  nowego, e fek tow ­
nego obuwua, a w ięc przyczyn ia 
się i  do tego, że... k lie n t nasz o- 
puszcza nieraz p u n k t usługowy 
zaw iedziony, trzym a jąc  pod pa

robotę.

70 maszyn próżnuje  
i czeka

Spółdzielczość usługowa 
pion ie Zw iązku Spółdzielni Pra-

j  nu je  rozdzia łu, patrzą z zam - 
j kn ię tym i, a w  każdym  razie ze 
: zm rużonym i oczami na fa k t n ie . 
! dopuszczalnych przerzutów  i  

przeciekania p rzydz ia łów  skóry 
■ napraw 'kowej.

Ten b rak doceniania zagad -

Wy!

yia jeuną z n a j- « - - -  ____ ______  _______ , ___ chą par<’  używ anych, n iezrepe- i (m owa 0 skórze) nie p rzekra - n ień usług i w  życiu codziennym
hliż«7voh w anó łnracow n ic/ek 1 in teres konsum enta ^ p o ty k a  ] row anych butów . ! cza 20 proc. P rzy tym  w  p o z y - ; człow ieka pracy, a często naw et

, lu d w ik a  W arvńskieeó Tako , się w  je dn ym  punkcie, a m iano - - fu n k t us ługow y N r. 2 spńł - !  cj i  „u s łu g i“  zaw arta jest nie j lekceważący stosunek do tak
n r p n i i i  U l l n t l l l l  • m u l i  V*/ f r / p r i l l l  f l n i l l  I n S I I W i l l l l H  nauczycielka w  Jan is ław icach w ic ie  w  punkcie  usługow ym , j dz ie ln i im . L u d w ik a  W aryńsk ie -1 ty lk o  naprawa, ale produkc ja  „d ro b n e j”  sprawy, ja ką  jest re -

\  l i d  Z  p r e m i i  i v y  l o s n i l c i u y i  II H  I I  I I I  II II I U  I I I s U H o  J * . , za jm u jącym  się renow acją uży- go p tz y jm u je  w praw dzie  b u ty . 0bUw ia  m iarowego i luksuso- peracja  np. obuw ia
* lrn,r> w arszaw y orsanizow aia wanego obuw ia. ' j do napraw y, ale wysłuchawszy

Narodowej Pożyczki Rozwoju Sil Polski
Prem ia zł, 10000 39020S 
Prem ia zł 5000 202678

Prem ie po zl 
33262 
46720 
79650 

132541 
210578 
218107 
246121 
440337 
511262

1000
516132
599435
640670
656267
722584
962407
979952
986865

Prem ie po zł 500
16694
16699

46719
52205

56624
79705

109130
146854
193550
202671
202674
208296
212956
246122
256041
256042 
273185 
273188 
273190 
343275 
464493

471051
471057
494511
513878
535459
596127
617730
638597
662330
685365
711593
720533
758271
758280
766411
766417
766420

787012
797451
797453
805965
818405
829201
833044
833047
833050
841618
875890

878055
878060
883477
893991
951894
952583
952589
971437
986219
938862
986864

koło W arszawy organizowała 
ona kó łka  rew o lucy jne  na wsi, 
a następnie przeniósłszy się do 
W arszawy — kó łka  wśród ro ­
botnic. Za swa działalność dla 
dobra mas pracujących zosta­
ła aresztowana przez władze 

; carskie w  1878 r. i skazana na

Zas p u n k ty  te w ie lu  k lie n tó w  
opuszcza zaw iedzionych, k iedy  
spotyka ich  propozycja napra -  
w y  obuw ia  w  czasie miesiąca, 
a czasem naw et m n ie j lu b  w ię ­
cej w yk rę tn a  odmowa.

C zy te ln ik  nasz Jan Chrza -
zesłanie. W  drodze na miejsce ! now ski w  liśc ie  do re d a kc ji p i-  
zesłania zm arła  w  K ra sn o ja r- j sze:
sku w  lu ty m  1880 r. (PAP). „To m y, pracow nicy „T e le fo ­

nów “  w  1945 r. z gruzów  od

o p in ii p racow ników , że dyspo­
n u ją  w  te j c h w ili skórą im p re ­
gnowaną, n iew ie le  w a rtą  — 
rezygnu jem y znowu, by udać się 
do jednego z p u n k tó w  usługo­
w ych  spółdzie ln i „Solidarność“  
na Pradze. K ie ro w n ik  punk tu  
N r. 29 tow . Pełka oświadcza 
nam  wręcz, co następuje, że: a) 
p rzy jm u je  w  każdej c h w ili bu ty

obuw ia m iarowego i luksuso- peracja np. obuw ia  — wyczuwa 
wego. M im o pewnych oznak i się w yraźn ie  w  w ie lu  o g n i- 
zm iany, nadal w  p ro d u kc ji spóL wach spółdzielczości, 
dzielczej przeważa tzw. „m a - Rozm awiając zaś z k ie ro w n i-  
sówka“ . To znaczy, że 90 pro - :  ctwem  pionu spółdzielczego, 
cent obuw ia, wystaw ionego na | słuchając usp raw ied liw ionych  
w ystaw ach sklepów „W spó lno . i skarg na niedostateczne zaopa-  
ty  P racy“  niczym  nie różn i s ię : trzenie spółdzie ln i usługowych 
(poza wyższą ceną) od obuw ia i — nie możemy zgodzić się na 
produkowanego przez przem ysł sprowadzenie problem u ty lk o  f  
państwowy. jedyn ie  do zagadnień zaopa-

Zagadnienie usługi napotyka i trzeniow ych. 
jeszcze często na b ra k  zrozu - !

Ponadto wylosowano 109 p re ­
m ii po z ł 250 oraz 1252 prem ie 
po zl 150.

Wykaz premii po zl 250 wylosowanych w drugim dniu 
losowania Narodowej Pożyczki

Komunikat
Ministerstwa Kolei

V
W sobotę 4.X. br. w  zw iąz­

ku z w prowadzeniem  zimowego 
rozkładu jazdy zajdą następu­
jące zm iany w  ruchu  pociągów:

1. pociąg osobowy W arsza ­
wa —  K atow ice  odjeżdżający 
z W arszawy G ł. o godz. 20.30 w 
dn iu  4 bm. nie kursu je .

V
Tow. A ltm a n  — prezes W a r-

6382
19074
19076
19077 
29609 
29738 
36713 
36715 
36718 
38192 
38194 
38197 
45810 
46152 
55275 
55277

115438
116659
119283
122659
127965
145381
145886
148190
151331
151334
151338
169255
176692
178179
194138
223799

226647
275370
294553
296399
299533
299539
303580
310151
327118
332537
346783
359776
359920
379034
379039
379040

389603
404713
446456
458087
473484
473489
527499
529361
529363
540942
540948
559746
569917
584907
585222
585223

588957
590291
595341
599951
602287
603642
623001
623002 
623005 
640334 
687992 
691655 
694557 
730154 
736871 
736873

740453
740460
758642
758648
804226
804230
811957
838859
840009
860970
865266
887514
906844
906847
935732
94612«

do napraw y, b) dysponuje skó-
szukaliśm y ju ż  spalone centra le j p ł im pregnow aną, k tó ra  b. do- ¡^ jen ia  zarówno we w łasnym  a-
telefoniczne, by je  w yrem on to - i brze nadaje się d la  dokonyw a- j paracie, ja k  i  w  w ie lu  o g n i-  _____ _ __ _
wać. I  centra le  te dz ia ła ją  do ; nia nap iaw , czego najlepszym  j  Wach naszej ad m in is tra c ji go- szawskiego Zarządu Branżowego 
tej pory, a ta k i punkt, k tó ry ! dowodem  jest fa k t, że w  p rz e - ; gpódaręzej. ! w  odpow iedzi na skarg i czy te l-
m ieni się „us ługow ym “  nie m o- i ciągu trzech m iesięcy (ty le  p ra - | j  tak, k iedy  zagadnienie b ra . j n ików . przekazane przez p ra ­
żę dać sobie rady, by od rem o n-j cu je^na  tym  punkcie) nie m ia ł ku  sj}y  ro boczej każe naszemu cow nika red akc ji — m ów i o 
tować ro b o tn ik o w i zniszczone, am jedne j rek lam ac ji. k lie n to w i czekać nieraz do m ie - tym , że p ierw szym  zadaniem
obuw ie“ . ; j ) Q] j r y  p rZ y k ) a(} { k i ep Slu e ! siąca na naPraw ę obuw ia  — naszej gospodarki jes t budowa

" '  A .  j “ 10 maszyn, k tó re  m og łyby sta- ciężkiego przem ysłu, p rodukc ja
n a s ia u o w a n ie  | now ić pełne wyposażenie pu nk- obrab iarek itd . itd .

W iększym  doświadczeniem j tu zm echanizowanej napraw y — j Słusznym  jest, że apara t b ra n - 
; może podzie lić się z nam i to w .! stoi nieczynnych. I  n ik t, do- żowy docenia zagadnienie in d u -

W  punkcie  usługow ym  „M ia_  j  Szlachtow icz, k ie ro w n ik  40! słow nie n ik t, nie uważa za s łu - . s tr ia liz a c ji k ra ju . I  dobrze, że
rob u t“ p rzy  ul. G rochow skie j punk tów  usługowych spółdzie.1- szne zdecydować k to  maszyny duchem tym  jest przepojony. 

2. Pociąg osobowy W arszawa 228 p racow n icy zajęci są w y - ! n i „S olida rność“ , k tó re  za jm u ją  te może i pow in ien  reperować. A le  nie zm niejsza to w  niczym  
■ Jelenia Góra i S tron ie  Sląs- konyw aniem  m iarowego o b u w ia ., się wyłącznie napraw ą o b u w ia .; M in is te rs tw o  Przem ysłu D rcb - . jego pdpowiedzialności za po­

icie odjeżdżający z W arszawy i P un k tu  naprawczego na Pra-1 „S olida rność”  dysponuje także nego i Rzemiosła n ie  uw zględ- j w ie rzony mu ważny odcinek

Czy oburzenie naszego czyte l- j 
n ika  jest uzasadnione?

M ożna czy nie można?

Gł. o godz. 19 w  dn iu  4 b m .; dze, dz ie ln icy  zam ieszkiwanej j cen tra lnym , zm echanizowanym  n iło  \v  br. czynności us łu - naszej gospodarki.
ku rsu je  ty lk o  w  re la c ji W ar - ,  w  w iększości przez robo tn ików  punktem  napraw y, dzięki k tó - gowych w  planie, a w ięc i w W  rea lizac ji w ie lk ich  zadań
szawa _ Jelenia Góra. i — nie ma, ja k  rów nież nie ma rem u zwiększono znacznie prze - zaopatrzeniu. Zadaniem  zaopa - w ie lk iego  przem ysłu ma swój

zainteresowania ze strony spół- : lotowość punktów . trzenia spółdzielczości w  skórę udzia ł i nre jsce spółdzielczość,
dz ie ln i dla zagadnienia repera- i Spółdzie ln ia ta za in ic jow ała  i ; na cele napraw kow e za jm uje  ! w  ty m  w ypadku  spółdzielczość 
c ji. W ydaje się, że na stosunek | w ypróbow a ła  im pregnację, k tó ra  | się odpow iedn i departam ent ■ branży skórzanej. U dzia ł ten  
tćn  w p ływ a  w  poważnym  stop- ! zmniejsza znacznie ścieralność ; H and lu  W ewnętrznego. D epar- i każe prowadzić w łaśnie kon - 
n iu  fa k t zespolenia w  jedne j j i p rzen ik liw ość bieżącej skóry, j  tam ent ten jes t w  stanie pokryć j sekwentną w a lkę  o to, by lu -  
spółdzie ln i dwóch zadań: na - a przyszłej podeszwy. jedyn ie  45 procent skrom nie o b . dzie zajęci p rzy p ro du kc ji ob ra-

Pozostałe pociągi z dw orców  ; p raw kow ych  i p rodukcy jnych . A  jednak w  tej sy tuac ji k iedy Uczonego zapotrzebowania. ; b ia rek i nie ty lk o  oni, m ie li do- 
warszawskich w  dn iu  4 bm. od- i Ta druga czynność jest jakoś m usim y w  całej naszej gospo- W ykorzystan ie  tego skrom ne- i brzę i prędko napraw ione buty. 
jadą według obowiązującego ! bardzie j „honorow a“ . Zawsze j darce rządzić się żelaznym p ra - go przydz ia łu  zgodnie z potrze- A  sprawa jest p ilna  i udzia ł 
rozk ładu jazdy. (PAP). 1 to w iększa satysfakcja dla am -, wem  oszczędności, spółdzielnie bam i ludz i pracy u trud n ia  fa k t , , ten jest ważny.

3. Pociąg m otorow o -  eks­
presowy W arszawa — Gdynia 
odjeżdżający z W arszawy —
W schodniej o godz. 19.05 w
dn iu  4 bm. nie kursu je .
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C z y te ln ic y  i korespo n d e n c i p iszą  

Wszechmocny formularz Tydzień na arenie świata
Dnia 1, IX . br. zaszła konie­

czność umieszczenia w  szpita­
lu  ciężko chorej żony pracow­
n ika  F ab ryk i Samochodów O- 
sobowych na Żeraniu ob. K a li­
nowskiego. Po za ła tw ien iu  u_

a Józefów — M icha linow i. 
przebyciu te j trasy przez 
szego przedstawiciela, 
się on oko w  oko z

Po! W  stolicy pokoju, w  Moskwie, 
na którą

, I rozwiązania problem u niem iec-

się do działu socjalnego FSO z 
prośbą o pomoc w  umieszczeniu 
dwojga dzieci w  żłobku tygod­
n iow ym  lub  w  Domu Dziecka, 
ze względu na ca łkow ity  brak 
m ożliwości zapewnienia im  o- 
p iek i w  domu.

D zia ł socjalny uzyskał 2 m ie j

zwrócone są oczy 
znalazł ¡ wsz^ s tk ic łl ludz i walczących o

! pokój i  postęp —  rozpocznie się ,, . „  , .
w ydzia łu  zdrow ia“  w  M icha lin ie  . historyczny X IX  Zjazd Wszech- Komen_tu l ąc tę notę dew ydzia łu  zd iow ia  w  M icha lin ie  ¡zw iązkowej Kom unistycznej Par- H ie ra ty c z n y  dz ienn ik niem iecki

'„Taegliche Rundschau“  s tw ie r­
dza: „ I  tym  razem, mocarstwa 

do tego w ielk iego wydarzenia! g o d n i e . odrzuca ją  ponownie

« — o iSÎTSSSi£rSS5Sl.,*ÏS:

Zvgmuní Broniarek

. ... , „ w  osobie... tamtejszego so łtysa .,... . . .  .. . , _ . ,
c iąz liw ych form alności ob. K a - ! k tó ry  w  spraw ie ob K a lin o w  - '■  (bolszewikow). Cały k ra } ra - i 
linow sk i w  dn iu 6. IX . zw rócił i skiego występow ał ju ż  u p rz e d -! (?zleckł godnie przygotował się |

nio do w ładz zw ierzchnich. Pi-

nie w spraw ie w arunków  dom o- ' via^omo*ci °  a^ c ji zobowiązań.
wych ob. Kalinowskiego I ja k im i ludzie K ra ju  Rad uczci- ; ważniejszych kw e s tii niem iec-

zostało uwzględnione ze w z g lę - ! Zj azd„ . ol,5:ry te i_ chw ałą p a r ti i | tworzenia  r2afju  oaólnoniemiec- 
fakt, że sołtys z M icha- Lenm a-Stalina. Tysiące ton pro ! o a rz<*au ogoinomemiecdu na 

lina  będący jednocześnie ko - i A ukcji ponad plan,

j kich: tra k ta tu  pokojowego, u- 
:enia rządh

m ilionow e ! ^ e9° i  przeprowadzenia w o l-
m isią  w ydzia łu  "zdrowia n ie  do oszczędności, nowe pomysły r a - \ ny<: ^  wyborów. Nota stanowi - u>J4 w., aziaiu zarow ia, n ie  po_ i .  , tk  t« i próbę udarem nienia porozum ie-

w J^uniu jjz ie c iia  w  s ie rp . I dał swego orzeczenia na obo - j cjonali/.atorskie wszystko to  . oaAinoniem iR rkip„ n {
cu. Celem jednak wysłania tam ! w iązującym  form ularzu, k tó ry  | są p rze jaw y fa li twórczego en- r  “  | 0 u w ie ^ n ie n ia  vodHa^u
dzieci potrzebne było orzecze-; nawiasem m ów iąc nie  został m u j tuzjazm u, ja ką  naród radziecki Niemiec“
nie specjalnej kom is ji w y d z .: doręczony. W  ten sposób fo r - odpowiedział na wiadomość o \ p  ’ • ■ i  .
zdrow ia W ojewódzkie j Rady m ularz zasłonił b iu ro k ra tom  ż y - ; zwołan iu Zjazdu. rzetiw spiSKOWl
Narodowej (Czerniakowska 231).: węgo człowieka. Zwycięsko rea lizu ją  swe zobo- | waszyngtońsko - bonskiemu
I  tu  zaczął się praw dziw y po- Frezer ob. K a lin ow sk i w  da l- w iązania budowniczowie n a j- j A  tymczasem —  masy naro-

szym ciągu nie może p rz y s tą - ! w iększej na świecie e le k tro w n i! du niem ieckiego coraz głośniej 
p ić do pracy, gdyż m usi zajm o- i wodnej na Wołdze w  pobliżu i domagają się zjednoczenia k ra - 
wać się dziećmi, A  w y d z ia ł' Kujbyszewa. W ykona li o n i j ju  na pokojowej i  dem okra- 
zdrow ia W RN sądzi praw do -  ¡przedterm inowo plan prac budo- j tycznej podstawie. W  w ie lu m ia - 
podobnie, że spe łn ił doskonale i w lano-montażowych. W ie lk i en- j stach zachodnio-niem ieckich od- 
swoje obow iązki. jtuzjazm  tw órczy panu je  w  przed- j b y ły  się masowe wiece, na k tó -

Ponieważ in te rw enc je  rady j siębiorstwach U ra lu . Około 1.500 j rych  uczestnicy w ypow iada li się

pis b iu rokrac ji.
M im o licznych in te rw e n c ji; 

kom is ja  do ob. K a linow sk iego ! 
nie przybyła , a on sam nie m o­
że rozpocząć pracy (poza n im ; 
n ie  ma nikogo, k to  m ógłby za­
jąć  się dziećmi). Po k i lk u d n io - :
w ym  bezskutecznym czekaniu i 
c iągłych in te rw encjach przed­
staw icie l dzia łu socjalnego ; w y ­
b ra ł się śladam i kom is ji, by po­
rozm awiać z je j członkam i o_ 
sobiście. Okazało się, że wydz. 
zdrow ia z Czerniakowskie j zle­
c ił pisemnie w ykonanie spra - 
w v  wydz. zdrow ia Pow ia tow ej 
Rady Narodowej w  O twocku, 
ten przekazał sprawę (pisemnie) j 
odnośnej komórce w  Józefow ie,'

zakładowej i  dzia łu socjalnego ! robotn ików  zakładów „U ra l- i zdecydowanie przeciwko p o lity -  
FSO nie p o tra f iły  w yprow adzić j maszzawod“  wykona ło już  no r- jce Adenauera. Nawet prasa m ie - 
w ydz ia łu  zdrow ia ze stanu sa-| m y roczne. Podobne m eldunki 1 szczańska nie k ry je  swego n ie- 
mozadowolenia i  zmusić go do płyną ze wszystkich krańców  j zadowolenia z prowojennego 
ostatecznego za ła tw ien ia  spra _ j k ra iu . j kursu kanclerza z Bonn. Pismo
w y dzieci ob. Kalinow skiego — j c  n r o d u k e v in v  n a  cześć ” Deutsche Z e itung“  stwierdza, 
zwracam y się w  te j spraw ie d o ; -y R id u u k l ^ jn y  n a  ¡ze opozycja wobec p o lity k i Ade-
„T ry b u n y  L u d u “ . | Z jazd u  W K P (b ) nauera prze jaw ia się n ie  ty lko

na łamach prasy ale również i  
w  łon ie  p a r ti i rządzącej. Pismo

I h istoryczny Z jazd czynem pro- „Aachener N achrich ten“ , oma-

Rada Zakładowa Zakładów 
Naprawczych Taboru K o lę jo  -  
wego w  Bydgoszczy postanow i­
ła  zorganizować we wrześniu 
wycieczkę do W arszawy dla 
p rzodow ników  pracy. Wyciecz

R A D A  Z A K Ł A D O W A !, Masy pracujące k ra jó w  demo- 
F ab ryk i Samochodów ' krac|1 ludow ej rów nież uczciły

Osobowych • •
W arszawa dukcyjnym . Obok 100.000 w łó k - ! w ia jąc propagandę wojenną,

n iarzy  łódzkich czyn ten rea li- j prowadzoną w  T rizo n ii podkre- 
Z a n m n n ip H  z a w ia i i n m i r  :zu ją  robotnicy bu łgarskie j k o -jś la : „W  żadnym  w ypadku nie

1 "  1 , pa ln i „S traszem ir“ . obok z a ło g i! można naszej psych ik i kształto-
godzinnym ,' czekaniu, dwóch słowackich zakładów w  K rno - i wać znów w  k ie run ku  „gotowo- 
członków w ycieczki pojechało . w ie, wezwanie podję li robotnicy i ści bo jow e j“ . M y bowiem zna- 
do Zarządu G łównego Z Z K ,! w ie lk ich  zakładów budowy pa- | m y grozę w o jny  z p ierwszej rę- 
gdzie poza woźnym  nie zastano rowozów i  wagonów „M avag“  j ki, ja k  również je j wszystkie

czkami przekonać narody do 
p o lity k i zbrojeń. W idzą one do­
brze sku tk i przygotowań w o jen­
nych, czują aż nadto w y ­
raźnie brzem ię w yda tków  zbro­
jeniowych.

W  M orecam be
Opozycja przeciwko przygoto­

waniom  w o jennym  wyszła w y ­
raźnie na dorocznym Kongresie 
b ry ty js k ie j P a rt ii Pracy, k tó ry  
odbywa się obecnie w  m iejsco­
wości Morecambe. Dowodem 
niezadowolenia, nurtu jącego do­
ły  pa rty jne  jest fak t, że orga-

hasłam i przede wszystkim  w  
sprawie zbrojeń. Bevan w ysu­
w a ł w  swych wystąpieniach slo­
gany anty-am erykańskie, grając 
na nastrojach oporu przeciwko 
podporządkowywaniu się W ie l­
k ie j B ry ta n ii im peria lizm ow i a- 
m erykańskiem u, nastro jach bar­
dzo rozpowszechnionych wśród 
mas członkowskich P a rtii Pracy. 
Jednocześnie Bevan zasłaniając 
się argum entem  „jedności pa r­
t i i “  faktyczn ie  poparł agresyw­
ną po litykę  b loku a tla n tyck ie ­
go. W ykorzystu jąc opozycję te ­
renowych organ izacji przeciwko 
polityce k ie row n ic tw a  P a rt ii 
Pracy —  Bevan zdoła ł w p ro

W S T O L I  C  Y

Dalsze roboty przy rozbudow ie  
C entralnego P arku  K u ltu ry

Jeszcze w  tym  roku zapocząt­
kowane zostaną roboty przy bu ­
dowie dalszej części Centra lne­
go P arku K u ltu ry  na Powiślu. 
Główne roboty skoncentru ją 
się w  re jon ie  u lic  Ludnej i 
Okrąg.

Z początkiem przyszłego roku

| roboty porządkowe prowadzone 
będą w  k ie runku  w iaduktu  mo­
stu Poniatowskiego, gdzie na 
w ie lk im , kilkudziesięciohektaro- 

| wym  terenie, zostaną zrob io- 
i ne ścieżki, ja k  również za- 
| sadzone 'k rzew y i drzewka.

(i)

Racjonalizatorzy zastąpili maszyną 
pracę ręczną

nizacje terenowe w n ios ły  na i wadzić 6 swych zw olenników

nikogo.

Kongres ponad 400 rezolucji, 
k ry tyku ją cych  k ie row n ic tw o 
P a rtii P racy w  dziedzinie p o li­
ty k i w ew nętrznej i  zagranicznej, 
a zwłaszcza w  dziedzinie zbro­
jeń.

K ie row n ic tw o  p a rtii,  ja k  zw y­
kle, uciekło się do różnych 
kruczków , by  rezo lucje te u trą ­
cić. Do u lub ionych tr ic k ó w  te­
go rodzaju należy komasowanie 
różnych rezo luc ji, a następnie 
kastrowanie ich  ze wszystkich 
śmielszych sform ułowań. W sku­
tek tych m achinacji, na porząd­
ku  dziennym  pozostały zaledwie 
24 rezolucje —  bardzo w y ja ło ­
wione. N iem nie j jednak, nawet 
te rezolucje odzw iercied la ją  w  
pewnym  stopniu nastro je  mas 
członkowskich. T ak na przy­
k ład  jedna z n ich naw o łu je  do 
rozw oju hand lu Wschód-Zachód, 
inna pro testu je  przeciwko prze­
d łużaniu k o n flik tu  koreańskie­
go, potępiając bom bardowanie 
e lek trow n i na rzece Ja lu  i  sto­
sowanie bomb napalmowych. 
W  w ie lu  -wystąpieniach na K on­
gresie, przedstaw icie le szerego-

Na poszukiwaniu przew odni- G oerłitz w  NRD stanęli do szła 
kę zaczęto przygotow ywać p la - ka up łynę ły  dalsze dw ie godzi- chętnego współzawodnictwa pra - 
nowo. Po usta len iu ilości uczę- ny. Ostatecznie poszliśm y sa _ cownicy kom binatu „S ta lin “  w  
stn ików , lis tę  zgłoszono do Od- m i zwiedzać Warszawę, a w ła - A lban ii. Wszyscy on i czynem 
działu Zw iązku Zawodowego I ściw ie spacerować po ulicach. . produkcyjnym  m anifestu ją  swą 
K o le ja rzy  w  Bydgoszczy, k tó ry  | Po powrocie do Bydgoszczy i m iłość do k r a ju  Rad, do w ie l- 
zobowiązał się porozumieć z a k a z a ło  się, że z a w in ił Oddział j k ie j p a rtii bolszewickiej, do wo- 
Zarządem G łów nym  Z Z K  w  j ZZK . k tó ry  nie pow iadom ił Za- ■ dza p ro le ta ria tu  i całej ludzko- 
W arszawie. aby na m iejscu rządu Głównego Z ZK . W  ten j ści — towarzysza Stalina, 
przydzie lono nam  przewodnika, sposób narażono przeszło czter- Masy pracujące całego świa-

dziestoosobową wycieczkę na i ta w idzą w  dokum entach Z jaz- 
zm am owanie czasu i w ie lk i za- du ogromne perspektyw y dalsze-

| na Węgrzech, obok m etalowców i straszne s k u tk i i  przyznajem y  : wych członków P a rt ii Pracy

W  dn iu 14 września br. w y  
cieczka nasza przyjechała o 
godz. 8-ej rano na Dworzec 
G łów ny w  W arszawie. Prze­
w odn ika  nie  było. Po przeszło

szczerze, że budzi ona w  nas I k ry ty k o w a li ostro k ie row n ic tw o 
strach nie  do opisania. D zis ia j j za popieranie rządu konserwa- 
pewne jes t ty lk o  jedno: że (w  j tys tów  zarówno w  dziedzinie 
razie w o jn y  —  red.) m y będzie- ¡p o lity k i w ew nętrznej ja k  i  za- 
m y przede w szystkim  nastawiać (granicznej.
nasze głowy. A le  na to się n a s : Nastro je opozycyjne w  ma- 
tak  ła tw o nie złapie. K to  się z \ sach członkowskich próbuje wy
tego powodu oburza jest albo 
tchórzem albo lisem “ .

Coraz tru d n ie j jes t lis im i sztu-

korzystać b. m in is te r zdrow ia 
A neurin  Bevan. Na kongresie 
szermował on demagogicznymi

wód.
E D W IN  N O W A K  

Bydgoszcz

Dawniej groziło mu bezrobocie -  dziś inwalida 
może się stać pełno wartościowym pracownikiem

Czy w  przedw ojennej, kap ita ­
lis tyczne j Polsce fa b ryka n t za­
tru d n ia ł inw alidów ? Nie. Na­
w et, gdy w  jego fabryce robot­
n ik  nabaw ił się kalectwa, w y ­
rzucano go z pracy.

W  Polsce Ludow ej inw a lida , 
jeże li ty lk o  stan zdrow ia mu na 
to pozwala, ma możność p ra c y 1 0b. Szatkowski, w  czym poma- 
zarobkowe.j. Dziś na rów n i z in ­
n y m i towarzyszam i w yko nu je  i  
przekracza p lany produkcyjne.

W  Ż yrardow sk ich  Zakładach 
L n ia rsk ich  za trudn ien i są ró w ­
nież inw a lidz i. W ie lu  spośród 
n ich w yróżnia się dobrą pracą.
Są to m. in . ob. ob.: Tadeusz 
Budzyński — k tó ry  p rą jk ije  w  
przędzalni lnu, W ac ła w ^B ied  - 
n iak  —  ślusarz pom powy, oraz 
Ryszard Bartosiew icz — w yko ­
n u ją  on i norm ę w  100 proc.

go wspaniałego rozw oju Z w iąż-i 
ku Radzieckiego. W idzą w  nich i 

I nowe wzmocnienie pokojowej j 
potęgi Zw iązku Radzieckiego,! 

'■ tw ie rdzy pokoju światowego, j 
na jbardzie j konsekwentnego je ­
go obrońcy.

P racu jący in w a lid z i otoczeni Masy pracujące całego świata 
! są szczególną opieką, tak  ze j czerpią ze ¿ jazdu otuchę w  w a l- | 

s trony k ie row n ic tw a  zakładu, i ce z podżegaczami w o jennym i 11 
¡ ja k  rów nież i  współpraco w n i - z now3 siłą walczą przeciwko; 

ków  iym , k tórzy  św iat chcie liby I
w '  Ż yra rdow sk ich  Zakładach wrzUcić w  odm ęty nowej w o jny. 

Ln ia rsk ich  opiekę nad in w a lid a . Im peria liśc i spieszą się
m i spraw uje k ie ro w n ik  BHP W brew w o li narodów, w brew

powszechnemu dążeniu do po- ■ 
ga mu ob. Szczęsny. ko ju  — w ładcy W all Street j

P roduktyw izac ja  inw a lidów  wzmagają swe przygotowania ' 
jest bezsprzecznie ważnym  pro- wojenne. Gdzie ty lko  sięgają ich : 
blemem, aby jednak mógł on macki — tam wszędzie machina I

Losowanie nhliąacji Pożyczki Narodowej

być należycie rozw iązany, po­
w inn iśm y zwrócić uwagę na 
w iele placówek, k tó re  z powo­
dzeniem m ogłyby zatrudniać in ­
walidów , zw a ln ia jąc tym  samym 
silne ręce do inne j pracy.

A. AN D R ZE JC ZA K
Warszawa

Występ zespoli Państwowego Teatru 
Powszedniego w „Ursusie“

zbrojeń, prow okac ji i spiskó\
idzie pełną parą.

W  Europie zachodniej — Am e- ‘ 
'ryka n ie  spieszą się z ra ty fikac ją  
wojennego „uk ładu  ogólnego“ . ; 
k tó ry  N iem cy zachodnie ma ju ż ' 

.o fic ja ln ie  przekształcić w  bazę; 
wypadową im peria lizm u a m e ry -; 

■kańskiego. Równocześnie — mo­
carstwa zachodnie, ja k  to p o -1 
nownie wykazała nota mocarstw ! 
zachodnich do Zw iązku Radziec­
kiego, starają się za wszelką ce-

1 bm. w  gmachu PKO  w  W arszaw ie rozpoczęło się drugie  
publiczne losowanie ob ligacji N arodow e j Pożyczki Rozwoju S ił

! nę n ie  dopuścić do pokojowego Polski. Na zdjęciu: losowanie num erów

do egzekutywy Labour Party,
Charakterystyczne jest przy 

tym , że w  wyborach do egzeku­
ty w y  przepadł b. m in is te r spraw 
zagranicznych, „p raw a  ręka“  
A ttlee  —  H erbert M orrison. Po­
rażka jego uważana jest po­
wszechnie za Votum nieufności 
do łów  członkowskich zarówno 
do p o lity k i zagranicznej łabou- 
rzystów  w  okresie k iedy b y li u 
w ładzy ja k  i do ich kursu w  
c h w ili obecnej.

W ystąpienia Bevana są bar­
dzo znamienne. Świadczą one o 
narastającym  kryzysie w  P a rtii 
Pracy. Świadczą one o tym , że 
coraz tru d n ie j jest „u trzym ać w  
ryzach“  masy członkowskie. 
Fakt, że Bevan ucieka się do de­
magogicznych obietn ic świadczy
0 tym , że szeregowi członkowie 
P a rtii P racy coraz jaśn ie j w idzą 
katastro fa lne sku tk i p o lity k i 
Labour P a rty  i  coraz m ocniej 
przeciwko n ie j protestują.

Opozycja przeciwko polityce 
zbro jeń nie ogranicza się b y ­
na jm n ie j do A n g lii. We wszy­
stk ich k ra jach  kapita lis tycznych 
potęguje się w a lka  mas ludo­
wych przeciwko agresywnym  
zamierzeniom rządu USA i  jego 
wasali, rośnie ruch obrońców 
pokoj u, zdecy dowan y ch pokrzy - 
żować p lany w rogów  ludzko­
ści.
W  im ien iu  półtora m ilia rd a  

ludzi
W ielką  m anifestacją te j głębo­

k ie j w o li zachowania i  u trw a le ­
nia pokoju jest — rozpoczęta 
w  dn iu  2 października — K on­
ferencja  Obrońców P oko ju A z ji
1 k ra jó w  stre fy  Oceanu Spokoj­
nego. Delegaci, reprezentujący 
pó łtora m ilia rd a  ludzi, p rzyby­
l i  sponad 30 k ra jów , by rzucić 
swój głos na szalę w a lk i o po­
kó j, by zaprotestować przeciw ­
ko am erykańskie j agresji w  
K o re i i  przeciwko wszystkim  
spiskom im peria lis tów  w  tej 
części świata.

K onferencja  w  Pekin ie  zbie­
gła się z I I I  rocznicą u tw orze­
nia  C hińskie j R e pu b lik i Ludo ­
wej. Na w ie lk im  placu Pekinu 
— T ien A n -m yn  odbyła się po­
tężna defilada najlepszych sy­
nów narodu chińskiego, k tó rzy  
ukochanemu swemu wodzowi 

j tow. M ao Tse-tungow i zapre- 
| zentowali p iękny i  w ie lk i do- 
' robek m łodej R epub lik i. I  gdy 
tę wspaniałą defiladę gorąco 
ok lask iw a li delegaci na K on fe ­
rencję — by ła  to  jeszcze jedna 
m anifestacja g łębokie j so lidar­
ności wszystkich lu dz i m iłu ją ­
cych pokój z w ie lk im  narodem 
chińskim , którego bohaterscy 
synowie walczą ram ię w  ram ię 
z narodem koreańskim  przeciw  
im peria lis tycznym  agresorom o 
pokój na D a lekim  Wschodzie i

i Na dziale karm e lków  m ięk­
k ich  w  zakładzie im . 22 łipca 
pracowało 11 osób p rzy  k ra ja ­
n iu  masy na krem ów ki. W yda j­
ność ich  pracy wynosiła około 
400 k ilog ram ów  karm e lków  
dziennie.

Toteż, k lu b  racjonalizatorów  
przy zakładzie postanow ił zme­
chanizować dotychczasową ręcz­
ną pracę, w  w y n ik u  czego m ia­
no zmniejszyć ilość osób przy 
k ro jen iu  masy.

Racjonalizatorzy-ślusarze Sta­
n is ław  Trzaska, H ie ron im  Kacak 
i A n ton i M alkus skonstruow ali 
maszynę i przeprowadzili z n ią  
próby. P róby da ły dobre w yn i­
k i, a m ianow icie: maszyna k ro i 
masę na równe części, p roduk­
cja je j wynosi około 900 k ilo ­
gram ów karm e lków  dziennie 

| p rzy obsłudze ty lk o  jednego 
! człowieka.
| Maszyna rozpoczęła norm alną 
i produkcję  od 1 października br.

Zarządzenie jest “ śledzi nie widać
Przed k ilk u  dn iam i w ydzia ł 

handlu Prezydium  St.R.N. za­
w iadom ił przez prasę posiada­
czy bonów mięsno-tłuszezo- 
wych, że w  dniach od 28 w rze­
śnia do 15 października wyda­
wane będą na bony śledzie.

W  dniach 28, 29, 30 a nawet 
1 października można było  ze 
świecą szukać takiego sklepu 
spożywczego w  stolicy, k tó ry  
by już  rozprowadzał śledzie.

Co gorsze personel sklepowy 
nie  orien tow ał się, k iedy śle­
dzie będą w  sprzedaży.

Okazuje się, że detaliści nie 
m ogli pobrać śledzi z magazy­
nów C entra li Rybnej, gdyż 30 
września magazyny te śledzi n ie  
w ydaw ały, a 1 października w  
magazynach b y ł remanent. 
Szkoda, że aku ra t w tedy, k iedy  
detaliści chcie li zrealizować asy- 
gnaty. (i)

Z centralnego ośrodka szkolenia partyjnego PZPR
W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą się 

w  C e n tra ln y m  O śro d ku  S zko len ia  
P a r ty jn e g o  P ZP R , M o k o to w s k a  25, 
nas tępu jące  s e m in a ria :

T e m a t: ' Z a d a n ia  F ro n tu  N a ro d o ­
w ego w  w a lce  o ro z w ó j gospodar­
k i  i  k u l t u r y  n a ro d o w e j, o w z ro s t 
d o b ro b y tu  lu d u  p ra cu ją ce g o  (część 
I I ) ,  1) P od s ta w o w e  k u rs y  p a r ty jn e  
d la  k ie ro w n ik ó w  d z ie ln ic o w y c h  se­
m in a r ió w  d n ia  8.X., godz.- 17.00, 
2) S z k o ły  p o lity c z n e  d la  k ie ro w n i­
k ó w  d z ie ln ic o w y c h  s e m in a r ió w  
d n ia  8 .X ., godz. 17.00, 3) K o ła  S tu ­
d iu ją c e  Ż y c io ry s  to w arzysza  S ta­
l in a  d la  k ie ro w n ik ó w  d z ie ln ic o w y c h

s e m in a r ió w  d n ia  8 .X .. godz. 17.00, 
4) S z k o ły  w ie czo ro w e  d la  k ie ro w n i­
k ó w  szkó ł w ie c z o ro w y c h  d n ia  9 .X ., 
godz. 17.00. 5) S a m oksz ta łce n ie  a) d la  
k ie ro w n ik ó w  g ru p  z d z ie ln ic y  Ś ró d ­
m ieśc ie  dn. 9 .X . godz. 17.00, b) d la  
k ie ro w n ik ó w  g ru p  z d z ie ln ic y  S ta re  
M ia s to  dn. 10.X.. godz. 17.00. c) d la  
k ie ro w n ik ó w  g ru p  z p ozo s ta łych  
d z ie ln ic  dn. 7 .X ., godz. 17.00.

O środek u d z ie la  p o m o c y  w  p ra c y  
a k ty w u  F ro n tu  N aro d o w e g o  co­
d z ie n n ie  w  g od z in ach  o d  10-ej do 
22-ej, w  n ie d z ie le  i  św ię ta  o d  10-ej 
do io -e j.

Na Mirowie powstaje druga bursa 
dla młodzieży studiującej

W  przyszłym  ro ku  na teren ie Izefa M ilewskiego, w yrab ia jąca
osiedla M iró w  oddana zostanie 
do uży tku  m łodzieży s tud iu ją ­
cej druga z ko le i bursa, k tó ra  
będzie mogła pomieścić b lisko 
600 osób. W  piea-wszym k w a r­
tale bursa będzie wykonana w  
stanie surowym , a wykończe­
nie je j nastąpi pod koniec lipca.

Przy budow ie nowej bursy 
przodu ją: grupa m urarska Jó-

srednio 300 procent no rm y i  
grupa transportow a Józefa 
Kopcia. Roboty są poważnie za­
awansowane. M u ry  kons truk­
cyjne sięgają ju ż  do wysokości 
parterów . P rzew idu je  się, że 
jeszcze do końca bieżącego ro ­
ku  budynkow i przybędą dalsze 
2 kondygnacje. (z)

Wapno zamiast cementu przy robolach drogotvych

P o to  CAF — W d o w iń s k i I na całym  świecie.

(f) Pragnąc czynem uczcić . Przedstawienie, na k tó re  p rz y - ;
Program  W yborczy F ron tu  Na- była cała załoga Zakładów M e- Z  a k t u a l n y c h  p u b l i k a c j i  W y b o r c z y c h
rodowego i X IX  Zjazd W KPib). chanieznych „U rsus“ , zostało ------------------------- ---------------------------------------- -------------------
zespół Państw. Teatru Pow- przyjęte n iezw ykle gorąco, 
szechnego w ys tąp ił w. dn. 2 bm. W ramach powziętych zobo- 
w  św ie tlicy  Zakładów  M echani- w iązań zespół Państw. Teatru 
cznych „U rsus“  ze sztuką L. Powszechnego w ys tąp ił też ze 
Rachmanowa „N iespokojna sta- i sztuką „N iespokojna starość“  w  
rość“ . | Tarchom ińskich Zakładach Far_ |

Rolę główną w  te j sztuce od- ' maceutycznych, a  jeszcze w  cią- i 
tw o rz y ł w yb itn y  artysta  W. ! gu bieżącego miesiąca da dw u- j 
B rydz ińsk i, laureat Nagrody | k ro tn ie  przedstaw ienia d la  ro- ;

Wieś poiska na nowej drodze

M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Ro­
bót Drogowych rozpoczęło p ró­
by zastosowania wapna zamiast 
cementu przy sporządzaniu za- 
łe w k i używanej do w ype łn ia­
nia szpar pomiędzy p ły tam i 
chodn ikow ym i lu b  kostką. U - 
łożony ty tu łem  próby odcinek 
chodnika na ul. Z ie len ieckiej 
zdaje egzamin.

W  najbliższych dniach MPRD 
zamierza przeprowadzić próby i

podsypki, k tó rą  układa się na 
podłożu betonowym  pomiędzy 
podłożem a kostką. Próbny od­
cinek zostanie ułożony na ul. 
W oronicza, gdzie buduje się 
nową nawierzchnię.

Jeżeli próby wypadną po­
m yśln ie, M PRD będzie stoso­
wać wapno zamiast dotychczas 
używanego cementu, co da du­
że oszczędności, (i)

A le k s a n d e r Juszkiew icz —  Co da ła  w si w ładza ludowa. ; w yro b iły  w  m łodym  Pawle jas- 
Tadeusz G onera —  M łode pokolenie chłopów  głosuje. j no?ć ' niezłomność poglądów, 
Jan Nowak —  C hłop i na budow lach socjalizm u. i które reprezentuje i dzisiaj, gdy

------------------- XV- A n d rze j W ilsk i W alczym y z trudnościam i. i na Z ie m th  Z ^ h ^ n ic to  p | ^ 2
Państwowej, w ysun ię ty  jako , bo tn ików  w  Żyrardowie i P ru - . . ac iaw ^»cna je r ■ G losu jem y za w olnością i  n iepodległo- . j est  jednym  z tych, k tó rzy  moc-
kandyda t na posła do Sejmu, i szkowie. (PAP) : ścią naszej Ludow e j O jczyzny. j no w g ry ź li się w  te ziemie,

W ydaw n ic tw a  Ludow e j Spó łdzie ln i W y d a w n ic z e j W arsza - i przywrócone macierzy i  tw orzą 
wa 1952 r. 1 tam  nowe życie — polskie i  lu -

Pod ostrym kątem Pięć broszur, wydanych przez ( szą Ilość trak to ró w  i maszyn dowe.

G ard ło  pom ogło
| Ludową Spółdzielnię W y daw n i- rolniczych, coraz większą ilość 1 catnUstueSW ^H fftekśvnr ^b łł^rSH " 
Uzą na tem at dnia "wczorajsze- towarów  przemysłowych
go -  położenia po lskie j wsi w  dując w  ten sposob zacofanie i n i jest jednym z djyóch i  pół

ro ln ic tw a  i wyzw ala jąc chłopa ;B y ł sobie...
Otóż to! Żeby ty lk o  b y ł ale 

jest dale j, działa i nadal psuje 
krew  uczciwym , sum iennym  o- 
byw atelom , jakby  n igdy nic.

A  kto? Id z i! Co za Id z i! Za- i 
raz w y jaśn im y.

W  m iejscowości Potok W ie lk i

wodnicząeego 
w  tymże Potoku Nowym .

—  No w idzisz —  pocieszał go 
robak —  zam ydliłeś. I  w  p a r­
t i i  jesteś i przewodniczącym cię 
obra li. Teraz ju ż  śm iało możesz 
na wszystko bimbać.

Skrzypek w ięc b im ba l. Podat

nrezwdium GRN ' latach sanacyjnej dyk ta tu ry , na | ro ln ic tw a  i wyz;
- i tem at osiągnięć i zadań wsi w  spod kułackiego wyzysku. m iliona chłopów, k tó rzy  w  la -

Pobce oraz «  p , , - j I
spektyw  — daje z jednej strony ; I,udow ej nie zna kryzysów  i trudn ien ie  w  nr-enwśfe" W ła 
do ręk i agitatorom  na w si | „k lęsk  urodza ju“ , znam ionują- | t o e ^ ^ S y  b o ­

giem w ładzy ludowej, m ia ł jed-przed w yboram i duży zasób ar- c); ch gospodarkę kapitalistyczną, 
gum entacji — z drug ie j zaś : K ryzysy te odb ija ły  się w  przed-
strony stanow i cenny zbiór ma­
teria łów , które  pow inny dotrzećti H!lCJbvu»VlFSl.I I "Î’IIV rł IŁIAI « , ______ _ j ».««»4,. i fCIlctlUVv , ntUL C (Jć W HiliJ UU11 ż>Cv

(pow. K raśn ik , w o j. lubelskie) : *.¡2 .,®  . L . . r f ł  ^  L - ¡ do każdej gromady, gdzie zosta-w  całości n ie  p łac ił. 20 dn i za­
ległego szarw arku odpisał se w na na pewno z dużym zaintere­

sowaniem przeczytane.
Broszura A leksandra Juszkie-

ży l se chłop, Id z i Skrzypek. Po.

Z O S t u T * “ “ - „ T !-

320 li tró w  m leka zn iżki z o b o - ;dc' va jest zw ięzłym  podsumo- 
w iązkowych dostaw, chociaż po- j wam em  najisto tn ie jszych osiąg- 
no k ro w y  jego są wcale n ie -  ; P ™ ę e g o ' c W o ^ tw a  L u -

drąży ł m u dusze i  doskw iera! 
aż strach. I  to coraz m ocniej, 
z każdym  rokiem .

—  Żeby to Id z i tak  w yko n- 
cypować —  ku s ił robak — i  z 
tych  zobowiązań wobec państWa 
się w ykręcić . Bo to i  podatek, 
i  szarwark, i  dostawy różne.

— A le  jak? —  py ta ł Id z i ro ­
baka. — Bo i  chcia łbym  i  boję 
się.

—  A  ty  spróbu j zam ydlić oczy 
—  ku s ił da le j robak. — G ardłem  
spróbuj, a nuż pomoże.

Skrzypek da ł się skusić i 
spróbował. W ystąp ił raz na ze­
b ran iu  i z tak im  ferw orem  p ra ­
w i ł  o obowiązkach chłopów, o 
konieczności ich w ykonyw ania , 
o wa!ce klasowej i w rednych 
kułakach, co to w  budowie no­
wego przeszkadzają, że aż to - ju ż  ogląda, 
warzysze z K om ite tu  G m inne- — No to co? N ie szkodzi, 
go zw ró c ili na niego uwagę.

— Śm iało chłop rąbie, szcze

wrześniowej Polsce na do li chło­
pa, zmuszając go do w yzbyw a­
nia się za grosze plonów cięż­
k ie j pracy. Przed chłopem pol- 

j sk im  stoi dzisiaj otworem  dro- 
1 ga do szczęśliwej przyszłości, do 
zamożnego życia.

i dowej Polski. Bardzo dobrze 
i ilu s tru je  zm iany, ja k ie  zaszły 
: na po lskie j wsi, m otto pracy 
! Juszkiewieża

nak różne wątp liw ości. Dotyczy­
ły  one tempa rozw oju przemy­
słu ciężkiego. W ładek nie um ia ł 
sobie wyjaśnić braku n iektórych 
a rtyku łó w  pierwszej potrzeby.

| A u to r w y jaśn ia  W ładkow i 
j przyczyny trudności, koniecz-

_ , ,  . , . . .  . . . ność rozw oju przem ysłu, co sta-Oddzielny rozdział poświęca : now i ied d nie ty lko
Juszkiewicz trosce ludowego i dc przezwy’ iężen^  trudności, 
państwa o człow ieka t wskazuje, ale riecvduje j  0 mocy Polski 
ja k  w raz z uzyskaną wolnością ; lu d o w e j.
„w yp ros tow a ł się w ie js k i czło- : Trzecim  wreszcie adresatem 
w ie k  . W  zakończeniu Juszkie- ; jis tu  jest A ndrze j, reprezentant

surowością praw a Skrzypek p i l ­
nuje, aby m ało i  ś rednioro ln i o- „ , . . . , , . , . ,
bow iązki swoje sum iennie w y -  i Juszkiewicza zaczerpnięte ze , w icz wskazuje na mezłomnosc . tych mas młodziezy w ie jsk ie j, 
konyw a li. O ku łakach zaś „za - j s ôw  znanego pisarza Ja lu  K u i-  j sojuszu robotniczo-chłopskiego, j k tóre uczą się dziś w  miastach, 
pom nia ł“ . ka: -M ożna zaryzykować  po- i na wspólną w a lkę  mas p ra c u - i A ndrze j „ syn  „ ogoniarza“  na

Nie można jednak powiedzieć, i wiedzenie, iż  ta k i sam p ług  o r a ł ; jących m iast i  wsi, k tó re  26 
aby Skrzypek b y ł nieprzystępny i ztemtę polską za czasów kró la  , października wypowiedzą się za 
dia rodziny. Nie. Pomoże, ! Sobieskiego ja k  i  za d y k ta tu ry  j w ie lk im , pa trio tycznym  Progra
poradzi. Na p rzyk ład  b ra tu  jegO j 
L u c ja now i w yda ło  się, że m oże ' 
za dużo jest zapisanej na niego 
ziemi. Bądź co bądź 10 ha.

— A  ty  rozpisz — poradził 
Idzi. — Na siebie i babkę.

Piłsudskiego... I  mniejsza zaiste ¡ mem  F ron tu  Narodowego.
różnica zachodzi pomiędzy ro ­
kiem  1679 a rokiem  1932, niż po­
m iędzy la tam i sanacyjnym i a 

I bieżącym rok iem  1952“ .
Juszkiewicz wskazuje na pod-

—  Chi - ch i —  zaśmiał się w  | stawowe zdobycze pracującego 
ku ła k  Lucjan. Przecież babka I chłopstwa w  Polsce Ludow ej: 
ledwo chodzi i  za księdzem się lud  — robotn icy  i  pracujący

W fo rm ie  lis tu  do k ilk u  m ło­
dych chłopów u jęta jest broszu­
ra  Tadeusza Gonery „M łode Po­
kolenie chłopów głosuje“ . M o­
wa tu o m ilionach m łodych chło­
pów i chłopek, k tó rym  Polska 
Ludowa dała prawa po litycz­
ne, ziemię, naukę i  ku ltu rę . Pa- 

chłop i zdobyli w ładzę w  Polsce, j Vveł — jeden z tych, do któ rych  
przepędzając precz obszarników j adresowany jest l i s t  — jest 

W idać nie  szkodziło, bo rozp i- i kap ita lis tów . Zwycięstw o k lasy j św iadom ym  bo jow nik iem  o Pol- 
sali. i robotniczej, osiągnięte pod w o - i skę Ludową w  okresie okupacji,

n e  — orzekli. B y ł sobie... Otóż to! Jest n a -|d z ą  PPR, dzięki w yzw olen iu jednym  z m łodych chłopów z
No i ga rd ło  pomogło. K G  po- dal Skrzypek i w  p a rtii, i nadal i Polski przez A rm ię  Radziecką, i dełów bechowskich, k tó ry  szedł 

s taw ił wniosek, aby S k rzyp ka ; pe łn i fun kc je  przewodniczącego. I dało Chłopu pracującem u zierpię, | du B. Ch., by wypędzać oku­
l i  i rzeczyw iś- Ze też dotychczas an i K P , an i zm ienia jąc zasadniczo jego wa- pantów i walczyć o władzę lu-p rzy ję to  do p a rtii 

cie w  październiku 1951 r. zo- prezydium  PRN w  K raśn iku  
sta ł p rzy ję ty . M ało  tego — nie spostrzegły, dokąd idzie — 
kandydatura  .iego przeszła w  a raczej dokąd pow in ien pójść 
w yborach do Rady Narodowej i j — ten Idzi.
Skrzypek pe łn i ju ż  fun kc ję  prze- (RA’S)

ru n k i życiowe. Ogrom ny roz- du. W alka przeciw okupantow i.
w o j uprzem ysłow ienia przyczy­
n i ł się do poważnego postępu 
wsi, w yzw o lił ją  z przeludnienia 
i bezrobocia, daje je j coraz w ięk -

przeciw zdradzieckie j „górze' 
B. Ch. i  przeciw  je j m iko ła jczy- 
kow skim  pogrobowcom w  pier­
wszych la tach Polski Ludowej

3-m orgow ym  gospodarstwie“  z 
zapadłej ło w ick ie j wsi, jest o- 
becnie studentem Łódzkiego U - 
n iw ersyte tu , ZM P-owcem , k tó ry  
jako  ludow y in te ligen t pójdzie 
do u rn y  wyborczej.

Broszurka Gonery daje prze­
k ró j młodzieży w ie jsk ie j, zw ią­
zanej nierozerwalnie z pań­
stwem ludowym , z masami pra­
cu jącym i m iast, te j młodzieży, 
k tó ra  jest współtwórcą rosnącej 
s iły  naszej Ojczyzny.

Szerzej zagadnieniem rozw oju 
socjalistycznego przem ysłu i  
w p ływ u  tego .rozw oju na losy 
po lskie j wsi zajm uje się broszu­
ra Jana Nowaka „C h łop i na bu ­
dow lach socjalizm u“ . Plan 6-let- 
n i do ta rł wszędzie —  m ów i au­
tor, p lan odb ija  się na życiu 
każdej wsi. A u to r kreś li obrazy 
kom binatu p iotrkowskiego, ce­
m entow ni w  W ierzb icy, Notyych 
D w orów  i  ich kom binatu che­

micznego, Kędzierzyna, wskazu­
jąc, ja k  te budowle od b ija ją  się 
na losach okolicznej ludności 
w ie jsk ie j i  poszczególnych chło­
pów, k tó rzy  przychodzą do prze­
mysłu.

A u to r wskazuje na dążenie 
planu R-Ietniego do rów nom ier­
ne j rozbudowy przem ysłu rv ca­
łym  k ra ju , lik w id a c ji podziału 
na Polskę A  i  B. Dużą pomoc 
dla wsi w  je j rozw oju stanowi 
dostarczona chłopom produkcja 
naszego przemysłu. Nowak k re ­
śli losy „U rsusa“ , dostarczające­
go naszej w s i „rew olucyjnych 
maszyn“  —  ja k  nazwał tra k to ­
ry  jeden z korespondentów 
chłopskich. W skazując na wa lkę 
załogi „U rsusa“  o wykonanie 
planów, autor zbliża do czytel­
n ika  w iejskiego sprawę w ie lk ich  
w ys iłków  klasy robotniczej w  
budow nictw ie  socjalistycznym.

88-mio stronicowa broszura 
Andrze ja  W ilskiego „W alczym y 
z trudnościam i“  stanow i popu­
la rny  ekonomiczny wywód, 
wskazujący na przyczyny prze­
żywanych przez nas trudności i 
na drogi do ich przezwyciężenia. 
Broszura m ów i rów nież o tym , 
ja k  w rogow ie Polski Ludowej, 
amerykańscy im peria liśc i i ich 
h itlerow scy sojusznicy us iłu ją  
godzić w  rozw ój ludowego pań­
stwa polskiego, zahamować jego 
industria lizację , un iem ożliw ić 
rozw ój p rodukc ji przem ysłowej i 
rolniczej. W ola mas 'pracujących 
m iast i wsi, siła państwa ludo­
wego sprawia, że Polska Ludo­
wa jest mocnym ogniwem  w  o- 
bozie pokoju, k tó ry  pod prze­
wodem Zw iązku Radzieckiego 
pokrzyżuje te im peria listyczne 
plany.

Szczegółowo te zagadnienia o- 
m aw ia broszura Schayera „G ło ­
sujemy za wolnością i  niepodle­
głością naszej Ludow ej O jczyz­
ny“  wskazująca, że naród nasz 
zajęty twórczą, pokojową pracą 
po tra fi obronić nasz wspólny o j­
czysty dom, dając godną odpo­
wiedź jego wrogom  oraz zd ra j­
com Ojczyzny. Tę gotowość o- 
brony osiągnięć i  patriotyczną 
jedność, naród zadokumentuje, 
oddając swe głosy na lis ty  F ron­
tu  Narodowego. (r)

Koncerty 
szopenowskie 

na SFOS
Towarzystw o im . F ryderyka  

Chopina urządza w  najb liższym  
czasie trzy  koncerty, z k tórych 
dochód przeznaczony jest na 
Społeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy. K oncerty  w ykona ją 
czołowi polscy pianiści.

P ierwszy koncert w  wykona­
n iu  W ładysława K ędry, odbę­
dzie się w  niedzielę, 5 paździer­
n ika  o godz. 11 w  Teatrze P o l­
skim . Następny koncert w  w y ­
konan iu H enryka Sztom pki od­
będzie się w  H a li M irow sk ie j

119 października o godzinie 19. 
i 5 listopada o godzinie 19 w  H a ll 
| M iro w sk ie j koncertować będzie 
| H a lina  Czerny-Stefańska.

j Wystawa wydawnictw 
z dziedziny urbanistyki 

i architektury
i P ra c o w n ic y  In s ty tu tu  U rb a n is ty k i 
I i  A r c h ite k tu r y  u rząd zą  w  ra m a c h  
j re a liz a c ji s w o ich  zo bo w iąza ń  w  lo -  
; k a łu  B ib l io te k i  P u b lic z n e j w y s ta w ę  
j c ie k a w y c h  w y d a w n ic tw  now oczes- 
I nego b u d o w n ic tw a . W ys taw a  ta  za­

w ie ra ć  będzie  w y d a w n ic tw a  z d z ie ­
d z in y  u rb a n is ty k i i a rc h ite k tu ry .  
U d o s tę p n io n a  ona będzie  p ra c o w n i­
ko m  n a u k o w y m , p ro je k to d a w c o m - 
a rc h ite k to m , u rb a n is to m , o raz  s tu ­
d en tom . (z)

T E A T R Y
A te n e u m  „S p ra w a  ro d z in n a “  — 

g. 19. P o ls k i — „O ż e n e k “  — g. 19. 
K a m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — 
g. 19. K u d o w y  — „W a c h la rz “  — g.
19. N a ro d o w y  — „L a s “  — g. 19. 
N o w y  — „S e n  n o cy  le tn ie j “  — g. 19. 
O pera  — „P a n  T w a rd o w s k i“ — (H a ­
la M iro w s k a ) — K o n c e r t  (K o ło , sala 
W S M ) — g. 19. P ow szechny — „R o ­
d z in k a “  - -  g. i  9. S y re na  — „ T o  się 
p okaże “  — g. 19.15. W spó łczesny —• 
„D ro g a  do C zarn o la su “  — g. 19. 
D om u W o jska  P o lsk ie g o  — ..Oto 
A m e ry k a “  — g. 19. S a ty ry k ó w  — 
„ B iu r o  d o c in k ó w “  — g. 19.30. B a j — 
„S a d  W a w rz y ń c a “  i  ..O K a s i co 
g ąsk i z g u b iła “  — g. 16.30. Guliwer
— ..G u liw e r  w  k ra in ie  L ilip u tó w
— g. 16.30.

K I N A
M o skw a  - -  „D ru ż y n a "  — g- 13,

13.30, 18, 20.30. P a lla d iu m  - -  „Z a k a ­
zane p io s e n k i“  — g- 15-30. 18,
20.30, P ra h a  — „J e g o  d e c y z ja "  — 
g. 13, 15.30, 18, 20.30. Ś ląsk  — „ K u r ­
h an  M a ła h o w s k i"  — !§• 13, 15, 17.30,
20. A t la n t ic  — ..W a g a ry "  — g. u ,  
15. 17.30, 20. P o lo n ia  — „B e z  a d re ­
s u "  — g. 15.30, 18, 20,30. S to lic a  — 
W ilh e lm  T e l l  — g- 13, 15, 17.30, 20. 
W -Z  — „S k a z a n a  w io s k a "  — g. ta,
15.30, 13, 20.30. 1 M a j — „H ra b ia  
M o n te  C h r is to "  — I  se ria  — g. 15,
17.30, 20. O ch o ta  — „W a rs z a w a " — 
g. 13, 1.5, 17.30. 20. S yrena  — „S e k re ­
ta rz  R e jk o m u "  — g. 15, 17.30, 20. 
Tęcza — „M a łż e ń s tw o  a k to r k i"  — 
g. 13, 15.30, 18. 20.30, L o tn ik  — 
„Ś p ie w  je s t p ię k n e m  ż y c ia "  — g. 15,
17.30, 20. O lsz tyn  (W ło ch y ) — „P o d  
n ie b e m  S y c y l i i "  — g, 17, 19,30.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „Rozmaitości" — g. 13. 

P o lo n ia  — „S p is e k  b a n k ru tó w "  — 
g. 13. S y re n a  — „Wesoły ja fm a r k  — 
g. 13.

(U-waga: re p e r tu a r  p o d a je m y  na 
p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O krę g o w e g o  
Z a rządu  K in ,  W arszaw a u l. J a g ie l­
lo ń ska  25 te l.  (10) 44-54).

R A D I O
N IE D Z IE L A  5 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  d n ia  7.20, 14.00, W ia d o ­
m ośc i 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00. 
23.00.

6.05 M u z y k a  „n a  dz ień  d o b ry “ , 
7.25 „O d  m e lo d ii do m e lo d ii“ , 7.55 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.10 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.30 „5 :0  d la  m ło d o ś c i“ ,

i 9.00 O d p o w ie d z i F a li  49, 9.10 M ó w i 
; N ow a  H u ta , 9.20 „M a zow sze “  p .d . 
i T . S y g ie ty ń s k ie g o , 9.30 „D la  każde - 
j go coś m iłe g o “ , 10.30 A u d y c ja  d la  

w o js k a , 11.15 A u d y c ja  o św ia to w a ,
11.30 S ły n n i so liśc i in s t ru m e n ta liś c i 
ra d z ie ccy , 12.15 P rz e rw a , 14.05 A u d y -

! c ja  d la  w s i, 15.15 A u d . d la  d z ie c i, 
i ¡6.20 M e lo d ie  Ju tiow e do tańca—era 
| P o lska  K a p e la  p .d . F e liksa  D z ie r- 
j ża now sk iego . 16.50 S i. M o n iu szko

— S o n e ty  K ry m s k ie  ( fra g m e n ty ), 
i 17.15 W ie rsze  o w ie lk ie j  b u d o w ie ,
| 17.50 G ra  o rk . taneczna P. R. p .d . 
j j .  C a jm e ra , 18.4Ó M u z y k a  ope ro w a,

19.40 „P a n  B a lc e r w  B r a z y li i “  — 
p oe m a t M a rii K o n o p n ic k ie j,  20.30 
P o p u la rn e  u tw o ry  fo r te p ia n o w e , 
20.43 W iadom ośc i sp o rto w e , 20.50 F r . 
S c h u b e rt — m u z y k a  b a le to w a  z d ra - 
J^atu „R o z a m u n d a “ , 21.00 Zagadka  
lite ra c k a  — w  o p ra ć . Z b ig n ie w a  K o ­
pal k i,  21.30 M u z y k a  taneczna . 22.00 
W iadom ośc i sp o rto w e  z ca łe j P o ls k i
22.30 W ieczorna  serenada, 23.10 K o n ­
c e r t o rk . i  so lis tó w .

P ro g ra m  1T — na fa l i  367 m . 
P ro g ra m  d n ia  7.55, W ia do m o śc i 

6.00, 7.00, 8.00. 17.00, 21.00. 23.50.
6.10 M u z y k a  „n a  dz ień  d o b ry “ , 

6.55 K a le n d a rz  R a d io w y , 7.05 „O d  
m e lo d ii do m e lo d ii“ , 8.20 P o p u la rn a  
m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 9.00 Z c y k lu :  
C o n te r t i G ro s ii — H ae n d la , 9.^0 
A u d . d la  d z ie c i wr w ie k u  p rz e d s z k o l­
n y m , 9.45 W ieś ta ń c z y  i śp iew a,
10.00 P rze g lą d  o ra s y  s to łeczn e j, 10.05 
S k rz y n k a  ogó lna  p . R. w  oprać . 
T. K rz e m ie n ia , 10.20 „5 :0  d la  m ło d o ­
ś c i“ , 10.50 O b re te n o w  — „W a lk a  o  
p o k ó j“  s u ita  w  w y k .  P a ń s tw . C hó­
ru  i  O rk . R ad ia  B u łg a rs k ie g o  p.d. 
k o m p o z y to ra , 11.06 P oez ja  i  m u z y ­
ka . 11.40 S k rz y n k a  W sze ch n icy  R a­
d io w e j, 11.52 P rz e rw a , 12.15 P o ra n e k  
s y m fo n ic z n y , 13.15 M a te r ia  c iem n a
— pog. d r  Jana  G adom sk iego , 13.25 
M u z y k a  p o lska  w  w y k . C hó ru  i  O rk . 
R ozg ł. Ł ó d z k ic i p .d . H . D eb ich a ,
14.00 2 opow . B o rysa  P o le w o ia , p .t. 
„M a m u t“  i „H is to ry c z n e  o d g ło s y “ ,
14.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 14.30 A u d . 
lite ra c k a , 14.45 T y g . w a rs z a w s k i,
15.00 Ś p ie w a m y  p ie ś n i i p io s e n k i,
15.15 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 R e p o r­
taż, 16.20 K o n c e r t C h o p in o w s k i. 16.50 
F e lie to n , 17.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  
O rk . R ozg ł. B y d g . p .d . A . R ez le ra  i  
P a w ło w s k i ego .j 18 oo ..K a w a le r z ło ­
te j g w ia z d y “  's łu c h o w is k o  w g  po­
w ie ś c i S. B a b a ie w sk ie go , w  oprać , 
ra d io w y m  Z. P a w ło w s k ie j,  19.00 M u ­
z y k a , 19.30 M u z y k a  taneczna w  w y k .  
zesp. in s tr .  p .d . H a ra ld a , 20.00 N a 
ra d io w e j e s tra d z ie . 21.30 Z c y k lu :  
L a u re a c i n a g ró d  p a ń s tw , w  d z ia le  
m u z y k i — G ra żyn a  B acew icz , 22.00 
W ia d . s p o ft. 22.40 M uz. taneczna , 
23.10 K o n c e r t  s o lis tó w  i  o rk .

w  vri ■ K o -n ltp t C e n tra ln y  P o lsk ie  i Z iet»no(vone1 P a r t i i  R o b o tn lc z e l R e d a g u je  K o m ite t  N a k ła d e m  R SW  „P ra s a " .  R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S łow a  P o ls k ie g o , u l.  M ie d z ia n a  11. T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y  8-22-80. Zastępca  R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89 
dT S S ar“ in3??-M io SSa 1 1 ^ - »  M M * . D z ia ł k u l tu r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  i  in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł m ie js k i  8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04 8-57-62 8-82-28 T e le fo n y  n o cn e : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21.

4 ‘m C  u • n . - ń *v • z a m ó w J -n la  i  \vn la t.v  na o rm u m e ra te  zlecona o rzv1m il1a  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  lis tonosze  -  cena p re n u m .: m ieś. — 4.50 zt. k w a r t .  -  13.50 z ł. p ó łro c z n ie  — 27 zt, ro c z n ie  — 54 zt. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na  p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie jsco w e  
O d d z ia ły  * i D e le g a tu r”  P P K  „R u c h “  — cena w  p re n u m . z b ió r. m ieś . — 2.25 z ł. In fo r m a c ji  w  s p ra w ie  p re n u m . za g ra n ic z n e j u d z ie la  P P K  „R u c h “ . B iu ro  W y d . Z a s r .,  W arszaw a. K o s z y k o w a  31, te l. 7-02-46. A d m in is tra c ja :  W arszaw a, w ie js k a  12, te l.7-52-50. Z a k ł. G ra f. i  W yd a w n . D om  S łow a  P o lsk ie g o  3B-25852 
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